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„BIały orzeł”

Paweł astachow

PLUS, MINUS

Być może przyznanie plusa samym sobie jest przejawem nieskrom-
ności, ale 20 lat działalności na rzecz Polonii zasługuje na docenie-
nie! 

Rosyjski „ekspert” i celebryta powiedział w rosyjskiej telewizji, że
„znalezienie polskiego ambasadora w Rosji pływającego w rzece
Moskwie” byłoby dopuszczalne w ramach prawa międzynarodowego,
bo w ten sposób „uczono go w KGB”.

KURSY WALUT:
1 USD = 4.18 PLN  |  1 PLN = 0.24 USD 

Źródło: Narodowy Bank Polski. Kursy z 2 dni przed datą wydania.

XXI Światowe Letnie Igrzyska Po-
lonijne odbędą się w dniach 26-
31 sierpnia 2023 roku. Gospoda-
rzem wydarzenia będą miasta:
Nysa i Wrocław. Towarzyszyć im
będzie hasło: „Polonia – łączy
nas sport!”

Organizatorem Igrzysk jest Stowa-
rzyszenie „Wspólnota Polska”, które
wraz z Ministerstwem Sportu oraz
Polskim Komitetem Olimpijskim

dbającym o poziom merytoryczny
zawodów, przygotowało oprócz let-
nich konkurencji sportowych moc at-
rakcji, z których słyną polonijne Ig-
rzyska – m.in. spotkania z
wybitnymi polskimi sportowcami,
olimpijczykami, wieczory tema-
tyczne poświęcone Polonii, wycieczki
krajoznawczo-historyczne, program
integracyjny.

Historia igrzysk polonijnych sięga
1933 r. II wojna światowa i niechęć

do nich w czasach PRL sprawił, że
do idei polonijnych igrzysk wrócono
dopiero w latach 90. Ostatnie, XX
Światowe Letnie Igrzyska Polonijne
odbyły się w 2021 roku w Pułtusku. 

Rejestracja zawodników do tego-
rocznej imprezy rozpocznie się 8
maja. Więcej informacji można zna-
leźć na stronie www.wspolnotapol-
ska.org.pl.

 WEM

N
ie co dzień świętuje się okrągłe jubi-
leusze. Możliwość celebrowania 20-
lecia „Białego Orła” w tak licznym
gronie podczas balu, który odbył się

w minioną sobotę, była dla mnie ogromną ra-
dością. Dziękuję wszystkim, którzy byli tego dnia
z nami. Dziękuję też wszystkim, którzy wsparli
nas w organizacji tego wydarzenia, zwłaszcza
sponsorom balu – firmom: SlingPol TV, Double
K Trucking, LLC., Kalinowski General Construc-
tion, Inc. oraz Gary L. Bridgman Attorney. Jestem
też wdzięczny artystom – członkom zespołu „Po-
lanie” oraz wspaniałemu duetowi Karolinie Mi-
kołajczyk i Iwowi Jedyneckiemu, którzy uświetnili
nasz bal swoim talentem. Mam nadzieję, że
wszyscy goście czerpali z ich występów co naj-
mniej taką samą przyjemność, jak ja. Dziękuję
także wszystkim, którzy choć nie mogli być
obecni na balu, przysłali w różnej formie życze-
nia, gratulacje i wyrazy wsparcia – dzięki temu
wiem, że myślami i sercem byliście z nami. 

Rocznice zawsze są okazją do refleksji – spoj-
rzenia wstecz na drogę, jaką udało się pokonać,
ale też do snucia planów na przyszłość.
Chciałbym wierzyć, że przyniesie ona nam
wszystkim wiele dobrych chwil, a dla White
Eagle Media będzie okazją do ciągłego rozwoju
i realizowania nowych wyzwań. Patrzę w przy-
szłość z odwagą i radością, że wokół nas jest
tyle przyjaźnie nastawionych osób, które wspie-
rają naszą działalność i dla których ważne jest
to, co robimy. To daje mi ogromną motywację
nie tylko do tego, aby nadal działać, ale też aby
starać się, żeby to, co robimy, było coraz lepsze i
w coraz większym zakresie odpowiadało na Pań-
stwa potrzeby, jako Czytelników oraz Reklamo-
dawców. Jeszcze raz – dziękuję za minione 20
lat i mam nadzieję, że przez kolejne dwie dekady,
a nawet dłużej, nadal będziecie z nami. Zapra-
szam też do obejrzenia zdjęć, które udało nam
się zamieścić jako materiał „z ostatniej chwili” z
uwagi na termin balu w tym wydaniu „Białego
Orła” oraz zapraszam do lektury kolejnego, spe-
cjalnego wydania jubileuszowego, w którym
znajdziecie Państwo obszerną relację. •

XXI ŚwIatowe LetnIe 
Igrzyska PoLonIjne
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Zgodnie z ustawą Affordable Care
Act, kobiety nie mogą być ob-
ciążone wyższymi kosztami za
opiekę zdrowotną tylko dlatego,

że są kobietami. Również na mocy ustawy
ACA nie można kobietom odmówić ubez-
pieczenia zdrowotnego z powodu wcześ-
niejszego stanu zdrowia, takiego jak rak
piersi, ciąża czy depresja. Dodatkowo
wszystkie plany zdrowotne na Market-
place oraz plany zgodne z ACA muszą ofe-
rować listę badań i usług profilaktycznych
dla kobiet wyszczególnionych w ustawie. 

Te prewencyjne usługi oferowane są
bez dodatkowych opłat (co-pay czy co-
insurance) nawet przed osiągnięciem de-
ductible lub maksymalnej kwoty rocznej
odpowiedzialności. Należy pamiętać, że
usługi są bezpłatne tylko wtedy, gdy są
świadczone przez lekarza lub usługo-
dawcę z networku – sieci twojego planu. 

Usługi profilaktyczne dla kobiet po-
dzielone są na dwie kategorie:
1. Usługi dla kobiet w ciąży lub kobiet,

które mogą zajść w ciążę:
 Rutynowe badania przesiewowe w kie-

runku anemii.
 Kompleksowe wsparcie i doradztwo w

zakresie karmienia piersią oraz dostęp
do artykułów i materiałów do karmienia
dla kobiet w ciąży i karmiących.

 Środki antykoncepcyjne i metody anty-
koncepcji zatwierdzone przez Food and
Drug Administration oraz edukacja i
doradztwo dla kobiet w wieku rozrod-
czym (z wyłączeniem leków poron-
nych). 

 Suplementy kwasu foliowego dla ko-
biet, które mogą zajść w ciążę.

 Badanie przesiewowe w kierunku cuk-
rzycy ciążowej u kobiet między 24. a 28.
tygodniem ciąży oraz kobiet z wysokim
ryzykiem rozwoju cukrzycy ciążowej.

 Badanie przesiewowe na rzeżączkę u
wszystkich kobiet z grupy podwyższo-
nego ryzyka.

 Badanie przesiewowe w kierunku zapa-
lenia wątroby typu B – Hepatitis B, u
kobiet w ciąży podczas pierwszej wizyty
prenatalnej.

 Profilaktyka stanu przedrzucawkowego
(preeclampsia).

 Badania przesiewowe kobiet w ciąży z
wysokim ciśnieniem krwi.

 Badania przesiewowe niezgodności Rh
dla wszystkich kobiet w ciąży i badania
kontrolne u kobiet z grupy podwyższo-
nego ryzyka.

 Badania przesiewowe w kierunku kiły.

 Rozszerzona interwencja i doradztwo w
zakresie palenia papierosów dla kobiet
w ciąży.

 Badania przesiewowe dróg moczowych
lub innych zakażeń.

2. Inne objęte usługi profilaktyczne dla
kobiet:

 Poradnictwo dotyczące testów gene-
tycznych raka piersi (BRCA) dla kobiet
z grupy podwyższonego ryzyka.

 Badania mammograficzne raka piersi
co 1 do 2 lat dla kobiet powyżej 40. roku
życia.

 Doradztwo w zakresie chemoprewencji
raka piersi dla kobiet z grupy pod-
wyższonego ryzyka.

 Badania przesiewowe w kierunku raka
szyjki macicy.

 Test cytologiczny (nazywany również
rozmazem cytologicznym) co 3 lata dla
kobiet w wieku od 21 do 65 lat.

 Test Human Papillomavirus (HPV)
razem z testem cytologicznym co 5 lat
dla kobiet w wieku od 30 do 65 lat, które
nie chcą wykonywać testu cytologicz-
nego co 3 lata.

 Badania przesiewowe w kierunku za-
każenia chlamydią u młodszych kobiet
i innych kobiet z grupy podwyższonego
ryzyka.

 Badanie przesiewowe w kierunku cuk-
rzycy u kobiet z historią cukrzycy
ciążowej, które nie są obecnie w ciąży i
u których wcześniej nie zdiagnozowano
cukrzycy typu 2.

 Badania przesiewowe i poradnictwo do-
tyczące przemocy domowej i interper-
sonalnej dla wszystkich kobiet.

 Badanie przesiewowe na rzeżączkę u
wszystkich kobiet z grupy podwyższo-
nego ryzyka.

 Badania przesiewowe w kierunku HIV i
poradnictwo dla kobiet aktywnych se-
ksualnie.

 Badania przesiewowe w kierunku osteo-
porozy u kobiet powyżej 60. roku życia
w zależności od czynników ryzyka.

 Poradnictwo dotyczące zakażeń prze-
noszonych drogą płciową dla kobiet ak-
tywnych seksualnie.

 Badania przesiewowe w kierunku kiły u
kobiet z grupy podwyższonego ryzyka.

 Badania przesiewowe i interwencje do-
tyczące palenia papierosów.

 Coroczne badania przesiewowe nietrzy-
mania moczu u kobiet.

 Wizyty lekarskie w celu uzyskania re-
komendowanych usług dla kobiet po-
niżej 65. roku życia.

 roBert soBczak

Darmowe świadczenia dla kobiet 
z tytułu medycznej opieki profilaktycznej 

w polisach zgodnych z Obamacare
 Archiwum WEM



1maja minęło 19 lat od wstąpienia
Polski do Unii Europejskiej. Z tej
okazji w ogrodach Pałacu Prezyden-
ckiego prezydent Andrzej Duda i

premier Mateusz Morawiecki spotkali się
z mediami na wspólnej konferencji pra-
sowej.

Prezydent w swoim wystąpieniu pod-
kreślał wagę przynależności do Wspólnoty
Europejskiej jako „wielkiej wspólnoty
wolności”. – Cieszymy się z 19 lat Polski
w Unii Europejskiej – stwierdził Andrzej
Duda, podkreślając, że jego zdaniem
„Polska niewiele różni się od najbogat-
szych krajów Unii Europejskiej”. Prezy-
dent mówił również o nadchodzącej pre-
zydencji Polski w Radzie UE, która
planowana jest na I półrocze 2025 r. –
Priorytetem naszej prezydencji będzie za-
cieśnienie współpracy ze Stanami Zjed-
noczonymi – zadeklarował. 

– Wstępując do Unii Europejskiej, jed-
nocześnie wróciliśmy do naszego matecz-
nika cywilizacji. Dopełniła się pewna spra-
wiedliwość dziejowa i to, co Polsce od
dawna należało się, zostało wtedy zreali-
zowane – powiedział z kolei szef rządu
Mateusz Morawiecki, który podkreślił jed-
nak, że w ramach wspólnoty tworzonej
przez państwa europejskie bardzo ważny
jest wzajemny szacunek. – Chcemy być
częścią tej Unii Europejskiej, która szanuje
suwerenność państw członkowskich –
przekazał Mateusz Morawiecki. – Rola
państw narodowych jest nie do przece-
nienia – podsumował.

Polska jest członkiem Unii Europejskiej
od 1 maja 2004 r. na mocy Traktatu akce-
syjnego podpisanego 16 kwietnia 2003 r.
w Atenach.

 weM

Prezydent RP Andrzej Duda: „Jesteśmy uczestnikami wielkiej europejskiej wolności”

19. rocznica wstąpienia
Polski do UE

Z okazji 19. rocznicy przystąpienia Polski do Unii Europejskiej w ogrodach Pałacu Prezydenckiego
w Warszawie odbyła się wspólna konferencja prasowa prezydenta i premiera 

 KPRP

– W ciągu ostatnich 5 lat liczba niezaszcze-
pionych dzieci wzrosła o połowę. W 2022
r. aż 10 dzieci na tysiąc nie otrzymało obo-
wiązkowych szczepień ochronnych – te
alarmujące dane przekazał pod koniec
kwietnia konsultant krajowy w dziedzinie
zdrowia publicznego prof. Jarosław Pinkas.

Jak informuje Główny Inspektorat Sani-
tarny, w 2022 roku odnotowano ponad 70
tys. przypadków uchylania się przez rodziców
od obowiązkowych szczepień swoich dzieci.
Dla porównania: w 2018 r. odnotowano
tylko 38,416 takich przypadków, co oznacza
wzrost o połowę na przestrzeni pięciu lat. 

– Jeśli coraz więcej dzieci będzie nieza-
szczepionych, będzie to stanowić realne za-
grożenie dla tych dzieci, które mają jakieś
przeciwwskazania do szczepień lub dla tych,
które mimo szczepienia nie zareagowały pra-
widłowo – ostrzega prof. Pinkas. – Zapomnie-

liśmy o tym, jak są groźne choroby zakaźne
dlatego, że byliśmy dobrze wyszczepieni. W
tej chwili sytuacja wygląda na coraz bardziej
niebezpieczną. Jesteśmy o krok od tego, by
niektóre choroby zakaźne, takie jak odra czy

polio, znów zapukały do naszych drzwi –
twierdzi. – Wzrost liczby dzieci niezaszczepio-
nych będzie skutkował w przyszłości epide-
miami wyrównawczymi – wtóruje mu prof.
Agnieszka Szuster-Ciesielska z Katedry Wiru-

sologii i Immunologii Uniwersytetu Marii Cu-
rie-Skłodowskiej w Lublinie.

Eksperci przyczynę coraz większej nie-
ufności wobec szczepionek upatrują w fake
newsach szerzonych zwłaszcza w mediach
społecznościowych. 

Tymczasem, jak podaje Światowa Organi-
zacja Zdrowia, obecnie używane szczepionki
zapobiegają ponad 20 różnym chorobom za-
grażającym życiu. Z danych WHO wynika, że
szczepienia zapobiegają obecnie 3.5-5 milio-
nom zgonów rocznie z powodu chorób takich
jak błonica, tężec, krztusiec, grypa i odra.

– Na osoby uchylające się od szczepień
może zostać nałożona kara pieniężna – infor-
muje Szymon Cienki, rzecznik GIS. Uchylanie
się od zaszczepienia może być także w Polsce
uznane za działanie z pokrzywdzeniem
dziecka, a sąd rodzinny ma prawo wszcząć
postępowanie o ograniczenie praw rodziciel-
skich.  WEM

Coraz więcej rodziców
w Polsce nie chce
szczepić swoich dzieci

Liczba rodziców uchylających się od obowiązkowych szczepień dzieci wzrosła w ciągu 5 lat o połowę 

Polacy coraz częściej nie szczepią dzieci
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2 maja obchodzony jest w Polsce jako
Dzień Flagi RP oraz jako Dzień Polonii i
Polaków za Granicą. Uroczyste obchody
obu tych świąt z udziałem prezydenta RP
odbyły się we wtorek w Warszawie. 

Na dziedzińcu Belwederu odbyła się cere-
monia wręczenia przez prezydenta RP odzna-
czeń państwowych działaczom polonijnym,
Aktów Nadania Obywatelstwa Polskiego oraz
flag państwowych przedstawicielom organi-
zacji i instytucji zasłużonych w działalności
na rzecz wsparcia Polonii i Polaków poza gra-
nicami kraju.

– Ten dzień ma istotne znaczenie nie
tylko jako święto Flagi Rzeczypospolitej Pol-
skiej tak bardzo mocno związane z naszą

niepodległością, wolnością, ale to także
Dzień Polonii i Polaków za Granicą – ponad
20 milionów naszych rodaków, którzy miesz-
kają, żyją poza Polską, a którzy pamiętają o
swojej ojczyźnie, pozostają z nią w łączności
– podkreślał Andrzej Duda.

W obchodach uczestniczyła także Agata
Kornhauser-Duda. Pierwsza Dama podkreś-
lała ogromne znaczenie polonijnej edukacji,
realizowanej w wielu krajach. – Jej nieoce-
niona rola spoczywa przede wszystkim na
wspaniałych nauczycielach – mówiła, do-
dając, że pracują oni z niezwykłym zaan-
gażowaniem i poświęceniem. – Chcę wyrazić
ogromne uznanie i szacunek dla Państwa
pracy – akcentowała.

 WEM
Uroczystości na dziedzińcu Belwederu przyglądały się tłumy warszawiaków, którym prezydent
wraz z małżonką rozdawali biało-czerwono chorągiewki

Prezydent wręczył odznaczenia państwowe działaczom polonijnym

„Dziękuję za pamięć o Polsce!”
 KPRP

27kwietnia odbyło
się uroczyste
otwarcie lotniska
Warszawa-Ra-

dom, któremu nadano imię Bo-
haterów Radomskiego Czerwca
1976 Roku. Dzień później z nowo
otwartego portu odleciał pierw-
szy samolot. 

– Budowa portu lotniczego
Warszawa-Radom im. Bohate-
rów Radomskiego Czerwca 1976
r. to odpowiedź na potrzeby pod-
różujących i szansa rozwojowa
dla regionu. Nowe lotnisko to
ponad 400 miejsc pracy. Obiekt
odciąży dotychczasowe porty
lotnicze – Warszawa-Chopina
oraz Warszawa-Modlin, które
często są na granicy przepusto-
wości. Lotnisko Warszawa-Ra-
dom będzie oferować nowe,
komfortowe połączenia w
różnych zagranicznych kierun-
kach – tłumaczył obecny na uro-
czystej inauguracji nowego portu
lotniczego premier RP Mateusz
Morawiecki. Zapowiedział rów-
nież, że wkrótce sfinalizowane

zostaną inwestycje, które mają
zapewnić odpowiednią infra-
strukturę wspomagającą port
lotniczy, m.in. wybudowane zo-
staną linie kolejowe umożli-
wiające szybką i wygodną komu-
nikację z innymi regionami kraju. 

Natomiast w piątek, 28 kwiet-
nia, pierwszy samolot w barwach
Polskich Linii Lotniczych LOT
wystartował z lotniska War-
szawa-Radom. Pasażerowie na-
rodowego przewoźnika odlecieli
Boeingiem 737-800 do jednej z
najpiękniejszych europejskich
stolic – Rzymu. Jak przekazał
rzecznik prasowy LOT-u, rejs
cieszył się dużym zainteresowa-
niem, niemal wszystkie miejsca
zostały wyprzedane. 

– Cieszymy się z otwarcia Lot-
niska Warszawa-Radom i możli-
wości, jakie stwarza. Wypełnienie
naszych samolotów świadczy o
dużym zainteresowaniu pod-
różami do europejskich stolic. A
już w czerwcu pasażerowie będą
mogli skorzystać z wakacyjnych
kierunków, takich jak Bułgaria,

Albania czy Grecja. Zapraszamy
na pokład! – powiedział mediom
członek zarządu PLL LOT ds.
handlowych Michał Fijoł.

Czy inwestycja rzeczywiście
okaże się sukcesem i czy port

lotniczy Warszawa – Radom bę-
dzie cieszył się zainteresowa-
niem pasażerów? Wiele zapewne
zależy od tego, jacy przewoźnicy
i na jakich kierunkach zdecydują
się uruchomić połączenia z Ra-

domia. Nie bez znaczenia będzie
też infrastruktura umożliwiająca
sprawny transport, gdyż nie
można zapominać, że Radom od
Warszawy dzieli odległość ok.
160 km.  weM

28 kwietnia pierwszy
samolot odleciał z lotniska

w Radomiu

Nowoczesny port lotniczy w Radomiu już otwarty

Uroczysta inauguracja
 lotniskowarszawa-radom.pl
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 W obiektyWie

 MarLborough, Ma – 21-23 kwietnia 

 Los angeLes, Ca – 30 kwietnia

 Manhattan, ny – 19 kwietnia

 WaLLington, nJ – 27 kwietnia

 Manhattan, ny – 21 kwietnia


facebook.com

/m
m

gosiew
ska

 state CoLLege, Pa – 13 kwietnia


U

-M
 Athletic Com

m
unications

22-letni Paul Juda otrzymał nagrodę dla najlepszego gim-
nastyka akademickiego w Stanach Zjednoczonych w 2023
roku, tzw. Nissen Emery Award.


A

ndrea H
aber

 LansDaLe, Pa – 16 kwietnia

 neWark, nJ – 30 kwietnia

Organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „Obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.


PKM

Prezes Polsko-Słowiańskiej Federalnej Unii Kredytowej Bog-
dan Chmielewski został uhonorowany Medalem Stulecia
KUL, który wręczył mu rektor ks. prof. Mirosław Kalinowski.

Po kilkuletniej przerwie wznowiono doroczny festiwal orga-
nizowany przez The New England Folk Festival Association,
w którym wziął udział zespół Krakowiak z Bostonu.


KG

 w
 N

Y


KU
L


PSFCU

Zespół folklorystyczny PKM Polish Folk Dance Ensemble 
z Filadelfii reprezentował polską kulturę na Międzynarodo-
wym Festiwalu Wiosennym w Lansdale.

Pracownicy KG w Nowym Jorku uczcili 80. rocznicę wybu-
chu powstania w getcie warszawskim, dołączając do akcji
Żonkil organizowanej przez Muzeum POLIN. 

Z okazji 9. rocznicy kanonizacji Jana Pawła II w oddziale
PSFCU w Wallington serwowano kremówki – ulubione ciasto
polskiego papieża. 


KG

 w
 N

Y

 Waszyngton, DC – 24 kwietnia

Wicekonsul Edyta Hołdyńska i Małgorzata Izdebska, dyrektor
wykonawcza Instytutu Jana Karskiego złożyły kwiaty przy
grobie polskiego kuriera z okazji 109. rocznicy jego urodzin.

Konsul generalny RP w Nowym Jorku Adrian Kubicki wręczył
w siedzibie konsulatu ośmiu osobom Akty Nadania Obywa-
telstwa Polskiego.

Wicemarszałek Sejmu RP Małgorzata Gosiewska na przełomie
kwietnia i maja przebywała z wizytą w Los Angeles, gdzie
m.in. wzięła udział w obchodach święta Konstytucji 3 Maja.


facebook.com

/Em
bassyofPolandW

ashingtonD
C
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Wsobotę, 29 kwietnia, o go-
dzinie 10 ramo w Williams
Park w St. Petersburg przy
pomniku Tadeusza Koś-

ciuszki odbyła się uroczystość z okazji
święta Konstytucji 3 Maja. Pod pomni-
kiem polsko-amerykańskiego bohatera
złożono kwiaty, a uczniowie Polskiej
Szkoły im. Marii Skłodowskiej-Curie z
Tarpon Springs przy akompaniamencie
pianisty Miłosza Gąsiora zaśpiewali
hymny Polski i USA oraz patriotyczną
pieśń „Uwierz, Polsko”. Program arty-
styczny zaprezentowali również ucznio-
wie Polskiej Szkoły im. Marii Skłodow-
skiej-Curie z Clearwater. W ceremonii
przy pomniku wzięli także udział moto-
cykliści z Klubu Biały Orzeł, wojskowi z
bazy MacDill w Tampie oraz przedsta-
wiciele polskich organizacji i stowarzy-
szeń, w tym Klubu Polonia Inc. z St. Pe-
tersburg, Polskiego Centrum Jana Pawła
II w Clearwater, Związku Sybiraków na
Florydzie i Polskiej Misji Miłosierdzia
Bożego. 

Wieczorem tego samego dnia w klubie
Polonia, Inc. w St. Petersburg miała
miejsce dalsza część uroczystości. Prezes
Polonia, Inc. Anna Slavov przywitała
gości, a Jan Oko uświetnił uroczystość
grą na werblu, przy dźwięku którego na
salę wprowadzono poczty sztandarowe.
Następnie Bożena Gąsior zaśpiewała przy
akompaniamencie swojego syna Miłosza
hymny polski i amerykański. Po części
oficjalnej gościom podano obiad, a wie-
czór zwieńczyła zabawa taneczna. 

 weM
Celebrację święta Konstytucji 3 Maja w St. Petersburg rozpoczęła ceremonia przy pomniku
gen. Tadeusza Kościuszki

Pianista Miłosz Gąsior akompaniował
młodzieży śpiewającej hymny Polski i USA

W uroczystości wzięli udział liczni przedstawiciele polonijnych organizacji, m.in. Antonina
Hubska ze Związku Sybiraków na Florydzie

Jednym z mówców był ks. prałat dr Andrzej Gorczyca, proboszcz Polskiej Misji Miłosierdzia
Bożego na Florydzie 

 Archiwum Klubu Polonia, Inc., Wojciech Wagner, Bożena Gąsior 

Obchody święta Konstytucji 3 Maja w St. Petersburg

Wyjątkowa uroczystość

Jan Oko uświetnił wydarzenie grą na werblu
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3 maja 1791 r. Sejm Czteroletni przyjął
ustawę rządową, która przeszła do historii
jako Konstytucja 3 Maja. Była to druga
na świecie i pierwsza w Europie ustawa
regulująca organizację władz państwo-
wych, a także prawa i obowiązki obywa-
teli, wciąż jeszcze podzielonych na stany.

– Dzieło Sejmu Wielkiego pozostało na za-
wsze symbolem odrodzenia, ostatniej próby,
mądrości Polaków. Symbol ten zawsze będzie
utożsamiany z Polską i Polakami. Jak długo
symbole te kojarzone będą z Polską i Pola-
kami, zależy wyłącznie od nas, Polaków, a
przede wszystkim – od młodych Polaków! To
właśnie po to przypominamy tych, którzy roz-
proszeni przez lata po całym świecie żyli i
działali na rzecz ojczyzny. To po to przypomi-
namy karty historii, by czerpać z nich siłę i

mądrość, wartości, które pozwalały Polakom
przetrwać – między innymi takie słowa
można było usłyszeć na Polance klubu Polo-
nia Society of Korona, Inc. podczas obchodów
232. rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja.

Uroczystość rozpoczęła się od dźwięku
hymnów Polski i USA w obecności pocztów
sztandarowych. Następnie występ artystyczny
zaprezentowały dzieci z Polskiej Szkoły im. Ma-
rii Konopnickiej działającej przy klubie, a pro-
wadzący uroczystość przybliżyli gościom histo-
ryczne okoliczności uchwalenia konstytucji.

Po części oficjalnej przyszedł czas na bie-
siadę – kuchnia jak zwykle spisała się na me-
dal. Dostępne było też stoisko z polskimi ko-
szulkami i innymi gadżetami. Podczas
spotkania odśpiewano też „Sto lat” dla osób
świętujących w najbliższym czasie urodziny. 

 WEM
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 Polonia Society of Korona, Inc. 

Obchody rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja w Polonia Society of Korona, Inc. na Florydzie 

Wiwat Maj, 3 Maj!
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Zapewne nikomu nie trzeba tłumaczyć,
jak ważni w życiu każdego dziecka są
rodzice. Dlatego obchody Dnia Mamy i
Taty w Polskiej Szkole Sobotniej im.
Mikołaja Kopernika w Sarasocie miały
bardzo wzruszający przebieg. 

Dzieci z poszczególnych klas przygoto-
wały pod opieką swoich nauczycielek oko-
licznościowy program artystyczny i widać
było, że w wykonanie piosenek i wierszy-
ków wkładają całe serce. Występ dzieci
został nagrodzony gromkimi oklaskami, a
rodzice otrzymali piękne słoneczniki. 

 WEM

Obchody Dnia Mamy i Taty w Polskiej Szkole
Sobotniej im. Mikołaja Kopernika w Sarasocie

radosne święto

 Archiwum szkoły

Wniedzielę, 30 kwietnia, w
North Port na Florydzie
odbył się piknik zorgani-
zowany przez Polsko-

Amerykańskie Stowarzyszenie w Venice.
Choć pogoda nie rozpieszczała uczest-
ników, to polskie jedzenie oraz muzyka
wprawiły wszystkich w miły nastrój. Za-
dbano również o atrakcje dla dzieci. 

Kolejną okazją do spotkania w polo-
nijnym gronie będzie zabawa z okazji
Dnia Matki, zaplanowana na 20 maja.
Więcej informacji o wydarzeniach oraz
Polsko-Amerykańskim Stowarzyszeniu
w Venice można znaleźć na stronie
www.polishvenice.org.

 jLs

Wiosenne spotkanie Polsko-Amerykańskiego
Stowarzyszenia w Venice

Piknik 
rodzinny 

 facebook.com/PolishVenice
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„Biały Orzeł”: Jaki jest cel Pana wizyty
w USA?

Senator RP Kazimierz Ujazdowski:
Przyjechałem na zaproszenie Fundacji
Kościuszkowskiej, z którą współpracuję
jako przewodniczący Komisji Spraw Emi-
gracji i Łączności z Polakami za Granicą,
bardzo wysoko ceniąc jej działalność w
dziedzinie promocji nauki i kultury pol-
skiej. Program mojego pobytu w USA został
uzupełniony o wizytę w Instytucie Józefa
Piłsudskiego oraz Polskim Instytucie Nau-
kowym (PIASA) w Nowym Jorku. W Bos-
tonie natomiast miałem okazję do spot-
kania z naukowcami Ukraińskiego
Instytutu Badawczego na Uniwersytecie
Harvarda – Harvard Ukrainian Research
Institute, z którymi rozmawiałem o no-
wych formach współpracy naukowej w do-
bie wojny i planowania odbudowy Ukrainy.
Jako naukowiec zajmuję się polską myślą
polityczną, szczególnie tym jej fragmen-
tem, który dotyczył geopolityki i relacji
między Polską a Ukrainą. Napisałem dok-
torat o Adolfie Bocheńskim, który jeszcze
przed wybuchem II wojny światowej ar-

gumentował, że niepodległość Ukrainy jest
czynnikiem bezpieczeństwa w naszym re-
gionie. Moja wizyta w USA ma zatem cha-
rakter naukowy, ale i walor współczesny,
ponieważ uważam, że współpraca między-
narodowa również na polu naukowym jest
niezbędna, by wesprzeć rekonstrukcję
Ukrainy, tak aby było to w interesie samej
Ukrainy i narodów Europy wschodniej.
Wspieram również Werchowną Radę (par-
lament Ukrainy – red.) w działaniach
zmierzających do akcesji Ukrainy do Unii
Europejskiej, dzieląc się polskim doświad-
czeniem. Pod koniec kwietnia spędziłem
kilka dni w Kijowie w celu omówienia mię-
dzy innymi tych kwestii. 

Jest Pan przewodniczącym senackiej
Komisji Spraw Emigracji i Łączności z
Polakami za Granicą. Proszę przybliżyć
naszym Czytelnikom, jaka jest jej rola
i jakimi sprawami się zajmuje?

Opieka nad Polakami mieszkającymi
poza granicami kraju i Polonią leży w za-
kresie zadań Senatu już od czasów II RP.
Po upadku komunizmu Senat wrócił do

wypełniania tej roli, mając w tym zakresie
wszelkie kompetencje, również w zakresie
dotowania inicjatyw polonijnych. Nie-
stety, w grudniu 2019 r. obóz rządzący
postanowił odebrać Senatowi środki prze-
znaczone na dofinansowania polonijnych
wydarzeń i projektów i przenieść je pod
kontrolę kancelarii premiera oraz pod-
ległych mu ministerstw. To znacznie
ograniczyło zakres realnego wsparcia, ja-
kie jako Senat jesteśmy w stanie udzielić
Polonii. Obecnie mamy wpływ na legisla-
cję, wypełniamy funkcję kontrolną, od-
powiadamy na zaproszenia ze strony śro-
dowisk polonijnych. Mam jednak nadzieję,
że w przyszłości zostanie przywrócone
zarządzanie przez Senat również mate-
rialnym aspektem współpracy z Polonią.
Senat zdecydowanie nie godzi się z ode-
braniem nam zadania, które było nam
przyznane wraz z początkiem Rzeczypo-
spolitej. Byłem zaskoczony decyzją o
przeniesieniu tych środków, gdyż nie po-
jawiały się żadne zastrzeżenia do
działania mechanizmu dofinansowań pod
pieczą Senatu. 

Często z ust różnych przed-
stawicieli władz Polski słyszy
się, że Polonia jest najlep-
szym ambasadorem Polski
poza granicami kraju. Jak
jednak w praktyce wygląda
współpraca instytucji pub-
licznych z Polonią i co w tym
zakresie można poprawić
oraz jak wykorzystać poten-
cjał tkwiący w liczącej ponad
10 milionów Polonii amery-
kańskiej? Między innymi na
te pytania w rozmowie z re-
daktorem naczelnym
„Białego Orła” odpowiada
senator RP Kazimierz Ujaz-
dowski, przewodniczący Ko-
misji Spraw Emigracji i
Łączności z Polakami za Gra-
nicą, w gestii której leżą
m.in. opieka nad Polonią i
Polakami za granicą, inicjo-
wanie i koordynacja
współpracy środowisk polo-
nijnych, a także ochrona
dziedzictwa polskiej kultury i
historii za granicą. „Biały
Orzeł” pyta też senatora
Ujazdowskiego o zbliżające
się wybory parlamentarne w
Polsce w kontekście ostatniej
nowelizacji kodeksu wybor-
czego i wynikającego z niej
ryzyka, że głosy Polonii nie
zostaną policzone. 

Senator Kazimierz Michał Ujazdowski, który obecnie jest przewodniczącym senackiej Komisji Spraw Emigracji i Łączności z Polakami za Granicą,
wcześniej pełnił funkcję ministra kultury i dziedzictwa narodowego oraz reprezentował Polskę w Parlamencie europejskim; jest też naukowcem 
i autorem wielu publikacji naukowych

Senator RP KAZIMIERZ UJAZDOWSKI: „Doświadczenie Polonii jest potrzebne Polsce”

Niewykorzystany potencjał?
 Archiwum sen. Ujazdowskiego
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Jak Pan ocenia obecne relacje władz
Polski z Polakami mieszkającymi za
granicą oraz w jaki sposób wg Pana
władze Polski mogłyby skuteczniej
wspierać Polonię, zwłaszcza amery-
kańską?

Uważam, że musi się zmienić całe
myślenie i podejście administracji pub-
licznej Polski oraz instytucji rządowych
do Polonii. Obecnie polityka państwa kon-
centruje się na warstwie symbolicznej.
Oczywiście, jest to też ważne i w żadnym
wypadku nie należy z tego rezygnować.
Wiem, że dla Polonii obecność przedsta-
wicieli Polski na różnego rodzaju wyda-
rzeniach rocznicowych, ich wizyty w po-
lonijnych organizacjach, spotkania z
Polonią itp. mają duże znaczenie. Jednak
moim zdaniem Polonia ma o wiele więk-
szy potencjał i obecnie jej potencjał ab-
solutnie niewykorzystywany, czasem
wręcz niedostrzegany. Doświadczenia Po-
lonii, zwłaszcza z ostatnich trzech dekad,
mogą służyć nie tylko promocji dorobku
ekonomicznego czy kulturalnego Polski,
ale mogą również inspirować planowanie
polityk publicznych. Dlatego tak dużą
wagę przykładam do kontaktów z młodą
Polonią, zachęcam też nieustannie rząd
do wykorzystania kapitału tkwiącego w
Polonii amerykańskiej czy zachodnioeu-
ropejskiej, zwłaszcza w młodej generacji.
Rok temu, gdy obchodziliśmy 100-lecie
istnienia Senatu, zorganizowałem spot-
kanie w Muzeum Emigracji w Gdyni z
udziałem reprezentantów młodej Polonii.
Zamówiłem też ekspertyzę dotyczącą
stanu katedr polskich i języka polskiego
m.in. w USA. Polonia ma olbrzymie zasługi
na polu promowania polskiej kultury czy
dbania o pamięć historyczną, ale trzeba
też dostrzec jej potencjał naukowy, gos-
podarczy. Uważam, że pojęcie „opieki nad
Polonią” jest nieco archaiczne, wolałbym,
żeby te relacje były oparte na zasadzie
partnerstwa. Polonia nie jest dzieckiem,
którym trzeba się opiekować, ale partne-
rem, któremu należy się szacunek. Bardzo
krytycznie oceniam też przejawy polityki
partyjnej przenoszone na grunt polonijny,
na arenę międzynarodową – to absolutnie
nie powinno mieć miejsca. 

Jednym z aspektów działalności Ko-
misji jest sytuacja prawna osób pol-
skiego pochodzenia zamieszkałych za
granicą. Te procedury, np. związane z
poświadczeniem polskiego obywatel-
stwa, aby móc uzyskać polski pasz-
port, są dość skomplikowane i długotr-
wałe. Czy w Pana ocenie można coś
zrobić, żeby je uprościć i przyśpieszyć? 

Bez wątpienia trzeba nalegać, aby ad-
ministracja nie mnożyła przeszkód i
działała jak najsprawniej. Ale sprawy do-
tyczące obywatelstwa są bardzo po-
ważne, więc procedury z nimi związane
muszą być odpowiednio dokładnie reali-
zowane. Trzeba pamiętać, że z obywa-
telstwem wiąże się wiele przywilejów i
w żadnym państwie sprawy dotyczące
obywatelstwa nie należą do najprost-
szych, choćby w USA proces uzyskania
obywatelstwa amerykańskiego też wiąże
się z różnymi wymogami, które trzeba
spełnić. Ale myślę, że ważną zmianą dla
Polonii amerykańskiej jest możliwość
starania się o wyrobienie sobie Karty Po-
laka. Dokument ten świadczy o przyna-
leżności do narodu polskiego. Kartę Po-
laka początkowo stworzono z myślą o
Polakach mieszkających na Kresach
Wschodnich. Mogli ją otrzymać tylko
obywatele konkretnych, wymienionych
w ustawie państw powstałych lub odro-
dzonych po rozpadzie ZSRR. Jednak
zgodnie z nowelizacją, która weszła w
życie w lipcu 2019 r., kartę otrzymać
mogą Polacy mieszkający na terenie
całego świata, również obu Ameryk. Aby
ją uzyskać, trzeba wykazać związki z Pol-
ską, w tym znajomość języka polskiego,
oraz legitymować się polskim pochodze-
niem. Karta Polaka nie jest tożsama z
obywatelstwem, ale uprawnia m.in.
uczęszczania do polskich szkół i uczelni
na takich samych zasadach jak obywatele
polscy oraz korzystania z ułatwień w
uzyskiwaniu stypendiów oraz do opieki
ze strony polskiego rządu i pomocy kon-
sularnej. 

Zbliżają się wybory do polskiego par-
lamentu. Jak Pan ocenia zmiany wpro-
wadzone ostatnią nowelizacją kode-
ksu wyborczego w odniesieniu do
możliwości głosowania przez Polonię?

Niedawna nowelizacja kodeksu wybor-
czego wprowadza wymóg, by każda z kart
do głosowania była okazywana wszystkim
obecnym członkom komisji wyborczej.
Budzi to obawy, że nie wszystkie głosy
zdążą zostać policzone w wymaganym
ustawowo czasie, zwłaszcza w zagranicz-
nych komisjach, które czasem mają do
policzenia kilka czy kilkanaście tysięcy
głosów. W Polsce problem ten został roz-
wiązany przez wprowadzenie większej
liczby komisji wyborczych, natomiast w
komisjach zagranicznych w mojej ocenie
istnieje ryzyko niepoliczenia wszystkich
głosów w terminie. 

Ciąg dalszy  str. 20

Zbliżające się 
polskie wybory 

parlamentarne to
szansa dla Polonii,
by pokazać swoją

siłę.
Podczas wizyty w USA senator Ujazdowski odwiedził m.in. Polski Instytut Naukowy w Nowym
Jorku. Na zdj. z prof. Bożeną Leven, dyrektor The Polish Institute of Arts and Science of America
– PIASA

Senator RP Kazimierz Ujazdowski i redaktor naczelny „Białego Orła” Marcin Bolec, Boston,
kwiecień 2023 r. 
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Dokończenie  ze str. 19

Jednak chciałbym tu zwrócić uwagę
na inny aspekt, mianowicie fakt, że rząd
w żaden sposób nie odpowiedział na
przyrost zainteresowania udziałem w
wyborach przez Polonię. W wyborach
parlamentarnych w 2019 r. wzięło udział
ok. 300 tys. Polaków za granicą, rok pó-
źniej, w wyborach prezydenckich, w ko-
misjach zagranicznych głosowało już
niemal 400 tys. osób. To ogromny przy-
rost zainteresowania udziałem w wybo-
rach, ale niestety, rząd nie ma żadnego
pomysłu, jak to zagospodarować, jak
wyjść naprzeciw potrzebom Polonii w
tym zakresie. Za większą frekwencją po-
winna iść infrastruktura w postaci więk-
szej i lepiej zorganizowanej sieci komisji
wyborczych. Niestety, mam poważne
obawy, że obecna władza wręcz działa
na rzecz tego, by zmniejszyć wyborczą
frekwencję wśród Polonii. Świadczy o
tym choćby likwidacja możliwości głoso-
wania korespondencyjnego za granicą
jako opcji. Wybory hybrydowe, czyli da-
nie możliwości Polonii głosowania albo
w komisji, albo korespondencyjnie, na
pewno pozytywnie wpłynęłyby na frek-
wencję. Zwłaszcza w kraju takim jak
Stany Zjednoczone, gdzie odległości
geograficzne są ogromne, to byłby duży
plus. Bądźmy szczerzy, jeśli ktoś musi
przejechać kilkaset kilometrów w jedną
stronę, żeby oddać głos, to działa znie-
chęcająco i dla niektórych, zwłaszcza
starszych osób, może to być barierą nie
do pokonania. 

Czy ma Pan wiedzę na temat tego, czy
są plany, żeby tę sytuację zmienić, np.
przez zwiększenie liczby zagranicznych
komisji wyborczych? 

Sprawa ta jest regulowana roz-
porządzeniem ministra spraw zagranicz-
nych, więc być może zostanie to zmie-
nione, część środowisk polonijnych
mocno na to naciska. Jednak czy się tak
stanie – nie wiem. Dla mnie jest oczy-
wiste, że jeśli w wyborach rok do roku
bierze udział o 100 tys. osób więcej, to
trzeba na to odpowiedzieć odpowiednią
infrastrukturą. Ale niestety, rząd w mojej
ocenie nie odpowiada na zainteresowanie
Polonii udziałem w głosowaniu. Odległy
o kilkaset kilometrów punkt wyborczy
spowoduje, że część osób zrezygnuje z
głosowania. Był czas, żeby dobrze przy-
gotować głosowanie korespondencyjne
poza granicami kraju, niestety, nie zro-
biono tego. 

Podczas dyskusji o zbliżających się wy-
borach padało wiele pomysłów, mię-
dzy innymi podnoszono kwestię, iż to
niesprawiedliwe, że Polacy za granicą
mogą głosować tylko na kandydatów
z okręgu warszawskiego i że powinien
zostać stworzony dodatkowy, „polo-
nijny” okręg wyborczy, w którym – być
może – większą szansę na wygraną
mieliby kandydaci wywodzący się z
Polonii. Co Pan myśli o takim roz-
wiązaniu?

Poruszaliśmy ten temat na posiedze-
niach naszej komisji. Uważam, że obecny
system jest wadliwy, gdyż skrzywia re-
prezentację polityczną. Jest to rozwiązanie
będące zaszłością historyczną z czasów,
gdy za granicą głosowało mniej niż 100
tys. osób. Jestem zwolennikiem modelu,
w którym istnieje odrębna reprezentacja
części wspólnoty narodowej, która
mieszka poza granicami kraju, tak jest np.
we Francji. Można sobie wyobrazić, że
byłoby np. dwóch senatorów reprezen-
tujących polonijną diasporę i wyłącznie
przez nią wybieranych. Rozkład głosów
polonijnych jest podobny do tego, jak
głosują warszawiacy. Gdyby te głosy od-
dane w ostatnich wyborach związać z in-
nym okręgiem, zadziałałyby one na ko-
rzyść opozycji, dając jej kilka miejsc w
parlamencie więcej. W okręgu warszaw-

skim po prostu nie robią różnicy, bo wpi-
sują się w i tak istniejącą tendencję. 

Jak zachęciłby Pan Polonię do udziału
w tegorocznych wyborach? Niektórzy
uważają, że ich głos nic nie zmieni…

Waga każdego głosu jest bezdyskusyjna.
W społeczeństwie w Polsce istnieje bardzo
mocny podział polityczny, prawie pół na
pół. Pokazały to ostatnie wybory prezy-
denckie, gdzie niewiele ponad 400 tys.
głosów z ponad 20 milionów wszystkich
oddanych przesądziło o wygranej obecnego
prezydenta, pokazują to też obecne son-
daże przedwyborcze, gdzie poparcie dla
partii rządzącej i partii opozycyjnych też
jest podobne. To sprawia, że naprawdę na-
wet niewielka ilość głosów może wpłynąć
znacząco na rezultat wyborów. To szansa
dla Polonii, by pokazać swoją siłę i być
może w końcu to sprawi, że potencjał w
niej tkwiący zostanie dostrzeżony przez
władze Polski. Podkreślam raz jeszcze, że
doświadczenie Polonii jest potrzebne Pol-
sce. Trzeba zrobić wszystko, żeby Polonia
wreszcie była partnerem, a nie dzieckiem
pod opieką rządzących, wykorzystywanym
do wewnątrzpartyjnych celów. 

Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał 

 MarcIn BoLec

Kazimierz Michał Ujazdowski to
polski polityk i prawnik, doktor habilito-
wany nauk prawnych, profesor nadzwy-
czajny Uniwersytetu Łódzkiego, gdzie
założył Europejskie Centrum Badań
Ustrojowych. Minister kultury i dzie-
dzictwa narodowego w rządach Jerzego
Buzka (2000–2001), Kazimierza Mar-
cinkiewicza (2005–2006) oraz Jarosława
Kaczyńskiego (2006–2007), wicemar-
szałek Sejmu IV kadencji. Poseł na w la-
tach 1991–1993 oraz 1997–2014, po-
seł do Parlamentu Europejskiego w
latach 2014–2019, od 2019 r. senator
RP pełniący funkcję przewodniczącego
senackiej Komisji Spraw Emigracji i
Łączności z Polakami za Granicą. Obec-
nie członek i przewodniczący rady krajo-
wej współzałożonej przez niego partii
Centrum dla Polski, wchodzącej w skład
Koalicji Polskiej. Autor publikacji praso-
wych, a także autor, współautor i redak-
tor książek, poświęconych polityce kultu-
ralnej i historycznej, zagadnieniom
ustrojowym i konstytucyjnym oraz histo-
rii polskiego konserwatyzmu i myśli kon-
serwatywnej. Publikował m.in. w „Rzecz-
pospolitej”, „Gazecie Wyborczej”,
„Gazecie Polskiej”, „Gościu Niedzielnym”,
„Nowym Państwie” i „Życiu”. 

– Polonia powinna być traktowana przez Polskę jak partner – przekonuje senator RP Kazimierz Ujazdowski 



Muzeum Ofiar Komunizmu,
znajdujące się w stolicy dy-
plomatycznego świata –
Waszyngtonie, stało się

miejscem, w którym mówiono o Polsce i
jej historii. 25 kwietnia odbyła się tam
konferencja „Remembering the Katyn
Masacre”, którą we współpracy z Muzeum
zorganizował Komitet Smoleńsko-Katyń-
ski (Smoleńsk Disaster Commemoration
Committee). 

Konferencja 
Konferencja, prowadzona w całości w ję-
zyku angielskim, była podzielona na część
upamiętniającą ofiary zbrodni katyńskiej,
katastrofy smoleńskiej, wojny w Ukrainie
oraz sesję historyczną poświęconą
zbrodni katyńskiej. Uroczystość kiero-
wana była głównie do odbiorców amery-
kańskich i przedstawicieli korpusu dyplo-
matycznego oraz dziennikarzy. Na
uroczystość przybyli m.in. ambasador
Łotwy Maris Selga, ambasador Litwy
Audra Plepyte, w zastępstwie ambasadora
RP szef Misji RP przy Ambasadzie Adam
Krzywosądzki, zastępca attaché obrony
RP komandor Maciej Stadnicki, a także
zastępca szefa Misji Ambasady Ukrainy w
USA Yaroslav Brisiuck oraz przedstawi-
ciele ambasady Bułgarii i niezależnej
społeczności białoruskiej.

Uczestników przywitali dyrektor Mu-
zeum Ofiar Komunizmu Ken Pope oraz
Tadeusz Antoniak, przewodniczący Ko-
mitetu Smoleńsko-Katyńskiego, który
opowiedział o działalności Komitetu na
przestrzeni kilku ostatnich lat i jego dal-
szych celach. Następnie głos zabrała była
ambasador Stanów Zjednoczonych w Es-
tonii i obecna prezes Institute of World
Politics Aldona Woś, która w bardzo emo-
cjonalnym wystąpieniu opowiedziała his-
torię swojego ojca, który jako nastolatek
wywieziony wraz z innymi do Katynia cu-
dem uniknął śmierci. Dziękowała za zor-
ganizowanie wydarzenia, które jej zda-
niem było bardzo potrzebne i powinno
otwierać oczy wszystkim, którzy myśleli,
że historie takie jak zbrodnia katyńska to
tylko przeszłość. 

Przemówienia
W wydarzeniu uczestniczył także mar-
szałek senior Sejmu RP Antoni Maciere-
wicz, który w swoim referacie porównał
zbrodnię katyńską do katastrofy smoleń-

skiej, stwierdzając, że była ona po-
czątkiem przygotowań do wojny na
Ukrainie. Marszałek senior podkreślał i
ostrzegał, że „nie wolno ulegać imperia-
lizmowi ani nawet nieimperialistycznym
skłonnościom jakiegokolwiek kraju. Nie
zawsze (…) przynosi to szybkie skutki, ale
z czasem takie rezultaty zawsze przy-
chodzą. To wielka lekcja dla całej
współczesnej Europy, dla całego świata”.

Mówcy, wspominając w swoich wy-
stąpieniach ofiary wszystkich tragedii,
zwracali uwagę na to, że Rosjanie usuwali
elity polskie, aby rozszerzać swoją strefę
wpływów. Podobnie dziś dzieje się tak na
Ukrainie, gdzie oprócz tego porywane są
również ukraińskie dzieci. Podkreślano
również, jak ważne jest, aby jak najwięcej
państw razem postawiło zdecydowany
opór rosyjskiemu barbarzyńscy. 

Apel Pamięci
Po zobrazowanym wideo Apelu Pamięci,
odczytanym przez członków Komitetu, a
poświęconym ofiarom mordu w katyń-
skim lesie, ale również ofiarom katastrofy
pod Smoleńskiem i wojny w Ukrainie,
zostały przedstawione referaty. Część pa-
nelową moderował ambasador Andrew
Bremberg, prezes Muzeum oraz Fundacji
Pamięci Ofiar Komunizmu.  

Dr Karol Polejowski, wiceprezes IPN,

w swoim referacie „Zbrodnia Katyńska –
Rosyjska zemsta i komunistyczne ludo-
bójstwo na oficerach polskich” (odczyta-
nym przez organizatorów ze względu na
niedyspozycję) przedstawił w szerokim
zakresie genezę mordu i cele Rosjan, a
także ofiary mordu.

Filip Frąckowiak, dyrektor Muzeum
Zimnej Wojny im. gen. Kuklińskiego,
przedstawił konsekwencje mordu katyń-
skiego dla społeczeństwa PRL i Ludowego
Wojska Polskiego aż do 1989 roku. 

Koncert 
Ambasador Andrew Bremberg w swoim
końcowym przemówieniu podziękował
wszystkim uczestnikom oraz prelegen-
tom. – Wiem, że nie muszę przekonywać
naszych polskich przyjaciół, jak ważne
jest to, żeby pamiętać o tych wydarze-
niach. Ofiary zbrodni katyńskiej mają
swoje ważne miejsce w muzeum. Moją
misją, jak zresztą całego zespołu, jest
przekonywać i edukować społeczeństwo
amerykańskie, w jaki sposób odpowiadać
na to zło, które przecież w dzisiejszym
świecie dalej istnieje. (…) Jestem przeko-
nany, że tylko upamiętniając i czcząc
ofiary, możemy zapobiec rozprzestrze-
nianiu się zła, o którym świat niestety
próbuje zapomnieć albo je umniejszyć –
mówił.  

Uroczystość została zwieńczona kon-
certem barda środowisk niepodległościo-
wych Pawła Piekarczyka pt. „Podziemna
Armia powraca”. Wykorzystując sztukę
audiowizualną wraz z tłumaczeniami
tekstów artysta poprowadził widzów szla-
kami żołnierzy drugiej konspiracji, ich
walki, a także tęsknoty za ojczyzną. Obraz
wzbudził w amerykańskich widzach wiel-
kie poruszenie. 

Konferencja „Remembering the Katyń
Masacre” była współfinansowana przez
Polską Fundację Narodową, Polsko-
Słowiańską Federalną Unię Kredytową,
Instytut Generała Kuklińskiego w Nowym
Jorku oraz Windows-Okna. 

 aneta antonIak 

Muzeum Ofiar Komunizmu znajduje
się w centrum Waszyngtonu, w pres-
tiżowym miejscu, około 300 metrów od
Białego Domu. Ekspozycja przedstawia
ofiary komunizmu i sowieckie interesy na
świecie. Znajdują się tam również mate-
riały dotyczące krajów, w których komu-
nizm niestety dalej trwa. Muzeum zbiera
także świadectwa o zbrodniach komu-
nizmu, w tym z Polski. Więcej informacji:
www.victimsofcommunism.org

Od lewej: Tadeusz Antoniak (Komitet Smoleńsko-Katyński) Paweł Piekarczyk, Kateryna Smagliy (przedstawicielka ambasady Ukrainy), Aneta
Antoniak (Komitet Smoleńsko-Katyński), Ken Pope (dyrektor Muzeum Ofiar Komunizmu), Yaroslaw Brisiuck (przedstawiciel ambasady Ukrainy),
marszałek senior Antoni Macierewicz, Audra Plepyte (ambasador Litwy), ambasador Aldona Woś (Institute of World Politics), Denis Baranov
(Białoruś), Adam Krzywosadzki (przedstawiciel ambasady RP), Maris Selga (ambasador Łotwy), Filip Frąckowiak (dyrektor Muzeum Zimnej Wojny),
Jacek Szklarski (Komitet Smoleńsko-Katyński) 

W Muzeum Ofiar Komunizmu w Waszyngtonie odbyła się uroczystość poświęcona pamięci ofiar zbrodni
katyńskiej i katastrofy smoleńskiej oraz wojny w Ukrainie 

cześć ich pamięci!
 Aneta Antoniak
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„Biały Orzeł”: Czy Fundacja Kościusz-
kowska to najbardziej rozpoznawalna
i prestiżowa organizacja polonijna w
Stanach Zjednoczonych?

Marek Skulimowski: Jeżeli popatrzymy
przez pryzmat całych Stanów Zjednoczo-
nych, to ośmielę się powiedzieć, że jest
jedną z zaledwie kilku polonijnych orga-
nizacji działających na terenie całego
kraju, a nie jedynie lokalnie. Myślę rów-
nież, że cieszy się zasłużonym prestiżem,
na który pracowała przez prawie sto lat.
Nie chciałbym jednak używać tutaj słowa
„najbardziej”, bo nie chcę się z nikim
mierzyć. Istnieje wiele bardzo szlachet-
nych organizacji polonijnych w USA, które
z sukcesem realizują swoje misje. Z pew-

nością Fundacja Kościuszkowska znajduje
się w tym gronie.

Proszę wyjaśnić w największym skró-
cie osobom, które nie miały do tej pory
okazji zapoznania się z działalnością
Fundacji Kościuszkowskiej, jaki jest
główny cel jej istnienia? 

Misją Fundacji jest przede wszystkim
wymiana edukacyjno-kulturalna między
Polską a Stanami Zjednoczonymi. Misja
ta została przyjęta przez ojców założycieli
fundacji w 1925 roku i realizujemy ją z
sukcesami niezmiennie od 98 lat. O ile
Stefanowi Mierzwie, który był założycie-
lem Fundacji, zajęło blisko pół wieku
uzbieranie pierwszego miliona dolarów,

to my obecnie na swoim funduszu żelaz-
nym (tzw. endowment) mamy ponad 40
milionów dolarów. Ze środków tych ko-
rzystamy na bieżąco. Tak spektakularny
rozwój Fundacji nie byłby możliwy bez
hojności naszych darczyńców. Dzięki do-
nacjom możemy realizować naszą misję,
oferując programy dla naukowców, artys-
tów i studentów oraz zwiększając liczbę
przyznawanych stypendiów, a także
wspierając publikacje o Polsce w języku
angielskim. 

W normalnych czasach zapytałbym się
teraz o liczby i rozwój Fundacji w
ostatnich latach. Jednak po okresie
pandemii, w obliczu trwającej obecnie
wojny, gdzie Fundacja Kościuszkowska
aktywnie zaangażowana jest w pomoc
narodowi ukraińskiemu, moje pytanie
będzie nieco inne. Czy Fundacja jest
obecnie w stanie realizować cele, które
realizowała przez blisko 100 lat, czy
coś się w tej kwestii zmieniło?

Muszę stanowczo odpowiedzieć tutaj
twierdząco. Ciągle udaje nam się ta trudna
sztuka dzięki naszym członkom i ogrom-
nemu wsparciu, jakiego nam udzielają.
Podejrzewam nawet, że rok 2022 zapisze
się jako rekordowy, jeśli chodzi o liczbę
wydatków Fundacji. Oczywiście lata fis-
kalne w fundacjach liczą się inaczej, gdyż
rok fiskalny trwa od 1 lipca do 30 czerwca,
czyli do końca roku zostało nam kilka
miesięcy, ale już teraz mogę powiedzieć,
że o ile w poprzednich latach wydawa-
liśmy na nasze programowe cele, czyli na
edukację i kulturę, około miliona dolarów,
to w tym roku będzie to na pewno powyżej
półtora miliona. Dokładne liczby będę
mógł podać w lipcu, ale na pewno w tym
roku zwiększyliśmy znacznie wydatki na
program stypendialny dla studentów z
polsko-amerykańskich rodzin w Stanach
Zjednoczonych, czyli tak zwany „Tuition
Scholarships”. W programie tym wspie-
ramy studentów będących w większości
na studiach magisterskich kwotami od 2
do 9 tys. dolarów. I na to stypendium wy-
dajemy rokrocznie ponad 400 tys. dol. Jak

Fundacja Kościuszkowska z sie-
dzibą przy 15 East 65th Street na
Manhattanie w Nowym Jorku na-
leży do najstarszych i najbardziej
znanych polonijnych organizacji 
w Stanach Zjednoczonych.
Głównym celem założonej w
1925 roku organizacji jest udzie-
lanie stypendiów studentom 
i naukowcom z Polski i USA. Po-
nadto Fundacja Kościuszkowska
kieruje między innymi wymianą
naukową, prowadzi działalność
informacyjną i popularyzatorską
w zakresie dziejów kultury 
i nauki polskiej. Fundacja po-
siada oddziały w Chicago, Nowej
Anglii, Ohio, Filadelfii, Pittsbur-
ghu, Rocky Mountain, Teksasie,
zachodnim Nowym Jorku, a także
w Waszyngtonie. Od 2010 roku
Fundacja Kościuszkowska posiada
także biuro w Warszawie, gdzie
działa jako Fundacja Kościusz-
kowska – Polska. Jak pandemia 
i wojna w Ukrainie wpłynęły na
jej działalność i jak wygląda rea-
lizacja jej kluczowych programów
oraz misji? Między innymi na te
pytania odpowiada w rozmowie 
z „Białym Orłem” prezes i dyrek-
tor wykonawczy Fundacji Koś-
ciuszkowskiej Marek Skulimowski. 

Marek Skulimowski od ponad 6 lat pełni funkcję prezesa i dyrektora wykonawczego Fundacji
Kościuszkowskiej

„Biały Orzeł” rozmawia z MARKIEM SKULIMOWSKIM, prezesem i dyrektorem wykonawczym 
Fundacji Kościuszkowskiej 

„RozWój to Nasz 
NajWiększy sUkcEs!”

 Marcin Żurawicz
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przyszedłem do Fundacji kilka lat temu,
było to 200-300 tys. dol., tak więc zmiana
jest znaczna. Adekwatnie na program
„Exchange to the US”, w ramach którego
naukowcy z Polski przyjeżdżają do Stanów
Zjednoczonych, wydawaliśmy rocznie
około 400 tys. dol., to w tym roku fiskal-
nym wydamy 700 tys. dol. To jest więc
prawie dwukrotny wzrost. Oczywiście w
większości wykorzystujemy środki z tak
zwanych funduszy żelaznych, czyli naj-
pierw otrzymane pieniądze musimy właś-
ciwie zainwestować i korzystamy tylko z
osiągniętych w ten sposób zysków. To
nam pozwala funkcjonować obecnie i po-
zwoli nam na funkcjonowanie przez naj-
bliższe lata, jeśli nic gwałtownego nie sta-
nie się na rynku kapitałowym. Oczywiście
inwestując nie robimy tego sami, tylko
korzystamy usług profesjonalistów. Mu-
szę tutaj dodać, że na rynku finansowym
zachowujemy się konserwatywnie, uni-
kając ryzykownych inwestycji. Reasu-
mując: nasze pieniądze są bezpieczne, a
wszystkie dotychczasowe programy rea-
lizujemy bez zmian, a nawet zwiększamy
ich zakres. 

Pandemia Covid-19 rzeczywiście nie
miała negatywnego wpływu na
działalność Fundacji? Jak Fundacja po-
radziła sobie w tym trudnym okresie?

Nasze funkcjonowanie w trakcie pan-
demii rozpoczęło się od działalności na-
szego Centrum Kulturalnego w Waszyng-
tonie, gdzie wiceprezes i dyrektor Barbara
Bernhardt bardzo szybko zainicjowała
webinaria, koncerty i wszelkiego rodzaju
spotkania on-line. Później praktycznie
cała działalność Fundacji przeniosła się
do internetu i wbrew naszym obawom za-
interesowanie było ogromne. Proszę pa-
miętać, że my nie mamy na przykład od-
działu czy przedstawicielstwa na
Zachodnim Wybrzeżu, gdzie Polonia jest
bardzo rozproszona i trudno do wszyst-
kich dotrzeć. Podobnie zresztą jak i do
wielu innych miejsc. Paradoksalnie pan-
demia nam pomogła, znosząc te wszystkie
geograficzne ograniczenia, gdyż Polacy,
gdziekolwiek by nie byli, mogli się z nami
połączyć w sieci. Dodatkowo większość
programów jest obecnie nagrywana, tak
więc korzystając z naszego archiwum,
można odtworzyć jakiś ciekawy wykład
lub koncert w dogodnym dla siebie mo-
mencie. Podsumowując: z pandemią sobie
poradziliśmy, podobnie zresztą jak i wiele
innych firm i organizacji. Co więcej, dzięki
pandemii zwiększyliśmy naszą działal-
ność w przestrzeni wirtualnej, a nasze do-
chody w tym okresie nie spadły. W na-
szym przypadku można więc nawet
mówić o pozytywnych stronach pande-
mii.

Były jednak i trudności. Nie odbyły się
przecież dwa bale Fundacji, doroczne
imprezy tzw. „fundraisers”, dzięki któ-
rym fundacja pozyskuje środki na
swoją działalność… 

To prawda. Pandemia to był
niewątpliwie szok dla każdego. W mo-
mencie, kiedy wybuchła, akurat byliśmy
w trakcie przygotowań do naszego do-
rocznego balu i nie wiedzieliśmy za bar-
dzo, co mamy zrobić. Dość szybko do-
szliśmy jednak do wniosku, że bal w
takich okolicznościach nie ma sensu i
sami wystąpiliśmy do hotelu, w którym
wydarzenie miało się odbyć, o jego prze-
niesienie. Ponieważ przygotowania były
już zaawansowane, to nawet trochę pie-
niędzy wtedy straciliśmy, głównie dla-
tego, że instytucje i firmy amerykańskie
na początku nie były przygotowane, że
trzeba wesprzeć drugą stronę, dać jakąś
ulgę w absolutnie wyjątkowej sytuacji.
To był bardzo niepewny czas, bo przecież
chwilę później w maju zaczęły się rów-
nież rozruchy w mieście, kiedy to nawet
obawialiśmy się, co się stanie z Fundacją
i jej siedzibą na Manhattanie. W tych
trudnych momentach zaskoczyła nas na
plus hojność naszych przyjaciół i sym-
patyków. Wielu z nich, kiedy dowiedzieli
się, że balu nie będzie, i tak nas wsparło,
i to było fantastyczne. Tak więc to był
trudny czas, ale jednak czas empatii,
kiedy każdy każdemu starał się pomóc.
Ludzie zaczęli się martwić, czy instytucje
takie jak Fundacja Kościuszkowska prze-
trwają.

Obejmując stanowisko prezesa Funda-
cji Kościuszkowskiej w grudniu 2016
roku powiedział Pan w jednym z wy-
wiadów, że „będzie to wielkie wyzwa-
nie”. Chyba jednak nie spodziewał się
Pan jak wielkie i że świat, mówiąc ko-
lokwialnie, stanie kilkakrotnie na
głowie podczas Pana prezesury? 

Wiedziałem, że przychodzę pracować
w renomowanej instytucji, bardzo dobrze
zarządzanej przez świetną i zaan-
gażowaną Radę Powierników. Miałem
również świadomość, że z Fundacją na
przestrzeni dziejów były związane wy-
bitne nazwiska. Od wielu lat będąc w No-
wym Jorku obserwowałem funkcjonowa-
nie Fundacji i widziałem jaki jest wymiar
i poziom jej działań. Tak więc objęcie sta-
nowiska prezesa i dyrektora wykonaw-
czego tej instytucji było dla mnie abso-
lutnym zaszczytem. Jednak ma Pan rację,
że te lata, kiedy miałem okazję obserwo-
wać Fundację, były inne niż obecne.
Wtedy Fundacja systematycznie realizo-
wała swoje programy, powiększała rzeszę
darczyńców i wszystko odbywało się w
sposób harmonijny i stabilny. Obejmując
swoją funkcję pod koniec 2016 roku przez
myśl mi nie przeszło, że za parę lat ze-
tkniemy się z pandemią koronawirusa,
zaczniemy zastanawiać się, czy prze-
trwamy, czy też będziemy jako organi-
zacja zaangażowani w pomoc uchodźcom
u granic Polski. Wojna w środku Europy,
stanowiąca także zagrożenie dla Polski,
to było nie do przewidzenia i nie do
uwierzenia. A takie są właśnie obecne
realia. 

Zanim został Pan prezesem Fundacji
Kościuszkowskiej, pracował Pan wiele
lat w dyplomacji, będąc konsulem RP
w Stanach Zjednoczonych. Przebywał
Pan również jako dyplomata w Izraelu.
Ostatnio pełnił Pan z kolei funkcję dy-
rektora ds. operacyjnych na Stany
Zjednoczone firmy INGLOT, polskiego
giganta kosmetycznego. Czy tak bo-
gate doświadczenie zawodowe po-
maga Panu obecnie w sprawowaniu
swojej funkcji?

Tak, wszystko to, o czym Pan właśnie
wspomniał, absolutnie pomogło i ciągle
pomaga mi w zarządzaniu Fundacją. Jako
dyplomata pracowałem 10 lat, w tym 7 lat
jako konsul w Nowym Jorku, a kolejne 5
lat przepracowałem w biznesie, pod-
różując praktycznie po całych Stanach. W
tym czasie nawiązałem wiele kontaktów i
poznałem bardzo dobrze środowisko po-
lonijne w USA. I patrząc z drugiej strony,
ja również nie byłem dla Polonii postacią
anonimową i obejmując stanowisko pre-
zesa Fundacji od razu poruszałem się po
znanym mi terenie. Niewątpliwe w prze-
szłości bardzo ważne było dla mnie prze-
jście z dyplomacji do biznesu, czyli do
wspomnianej firmy INGLOT. Dzięki temu
nauczyłem się, w jaki sposób zarządzać
pieniędzmi, a także jak kierować zespołem. 

To kluczowe kwestie, jeśli chodzi o za-
rządzanie taką organizacją jak Funda-
cja Kościuszkowska?

Kwestie związane z zarządzaniem lu-
dźmi są bardzo ważne w każdej organi-
zacji. Ja po 6 latach na stanowisku mogę
powiedzieć, że pracuję ze świetnym i
zgranym zespołem. W dyplomacji kwestia
doboru nie była w żaden sposób ode mnie
zależna. Poza tym ludzie często się zmie-
niali. W biznesie natomiast liczą się
przede wszystkim cyfry i ta osoba, która
osiąga najlepsze wyniki. W naszej Fundacji
inaczej patrzymy na ludzi i do tej pory nie
miałem żadnych problemów, jeśli chodzi
o pracę z zespołem. Dzięki temu mogę
skupić się na tym, co jest kluczowe dla
istnienia każdej fundacji, czyli na groma-
dzeniu funduszy na jej działalność. Nie-
którzy powiadają, że jesteśmy „profesjo-
nalnymi żebrakami” i trudno się z tym
nie zgodzić (śmiech). Fundacja nie może
istnieć bez szlachetnych ludzi, bez dar-
czyńców. Abyśmy mogli realizować nasze
programy, musimy nieustannie pozyski-
wać pieniądze od tych, którzy mają ich
więcej, aby wydawać tam, gdzie jest naj-
większa potrzeba. Myślimy perspekty-
wicznie. Dajemy szansę ludziom, żeby się
wykształcili, ale liczymy, że za kilkadzie-
siąt lat oni wrócą i będą nas wspierać. Nie
martwiąc się o zespół, który – jak wspo-
minałem – funkcjonuje znakomicie, to
właśnie fundraising jest dla nas, a także
osobiście i dla mnie, największym wy-
zwaniem. Proszę zauważyć, że nie mó-
wimy tutaj o zbieraniu środków jedynie
lokalnie w okolicach Nowego Jorku, gdyż
Fundacja jest organizacją, która działa w

całych Stanach. Wielu naszych członków
nie mieszka już w Nowym Jorku czy nawet
w okolicach metropolii. Zmieniło to też
charakter mojej pracy. Zarządzanie Fun-
dacją łączy się z podróżami bardziej niż
wcześniej, co już samo w sobie stanowi
spore wyzwanie. W ostatnim czasie byłem
np. na Florydzie, gdzie spotkałem się z
grupą naszych sympatyków i gdzie być
może otworzymy w przyszłości oddział
Fundacji. Częściowo zostało to wszystko
wygenerowane przez pandemię, ale też
zmienia się demografia i wiele osób, które
mieszkały wcześniej w Nowym Jorku,
mieszka już na Florydzie, czy też w innych
stanach. I my musimy za nimi podążać.

Niedawno minął rok od ataku Rosji
na Ukrainę. Wybuch wojny zastał Pana
w Polsce. Jakie emocje towarzyszyły
Panu w tamtym momencie? Pochodzi
Pan przecież z rejonu położonego bli-
sko granicy z Ukrainą? 

Tak, urodziłem się niedaleko obecnej
granicy z Ukrainą, w miejscowości Luba-
czów. Akurat w momencie wybuchu wojny
byłem w Warszawie, gdzie przesłuchiwa-
liśmy kolejnych naukowców chętnych do
wyjazdu do Stanów Zjednoczonych w ra-
mach naszego programu wymiany nauko-
wej. To był przedostatni dzień, dzień me-
dycyny. Pamiętam, że obudziliśmy się rano
i byliśmy wszyscy poruszeni wiadomoś-
ciami, jakie zaczęły do nas napływać. Ciężko
było już o jakąkolwiek koncentrację. Zasta-
nawialiśmy się raczej, jak szybko Rosjanie
dotrą do granicy z Polską. Na drugi dzień
wsiadłem w samochód i pojechałem z War-
szawy do rodzinnego miasta. Tam wszędzie
byli już Ukraińcy. Przekraczali granicę,
która jest 10 km dalej. Ogrom tej tragedii
był przerażający. Nigdy sobie nie wyob-
rażałem, że na pobliskie przejście graniczne
w jednej chwili może rzucić się kilkadziesiąt
tysięcy osób. Tak zresztą było w każdym
miejscu, gdzie tylko można było przekro-
czyć granicę. Dla mnie, podobnie jak i dla
wielu ludzi, był to szok, że można było roz-
pętać wojnę, która w wielu fragmentach
wygląda przecież jak II wojna światowa. By-
wałem już w różnych miejscach na świecie,
chociażby w rejonie konfliktów na Bliskim
Wschodzie, ale nigdy nie przeżyłem takiej
sytuacji, że ludzie uciekają z kraju ogarnię-
tego wojną totalną, a tak to właśnie wy-
glądało pod koniec lutego 2022 roku. Wtedy
zastanawialiśmy się jak szybko Rosjanie w
swoim blitzkreigu będą przesuwać się na
południe i zachód Ukrainy. Całe szczęście
postęp ich wojsk został dość szybko zatrzy-
many. Przez kolejne tygodnie trwała jednak
ogromna tragedia narodu ukraińskiego, co
było zwłaszcza widoczne po drugiej stronie
granicy. Wspominając tamte chwile zawsze
powtarzam, że Polacy w ciągu kilku dni po-
trafili fenomenalnie się zorganizować.
Wtedy nie było żadnych podziałów, czy ktoś
lubi, czy nie lubi Ukraińców. Po prostu
ludzka tragedia połączyła wszystkich i
każdy spontanicznie starał się pomóc. 

Ciąg dalszy  str. 24



Wywiad24 Volume XXI, Issue 9May 5, 2023

Dokończenie  ze str. 23

Fundacja Kościuszkowska praktycznie
od samego początku zaangażowała
się w pomoc dla narodu ukraińskiego,
co zresztą trwa do chwili obecnej. Nie
miał Pan wątpliwości, czy należy ak-
tywnie wesprzeć Ukrainę?

Na samym początku był moment za-
stanowienia, czy powinniśmy przyłączyć
się do pomocy dla uchodźców ukraińskich
napływających do Polski, bo przecież
Fundacja ma siedzibę w Nowym Jorku.
Rozważaliśmy też, czy jest to zgodne z
naszą misją. Jednak trwało to zaledwie
chwilę. Stoję na stanowisku, że w niestan-
dardowych czasach trzeba podejmować
niestandardowe działania. Fundacja robiła
tak w przeszłości, chociażby w czasie II
wojny światowej. Tak samo postanowi-
liśmy działać i w tej krytycznej sytuacji. Z
perspektywy trwającej ponad rok wojny
oceniam, że to był właściwy ruch. Co wię-
cej, nasze działania będziemy kontynuo-
wać, zwłaszcza wspierając inicjatywy
edukacyjne, chociaż jest to oczywiście
więcej pracy dla całego naszego zespołu.
Jednak mogę zapewnić, że odbywa się to
obecnie bez szkody dla codziennego funk-
cjonowania i naszych stałych programów,
które jak wcześniej wspomniałem, stale
się zwiększają.

Jak to wsparcie dla uchodźców wy-
glądało w praktyce w pierwszym okre-
sie wojny?

Po wybuchu działań wojennych po pol-
skiej stronie granicy natychmiast po-
wstały miejsca, gdzie uchodźcy mogli za-
opatrzyć się w ciepłą odzież, picie i
jedzenie. Błyskawicznie organizowano
noclegi, a dla chętnych transport dalej w
głąb Polski czy też nawet do innych kra-
jów. Będąc na miejscu szybko nawiązałem
kontakt z miejscową Fundacją Folkowisko
i już po kilku dniach podjęliśmy decyzję,
że przejedziemy na drugą stronę granicy,
czyli w przeciwną stronę niż podążali
wszyscy. Na miejscu okazało się, że nie
ma tam praktycznie niczego. Jedynie
tłumy ludzi stojących czy siedzących w
gołym polu, niekiedy w śniegu i błocie. A
wtedy temperatury często były rzędu mi-
nus kilkanaście stopni Celsjusza. Tam po
prostu umierali ludzie i potrzebna była
natychmiastowa pomoc. Szybko wspólnie
z Fundacją Folkowisko zaczęliśmy dowo-
zić na miejsce podgrzewane namioty, tzw.
tunele życia, i organizować punkty me-
dyczne. W tym samym czasie jako Fun-
dacja Kościuszkowska zorganizowaliśmy
fundraiser, czyli akcję zbierania środków
na pomoc tym ludziom. I do tej pory przez
rok uzbieraliśmy już ponad 1.7 mln dola-
rów. Wszystkie środki natychmiast prze-
kazywaliśmy na bieżące potrzeby tam, na
miejscu. Najpierw na samej granicy, a pó-
źniej w Warszawie czy w innych miejscach
w Polsce, gdzie uchodźcy znajdowali
schronienie. Wtedy nie wiedzieliśmy jesz-
cze, jaka będzie skala napływu uchodź-

ców, no bo jeżeli w ciągu kilku dni wpływa
milion ludzi, to ile wpłynie do końca roku?
Byliśmy przygotowani absolutnie na naj-
gorsze. Bardzo szybko wsparliśmy Fun-
dację Folkowisko w wynajęciu magazynu
po stronie polskiej, ponieważ ludzie
chcieli się dzielić, ale nie było gdzie tego
wszystkiego zbierać. W ciągu kilku dni na
granicy było sporo organizacji polskich i
międzynarodowych, my natomiast od sa-
mego początku staraliśmy się dotrzeć
tam, gdzie nie wszyscy docierali. Czyli
najlepiej na samą Ukrainę, bo tam pomoc
była najbardziej potrzebna. 

Fundacja Kościuszkowska jako orga-
nizacja cieszy się dość dużą autonomią
i niezależnością. Jako dyplomata nie
miałby Pan chyba takich możliwości
szybkiego i efektywnego działania? 

Jeśli chodzi o pracę w strukturach
rządowych, to nie ma tu żadnego porów-
nania. Władze zawsze działają w obrębie
pewnych regulacji prawnych i często nie
wiedzą, czy mogą na coś wydać środki,
czy też nie, a proces decyzyjny trwa długo.
Serce mówi, że powinieneś, a prawo cza-
sami zabrania. I to jest cały problem. Jeśli
chodzi o organizacje non profit, to jest
zarząd, spotykamy się, podejmujemy de-
cyzje i działamy. Tak było 27 lutego 2022
roku, kiedy to odbyliśmy pilne spotkanie
Rady Fundacji i podjęliśmy decyzję o
zbiórce środków na pomoc Ukrainie. Mam
duży szacunek dla wszystkich uczestni-
ków tamtego spotkania, że w ciągu kil-
kunastu godzin zwołaliśmy spotkanie
Rady i nie bacząc na różnicę czasu jed-
nogłośnie podjęliśmy taką decyzję. Pan
Alex Starożyński, który wtedy był w No-
wym Jorku, od razu zaczął działać i wraz
z zespołem przygotował całą kampanię w
mediach społecznościowych. Zresztą lu-
dzie sami do nas dzwonili, czy wiemy,
gdzie można przekazać pieniądze, bo bar-
dzo chcieli pomóc. Nie wiedzieliśmy, więc
sami postanowiliśmy zebrać te pieniądze
w dobrym i szlachetnym celu. Na tym sa-

mym spotkaniu podjęliśmy również jesz-
cze jedną bardzo ważną decyzję, że nie
pobieramy od tych wpłat żadnej prowizji,
tak aby wszystkie środki mogły trafić do
potrzebujących. Dodatkowy wkład Fun-
dacji to praca naszych ludzi. 

Spotykał się Pan z zarzutami, że to nie
„nasza wojna” i że Fundacja ze
względu na historię nie powinna po-
magać Ukraińcom?

Oczywiście, nawet z pytaniami, dla-
czego wspieramy „banderowców”. W
pierwszych tygodniach otrzymaliśmy
kilka bardzo nieprzyjemnych telefonów.
Nie było ich wiele, ale były. Specjalnie
mnie to jednak nie zaskoczyło. Wiem, co
ludzie myśleli i co niektórzy z nich myślą
do tej pory. Moja rodzina pochodzi z
Wołynia, mój tata urodził się już na Sy-
berii, a ja z kolei urodziłem się na terenie,
gdzie miasteczka były polskie, a wioski
ukraińskie do 1947 roku (do tzw. Akcji
Wisła – przyp. aut.). Historia naszych na-
rodów nie jest więc mi obca. Cały region
obecnego powiatu lubaczowskiego był
mocno splamiony krwią polską i ukra-
ińską. Jednak w sytuacji, gdy w kierunku
polskiej granicy idą głodne matki z
małymi dziećmi, a miałbym się zastana-
wiać, kto kogo zabijał 80 lat temu, to
przepraszam, ale to byłoby wbrew pod-
stawowym wartościom chrześcijańskim.
Po prostu należało pomóc tym ludziom.
Tak więc ignorowaliśmy te oburzające ko-
mentarze i robiliśmy swoje. Tym bardziej,
że wychodzę również z założenia, że za-
wsze będzie ktoś niezadowolony z naszej
działalności. Bolało mnie to bardzo, gdy
słyszałem opinie osób, nawet wśród Po-
lonii, które porównywały Ukraińców do
„banderowców”. Można zadać sobie py-
tanie, jaka jest odpowiedzialność prze-
ciętnego Ukraińca obecnie za to, co się
stało podczas II wojny światowej? Tamta
wojna wymusiła absolutnie na wszystkich,
nie tylko na Ukraińcach, ale też na Pola-
kach, Niemcach i Rosjanach ekstremalne

zachowania, kiedy do głosu doszły naj-
niższe instynkty. Czy ja odpowiadam za
to, co być może zrobił mój dziadek? Nie,
przepraszam, ale nie. W momencie, kiedy
dzieje się tragedia, naszym, ale też i
chrześcijańskim obowiązkiem jest wy-
ciągnąć i podać rękę. To wszystko, nie wi-
dzę alternatywy. 

Czy w swoich działaniach mogliście li-
czyć na wsparcie władz samorządo-
wych?

Tak, przedstawiciele władz samo-
rządowych to moi rówieśnicy, często zna-
liśmy się wcześniej. Przerażało mnie jed-
nak to, że na samym początku wojny, w
ciągu pierwszych dwóch tygodni, nie było
żadnego planu na wypadek kryzysu. A
przecież przygotowania do wojny trwały
przez jakiś czas i pewne rzeczy można
było przewidzieć. Moim zdaniem uwi-
docznił się brak systemowego przygoto-
wania, brak procedur czy rozwiązań
prawnych, które natychmiast wdraża się
w sytuacjach dużych katastrof humani-
tarnych, takich jak napływ ogromnej fali
uchodźców. Niestety panował również
olbrzymi chaos prawno-informacyjny.
Władze lokalne nie bardzo wiedziały, w
jaki sposób reagować. Wszyscy więc kie-
rowali się wspaniałym odruchem serca, w
tym przedstawiciele władz, stowarzyszeń,
a także zwykli mieszkańcy okolicznych
wiosek i miasteczek. Lokalni włodarze
często nie mieli w pierwszych dniach
wsparcia „z góry”, ale robili to, co mogli
na obecną chwilę. 

Wojna sprawiła, że częściej odwiedza
Pan Polskę?

Do Polski mam regularne wyjazdy, bo
zawsze w lutym przesłuchujemy kandy-
datów na nasze stypendia. Wojna jednak
znacznie zwiększyła częstotliwość tych
wyjazdów. Odkąd wybuchła, byłem już
pięć razy w kraju. Samą Ukrainę również
odwiedziłem kilka razy. Jak jestem na
Podkarpaciu, to czasem jeżdżę na miejsce,
żeby zobaczyć jak to wszystko wygląda i
jak funkcjonuje nasze wsparcie w prak-
tyce. Nie da się wydatkować pieniędzy bez
rozmawiania z ludźmi na miejscu. Oni
najlepiej wiedzą, jakie są aktualne po-
trzeby. Często też pokażą nam to, czego
nie widzimy w telewizji. Ukraińcy niekiedy
celowo kryją zniszczenia i straty, żeby nie
dawać paliwa rosyjskiej propagandzie i
nie pokazywać jak udana jest tzw. „ro-
syjska operacja specjalna”. Na szczęście
większość dobrze znanych nam Polakom
miejsc, również tych zabytkowych, nie
było celem ataku. Zwłaszcza w zachodniej
Ukrainie. Mam tutaj na myśli centrum
Lwowa, Stanisławowa, a nawet Kijowa.
Niestety na wschodzie kraju wygląda to
inaczej, bo na przykład takie miasta jak
Bahmut czy Mariupol, ważne dla historii
Ukrainy, zostały praktycznie zrównane z
ziemią. Tam nie ma nic. Nie wiem jak, ale
wierzę, że Ukraińcy po wojnie je odbudują.
Jak ich zdążyłem poznać od ponad roku,

Doroczny Bal Fundacji Kościuszkowskiej jest największym wydarzeniem fundraisingowym tej
organizacji. Na zdj. Prezes Fundacji Kościuszkowskiej Marek Skulimowski z żoną Agnieszką
prowadzą tradycyjnego poloneza podczas 86. edycji balu, która odbyła się 22 kwietnia 2023 r.
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to zrobią to, aby pokazać, że są nieznisz-
czalni i niezłomni.

Czy odwiedzając Ukrainę, znalazł się
Pan kiedykolwiek w strefie działań wo-
jennych?

W samej strefie wojny nigdy nie byłem
i nigdy takiej potrzeby nie miałem. Raz w
pobliżu miejsca mojego pobytu był atak
rakietowy, ale oczywiście byłem w tym
czasie w schronie. Widziałem jednak
zniszczenia po bombardowaniach i ludz-
kie nieszczęście, którego pełnię człowiek
jest w stanie zobaczyć dopiero tam, na
miejscu. Obecna wojna jest wojną impe-
rialną. Rosjanie pragną wymazać z terenu
Ukrainy wszystko, co nie jest rosyjskie,
czyli przede wszystkim ukraińską kulturę,
język i całą historię, a także z nią związane
elementy polskiego dziedzictwa. 

Jaki przewiduje Pan dalszy rozwój
wojny?

Będąc szefem Fundacji nie chciałbym
tutaj wchodzić w rolę eksperta od woj-
skowości czy geopolityki. Jednak od po-
czątku pomagam Ukraińcom, nawiązałem
wiele kontaktów i jestem zaangażowany
emocjonalnie w tę wojnę jak chyba każdy
Polak, który ma korzenie i przyjaciół w
Ukrainie. Mam więc swoją ostrożną hipo-
tezę, jak to wszystko dalej się potoczy.
Niewątpliwie Ukraińcy dotychczas odnie-
śli ogromne sukcesy. Wygrali bitwę pod
Kijowem, wygrali bitwę pod Charkowem,
przeprowadzili kontrofensywę, w której
odzyskali połowę terenów zajętych od 24
lutego 2022 roku, a także odbili Chersoń,
jedyne prowincjonalne miasto utracone w
pierwszej fazie inwazji. To wszystko nie
znaczy jednak, że ten konflikt zakończy
się szybko. Moim zdaniem kontrofensywa
ukraińska musi nastąpić, aby odbić klu-
czowe miasta nad Morzem Azowskim, jak
Mariupol czy Berdiańsk, a być może i
Krym. Ewentualne przyszłe sukcesy ukra-
ińskiej armii jednak wojny szybko nie za-
kończą. Wojna, w formie zamrożonego
konfliktu, pewnie będzie trwała z różną
intensywnością jeszcze przez kilka lat. 

W jaki najlepszy możliwy sposób po-
winna zakończyć się ta wojna? 

To akurat jest proste. Niech Rosjanie
wracają, skąd przyszli. Agresor powinien
przerwać działania wojenne i wycofać się
poza międzynarodowo uznane granice
Ukrainy. Rosja jest stroną Memorandum
Budapesztańskiego z 1994 roku, a tym sa-
mym zobowiązała się do poszanowania
niezależności i suwerenności istniejących
granic Ukrainy oraz do powstrzymania się
od stosowania groźby lub użycia siły
przeciw integralności terytorialnej. Już ja-
kimś rozwiązaniem byłby powrót Rosji w
granice sprzed 24 lutego 2022 roku i dal-
sze negocjacje. Ja jednak uważam, że mię-
dzynarodowe porozumienia powinny być
respektowane przez Rosję i ostateczny
kształt granic powinien być taki jak przed
2014 rokiem. Dalszy krok to wypłacenie

reparacji wojennych przez Rosję za do-
konane zniszczenia. Te reparacje i od-
szkodowania powinny również objąć te
kraje, które zużyły swoje środki, aby wes-
przeć Ukrainę w jej walce o niepodległość,
czyli również Polskę. 

Pomoc Fundacji Kościuszkowskiej nie
ograniczyła się do pierwszego etapu
wojny, a wręcz przeciwnie. Z czasem
uległa nawet zwiększeniu. Mógłby Pan
opowiedzieć o działaniach Fundacji w
dalszej fazie wojny? 

Od początku zdawaliśmy sobie sprawę,
że jako Fundacja mamy duże możliwości
działania chociażby na polu samej edu-
kacji. Wiedzieliśmy, że jeśli nagle
wpływają setki nowych uczniów do pol-
skich szkół, to wsparcie dla nich będzie
bardzo ważne. Nie tylko więc pomogliśmy
w pierwszych tygodniach na samej gra-
nicy, dostarczając wtedy głównie pomoc
humanitarną, ale z czasem uruchomi-
liśmy szereg programów, które między
innymi pomogły ukraińskim naukowcom
zaaklimatyzować się w Polsce. Zaczęliśmy
również wspierać grantami ukraińskich
artystów, którzy często byli zupełnie bez
pracy. W liczbach wygląda to tak, że do
tej pory wsparliśmy 50 naukowców,
każdego kwotą 10 tys. złotych oraz 25 ar-
tystów, każdego kwotą 5 tys. złotych. Za-
leży nam na tym, aby ci ludzie, często
bardzo wykształceni, przeczekali u nas
ten ciężki czas, a później wrócili na
Ukrainę i odbudowali swój kraj, również
intelektualnie. Przy tym wszystkim ważne
jest również budowanie relacji, bo mimo
że dzieli nas trudna historia, to niech
połączy nas to, co dzieje się obecnie, oraz
wspólnota interesów, zarówno tych gos-
podarczych, jak i geopolitycznych. Moim
zdaniem jest to bardzo istotne. Z tego sa-
mego powodu organizujemy wspólne
obozy dla polskich i ukraińskich dzieci,
których kolejna edycja odbędzie się już za
parę miesięcy – w najbliższe wakacje. Do-
datkowo wsparliśmy również wiele pub-
likacji, w tym druk bajek dla dzieci ukra-
ińskich.

Fundacja ma swoje zasługi w popula-
ryzacji wśród nich języka polskiego? 

To prawda. Dość szybo okazało się, że
w Polsce brakuje nauczycieli uczących ję-
zyka polskiego, w taki sposób, w jaki nau-
cza się języka obcego. Bardzo szybko za-
częliśmy więc dotować kursy doszkalające
dla nauczycieli, organizowane przez Fun-
dację SOK w Warszawie, aby z kolei oni
mogli pomóc coraz większej liczbie dzieci
ukraińskich zaznajomić się z językiem
polskim, a co za tym idzie – lepiej za-
adaptować się w polskich szkołach. Cho-
dziło nam o szybkie i doraźne działania.
Nie planowaliśmy ani nie planujemy tutaj
żadnych stałych rozwiązań, wierząc, że
ta wojna w końcu się skończy. Co ciekawe,
wojna w Ukrainie spowodowała, że
wszyscy w kraju zdaliśmy sobie sprawę,
jak ważny i potrzebny jest zawód nauczy-

ciela języka polskiego jako obcego, który
mamy nadzieję zostanie uznany i wpisany
w klasyfikację zawodów i specjalności
nauczycielskich w Polsce. To bardzo
ważne. I to nie tylko w kontekście stu-
dentów czy uczniów ukraińskich, ale w
kontekście coraz większej liczby obcokra-
jowców, którzy przyjeżdżają do Polski z
różnych stron świata. Dodatkowo stwarza
to też większe możliwości nauki języka
polskiego poza granicami naszego kraju.
Można powiedzieć, że w pewnym sensie
na nowo uczymy się szacunku do naszego
języka ojczystego.

Cały czas docieracie z pomocą również
na Ukrainę? 

Tak. Nieustannie wspieramy Fundację
Folkowisko, która między innymi dowozi
tak zwane life boxes, czyli paczki żywnoś-
ciowe do najdalszych zakątków wschodniej
Ukrainy, w tym w okolice Bahmutu czy
notorycznie bombardowanego Charkowa.
Oni cały czas trzymają rękę na pulsie, a
my pomagamy im funkcjonować. Donacje
przychodzą co prawda z wielu źródeł, ale
nikt nie może być przecież wolontariuszem
cały rok, więc wspieramy także koszty
operacyjne fundacji, z którymi współpra-
cujemy. W trakcie bombardowań infra-
struktury krytycznej w zimie kupiliśmy
kilkanaście generatorów głównie dla pla-
cówek oświatowych w okolicach Lwowa,
aby mogły cały czas funkcjonować. Wspar-
liśmy szkołę w Nahaczowie niezbędnym
sprzętem do nauki, kupując projektory,
monitory czy nagłośnienie. W Nahaczowie
zorganizowaliśmy również powstanie
przychodni, bo to wioska licząca ponad 3
tys. mieszkańców, a okazało się, że nie ma
tam żadnego lekarza ani podstawowej
opieki medycznej. Jednym słowem: gdzie
możemy to pomagamy. Nawet ciężko mi
tak z marszu wymienić wszystkie miejsca,
gdzie jesteśmy obecni. 

Można jednak zaryzykować stwierdze-
nie, że działacie na wszystkich fron-
tach?

Może nie na wszystkich, ale na pewno
na wielu. Proszę jednak zauważyć, że więk-
szość zadań realizujemy w obrębie naszej
misji, gdyż większość działań związane są
z edukacją. Wspieramy szkoły, muzea i
wszelkie inne placówki kulturalne i oświa-
towe. Dodatkowo warto mieć świadomość,
że na terytorium Ukrainy jest ogromne
dziedzictwo związane z historią Rzeczy-
pospolitej. Ci, którzy mają wątpliwości, czy
należy też i w tym zakresie pomagać, niech
pojadą do Lwowa, Stanisławowa, Tarno-
pola czy Kamieńca Podolskiego. Odnajdą
tam wiele polskich śladów i zabytków. Być
może część tych miejsc znają nawet z
książek Sienkiewicza.

Bezpośrednio z dziełami sztuki i wojną
na Ukrainie związany jest projekt,
który Fundacja Kościuszkowska reali-
zuje wspólnie ze znanym i renomowa-
nym Instytutem Smithsonian, amery-

kańską fundacją, która od blisko 200
lat zajmuje się sztuką i działalnością
naukowo-badawczą...

Tak, a dokładnie z jedną z jego komó-
rek o nazwie Smithsonian Cultural Rescue
Initiative. Osoby z Instytutu zwróciły się
do nas w zeszłym roku, aby pomóc im w
zapewnieniu ochrony dla ukraińskich in-
stytucji kulturalnych takich jak muzea i
różnorodne archiwa. Chodziło o ochronę
dziedzictwa kulturalnego w Ukrainie. Jak
już wspominałem, dziedzictwo kulturalne
w Ukrainie jest dziedzictwem tak samo
ukraińskim, jak i polskim, żydowskim czy
ormiańskim, ponieważ Ukraina jest kra-
jem wielokulturowym, gdzie w prze-
szłości granice wielokrotnie się zmieniały.
Przedstawiciele Smithsonian mają do wy-
dania co najmniej 250 tys. dol. i są w trak-
cie zbierania dalszych funduszy, które są
wydatkowane na bieżąco. W praktyce wy-
gląda to tak, że różne instytucje kultu-
ralne z Ukrainy zgłaszają zapotrzebowa-
nie na określone urządzenia do
zabezpieczenia i przechowywania ich
zbiorów. Pamiętajmy, że w momencie
rozpoczęcia rosyjskiej inwazji liczono się
z bombardowaniem całej Ukrainy, tak
więc w ważniejszych muzeach i galeriach
wiele obiektów zostało ściągniętych ze
ścian i zniesionych do piwnic czy też wy-
wiezionych w jakieś inne miejsca na te-
renie Ukrainy. Podobnie zresztą jak od-
bywało się to w Polsce we wrześniu 1939
roku. Obecnie wiele takich miejsc nie jest
przystosowanych do przechowywania
obrazów, ikon czy też dokumentów pa-
pierowych z uwagi na niewłaściwą wilgoć
czy temperaturę. My dostarczamy odpo-
wiednie urządzenia, które pomagają oca-
lić te dzieła sztuki, tak aby spuścizna kul-
turalna mogła zostać zachowana.
Pierwszą dostawę zrobiliśmy do Muzeum
Narodowego imienia Andrzeja Szeptyc-
kiego we Lwowie, gdzie znajduje się jedna
z największych kolekcji ikon na świecie.
Swoją drogą to jest dość smutny obrazek,
kiedy człowiek chodzi po muzeum i widzi
puste gabloty i haki na ścianach. Przez
ostatnie dwa tygodnie dostarczyliśmy ko-
lejny sprzęt do biblioteki akademickiej w
Kijowie, a także do Charkowa, Odessy i
Zaporoża. Zgłoszeń mamy w tej chwili
kilkadziesiąt. Priorytet ma dla nas
wschodnia Ukraina, gdzie działania wo-
jenne są najintensywniejsze. Mamy jed-
nak świadomość, że wiele dzieł sztuki
zostało bezpowrotnie utraconych. Wiemy,
że została zbombardowana biblioteka
akademicka w Charkowie, gdzie straty są
ogromne. Z kolei w Mariupolu zostało ob-
rabowane ze sztuki scytyjskiej jedno z
najważniejszych muzeów ukraińskich. 

Prywatnie od lat jest Pan pasjonatem
sztuki. Również dzięki temu Fundacja
Kościuszkowska ma znaczne zasługi,
jeśli chodzi o restytucję polskich dzieł
sztuki, które różnymi drogami trafiły
do Stanów Zjednoczonych…

Ciąg dalszy  str. 26
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Dokończenie  ze str. 25

Stoję na stanowisku, że jeśli kiedykol-
wiek coś zostało z Polski zagrabione,
skradzione lub nielegalnie wywiezione, to
powinno wrócić do kraju. Zwłaszcza wo-
bec ogromu strat, jakie poniosła Polska w
czasie II wojny światowej i później wsku-
tek szabrowniczych działań komunistów.
Tak już mam, że jeśli cokolwiek widzę cie-
kawego, to zawsze przyglądam się
uważnie, czy nie zostało to nielegalnie
wywiezione z kraju. W Polsce od jakiegoś
czasu nastąpił duży postęp w tej dziedzi-
nie i zainteresowanie odzyskiwaniem
dzieł sztuki jest ogromne. Ministerstwo
Kultury zorganizowało nawet osobny de-
partament, który się tym zajmuje, a jesz-
cze kilka lat temu nie było takiej instytucji.
W tej chwili nasza rola sprowadza się do
roli pomocniczej. Jeśli możemy pomóc, to
chętnie to czynimy. Jest kilka spraw, które
toczą się na bieżąco, ale dopóki się nie
zakończą, to nie chciałbym o nich opo-
wiadać. Kilka innych, które rozpocząłem
jeszcze jako konsul kilkanaście lat temu,
znalazły szczęśliwy finał i te obiekty wró-
ciły już do Polski, np. obrazy: „Portret
damy” Melchiora Geldorpa, czy „Św. Iwo
wspomaga biednych” Jacoba Jordaensa.
Było też kilka powrotów dokumentów,
które ktoś nam przekazał albo które udało
nam się pozyskać dzięki hojności dar-
czyńców. Czasem rzeczy, które nie są
stratami wojennymi lub nie znamy szcze-
gółów ich proweniencji, należy odkupić,
bo nie ma innego wyjścia. Udaje mi się też
łączyć szlachetnych ludzi z instytucjami
w Polsce. Osoby te kupują cenne obiekty i
przekazują na przykład do Biblioteki Na-
rodowej. Tak było chociażby z listami
Adama Mickiewicza, które kupiła pani
Krystyna Piórkowska. Także mecenas
Przemysław J. Bloch przekazał rysunki
pochodzące ze zbiorów Muzeum Narodo-
wego Polskiego w Raperswilu oraz listy
hr. Marii z Kaczanowskich Hauke-Bosak.
Jeśliby do tego nie doszło, zapewne znik-
nęłyby one ponownie na dziesięciolecia
gdzieś w prywatnych kolekcjach. 

Zasiada Pan na stanowisku szefa Fun-
dacji Kościuszkowskiej od ponad 6 lat,
czyli najdłużej ze wszystkich prezesów
Fundacji w XXI wieku. Co uznaje Pan
za największy sukces swojej prezesury?

Patrząc jednak przekrojowo, to jestem
8. prezesem Fundacji z kolei, więc średnia
kadencja prezesa wychodzi ponad 10 lat,
a więc do średniej jeszcze mi stażu bra-
kuje. Takim pierwszym sukcesem, ale też
dużym wyzwaniem była dla mnie kam-
pania na rzecz zachowania nazwy mostu
łączącego dzielnice Brooklyn i Queens,
czyli Kościuszko Bridge. To były pierwsze
tygodnie, kiedy to byłem jeszcze świeżym,
nieopierzonym prezesem Fundacji i nagle
pojawił się ten problem. Jednak jakoś po-
mimo dużego napięcia udało się to szybko
pozytywnie przeprowadzić dzięki kilku
wspaniałym osobom z Departamentu

Transportu i oczywiście dzięki zaan-
gażowaniu środowiska polonijnego. To
było pierwsze moje wyzwanie, które bar-
dzo miło wspominam. To, co jednak
uważam za największy sukces, to fakt, że
podczas trwania mojej kadencji systema-
tycznie od pierwszego dnia powiększamy
naszą ofertę programową i pozyskujemy
coraz większą liczbę środków na nasze
stypendia. I nie przeszkodziła w tym ani
pandemia, ani wojna. W ciągu ostatnich
kilku lat nasze fundusze stypendialne
zwiększyły się nawet o kilkadziesiąt pro-
cent. I ten rozwój uznaję za nasz najwięk-
szy sukces. Czy ja jestem tego sprawcą?
Nie, działamy wspólnie i o sukcesie de-
cydują wszyscy, zaczynając od Rady Po-
wierników Fundacji, poprzez cały zespół
i kończąc na mojej skromnej osobie. Z
dobrym zespołem wiele można zrobić i
osiągnąć, dlatego nie będziemy ustawać
w wysiłkach, aby Fundacja ciągle się roz-
wijała i żebyśmy tych środków na stypen-
dia mieli coraz więcej. Jako prezes i
człowiek dumny jestem również z tego,
że nie odwróciliśmy się od tragedii ukra-
ińskich uchodźców. I tu jestem wdzięczny
tym wszystkim, którzy nas wsparli i nadal
wspierają zarówno finansowo, jak i orga-
nizacyjnie. Jestem również zadowolony z
obecności Fundacji w Polsce. Mamy bar-
dzo dobrze zorganizowane biuro w War-
szawie i patrząc tylko po samym zatrud-
nieniu, to powiększyliśmy się aż
trzykrotnie w ciągu zaledwie kilku ostat-
nich lat. Dzięki temu rozwinęliśmy mię-
dzy innymi takie programy jak Teaching
English in Poland, który kiedyś był mar-
ginalnym programem prowadzonym
przez woluntariuszy. Program ten polega
na tym, że amerykańscy nauczyciele
przyjeżdżają do Polski i uczą dzieci w wa-
kacje w formie wakacyjnych obozów.
Obecnie do tych grup dołączają również
dzieci z Ukrainy. Na koniec muszę dodać,
że z sukcesem realizujemy nasz najwięk-
szy finansowo program, czyli Exchange
to the US, w którym to zapraszamy nau-
kowców z Polski na pobyty badawcze w
Stanach Zjednoczonych na okres od 3 do

6 miesięcy. Rocznie z tego programu ko-
rzysta od 30 do 40 naukowców z różnych
dziedzin, od sztuki poprzez nauki huma-
nistyczne aż do dyscyplin ścisłych. Oso-
bom tym umożliwiamy rozwój naukowy
poprzez prowadzenie prac badawczych na
amerykańskich uczelniach. Przez dekady
z programu skorzystało wiele osób, które
obecnie pełnią istotne role w życiu nau-
kowym i kulturalnym w Polsce

Rozmawiając o działalności Fundacji
nie sposób nie wspomnieć o tym, z
czego Fundacja Kościuszkowska jest
być może najbardziej znana wśród Po-
lonii, czyli z dziesiątek wydarzeń or-
ganizowanych każdego roku w siedzi-
bie Fundacji na Manhattanie, z czym
zresztą wiąże się promocja polskiej
kultury w Stanach Zjednoczonych, a
pośrednio również wsparcie dla wielu
polonijnych artystów i organizacji na
Wschodnim Wybrzeżu…

Zgadza się. Nie są to jednak tylko im-
prezy czy koncerty w naszej siedzibie na
Manhattanie, ale również wiele z nich or-
ganizowanych jest przez nasze Centrum
Kulturalne w Waszyngtonie oraz przez
oddziały regionalne, na przykład w Pitts-
burghu. Część wydarzeń i spotkań ma
miejsce tylko wirtualnie w sieci. W tym
miejscu zachęcam również wszystkich do
zapoznania się z naszym kanałem Ko-
sciuszkoTV na popularnym portalu You-
Tube. Ogólnie rokrocznie organizujemy
lub sponsorujemy kilkadziesiąt imprez
związanych z Polską lub Polonią. Jeśli
chodzi o najgłośniejsze wydarzenia z lat
ubiegłych, to mogę tutaj wymienić cho-
ciażby wystawę „Wiele twarzy Tamary
Łempickiej”, którą zorganizowaliśmy
pod koniec 2019 roku, czy też wystawę
prac Henryka Stażewskiego w 2021 r. Ob-
razy Tamary Łempickiej zostały później
pokazane w Muzeach Narodowych w
Krakowie i Lublinie, jednak to my zaini-
cjowaliśmy cały ten projekt, będący po-
czątkiem transatlantyckiej podróży
wspaniałych dzieł T. Łempickiej.
Chciałbym również podkreślić, że wszel-

kie polonijne projekty artystyczne stano-
wią integralną część polskiej kultury. W
miarę naszych możliwości staramy się
wspierać wszystkie polonijne inicjatywy,
które są na dobrym poziomie i wpisują się
w definicję naszej misji, czyli promocję
kultury polskiej w Stanach Zjednoczonych.
Jeśli chodzi o przyszłe wydarzenia, to już
teraz zapraszam Polonię na wystawę
twórczości polsko-ukraińskich artystów
z Lwowa: Oleha i Alexandra Denysenko,
która odbędzie się w maju w naszej sie-
dzibie na Manhattanie. Z kolei w paź-
dzierniku planujemy wystawę prac Ta-
deusza Kantora oraz dodatkowo wykłady
na temat jego twórczości.

Czy prezes Marek Skulimowski wpro-
wadzi Fundację Kościuszkowską w
drugie stulecie istnienia? I jak będą
wyglądać obchody 100-lecia w 2025
roku? Przecież to już za niecałe 2
lata…

Nie mam pojęcia, czy będę szefował
wtedy Fundacji, tym bardziej, że nie za-
leży to tylko ode mnie. Oczywiście byłby
to dla mnie ogromny zaszczyt, aby być
częścią obchodów 100-lecia istnienia
Fundacji, projektu, nad którego progra-
mem i nazwą już pracujemy. Niestety nie
mogę zdradzić jeszcze szczegółów, ale za
kilka miesięcy będę mógł powiedzieć
znacznie więcej na temat planowanego
cyklu wydarzeń wokół 100-lecia Fundacji.
Wydarzeń, które nie tylko pokażą naszą
historię, ale będą przyczynkiem do reali-
zacji naszej misji, czyli promocji kultury
polskiej w Stanach Zjednoczonych.

W tym nawale spraw i obowiązków
znajduje Pan jeszcze w ogóle czas na
swoją największą pasję, jaką jest nur-
kowanie?

Staram się przynajmniej raz w roku taki
wyjazd sobie zorganizować. Niekiedy udaje
się częściej. Całe szczęście Karaiby są blisko
i można wylecieć nawet na parę dni. Kilka
godzin lotu i już mamy ciepłe tropikalne
morze i kolorowe rafy. Nurkowanie to
trudne, ale niezwykle przyjemne hobby. Jest
to również wspaniała odskocznia od pro-
blemów dnia codziennego, ponieważ po-
siada jedną dużą zaletę: pod wodą telefon
nie działa, więc mam tam chwilę spokoju. 

Dziękuję za rozmowę i tych chwil wy-
tchnienia życzę w takim razie jak naj-
więcej. 

Rozmawiał 
 MarcIn ŻurawIcz

Fundacja Kościuszkowska od pierwszych dni po ataku Rosji na Ukrainę włączyła się w pomoc
ukraińskim uchodźcom. Na zdj. prezes Fundacji Kościuszkowskiej Marek Skulimowski (w żółtej
kamizelce), osobiście koordynujący akcję pomocy w okolicy przejścia granicznego Budomierz-
Hruszów, marzec 2022 r.

Więcej informacji 

na temat działalności 

Fundacji Kościuszkowskiej 

i oferowanych przez nią programach 

można znaleźć na stronie interneto-

wej Fundacji: www.thekf.org

 Archiwum M. Skulimowskiego



26marca w Amerykańskiej
Częstochowie odbyły się
uroczystości w ramach
obchodów 160. rocznicy

Powstania Styczniowego. Stowarzyszenie
Weteranów Armii Polskiej w Ameryce po-
stanowiło uhonorować 46 uczestników
zrywu narodowego, którzy żyli, pracowali
i działali w Stanach Zjednoczonych i
ufundowało pamiątkową tablicę z ich na-
zwiskami. 

Honorowi goście 
Uroczystość uświetnili honorowi goście,
m.in. Helena Knapczyk – sybiraczka i pre-
zeska Korpusu Pomocniczego Pań
działającego przy SWAP i ambasador RP
przy ONZ prof. Krzysztof Szczerski, konsul
RP w Nowym Jorku Stanisław Starnawski.
Attachat Obrony z Waszyngtonu repre-
zentowali: płk Klaudiusz Kamiński i ppłk
Karol Budniak, Polsko – Słowiańską Fe-
deralną Unię Kredytową reprezentowali:
dyrektor wykonawczy Bogdan Chmielew-
ski i Małgorzata Grodzka. Obecni byli rów-
nież Franciszek Piwowarczyk – Wielki

Marszałek Parady Pułaskiego 2023, Ma-
rian Żak – prezes Centrum Polsko-
Słowiańskiego, Stanisław Bańkowski –
komendant Kadetów Pułaskiego oraz
prawnuk powstańca styczniowego Walen-
tego Rodowicza Wiesław Wierzbowski,
który jest szefem Kongresu Polonii Ame-
rykańskiej – oddziału we wschodnim
Massachusetts, przewodniczącym Klubu
Gazety Polskiej w Bostonie i byłym
działaczem Solidarności. Licznie zgroma-
dzeni byli też działacze opozycji demo-
kratycznej z czasów PRL, w tym Solidar-
ności, na czele z Włodzimierzem Ilnickim.
Obecni byli też przedstawiciele Klubów
Gazety Polskiej z New Britain: Marian
Czarnecki, Zbigniew Rostkowski i Janusz
Kudelka z Nowego Jorku oraz wspomniany
wcześniej Wiesław Wierzbowski z Bostonu.

W związku z tym, że uroczystości były
połączone z obchodami Narodowego Dnia
Żołnierzy Wyklętych, rozpoczęły się od
złożeniem wieńców na miejscowym
cmentarzu pod pomnikami Żołnierzy
Niezłomnych, Husarza i na grobie dr.
Teofila Starzyńskiego (pierwszego ko-
mendanta SWAP). Następnie odczytano
Apel Pamięci.

Uroczyste nabożeństwo 
W dalszej kolejności organizatorzy i
wszyscy goście udali się do kościoła na
uroczysta mszę św., która odprawił przeor
zgromadzenia paulinów o. Marcin Ćwierz,
który w kazaniu wspomniał między in-
nymi o cenie, jaka płacili polscy patrioci
walczący o niepodległość Polski na prze-
strzeni dziejów, w tym powstańcy stycz-
niowi i żołnierze niezłomni.

Po mszy św. Naczelny Komendant
SWAP Tadeusz Antoniak przywitał gości i
wygłosił słowo wstępne, w którym przed-
stawił genezę tej uroczystości, od znale-
zienia grobu Hilarego Skwierzyńskiego w
Filadelfii (powstańca, a zarazem członka
Pl. 12 SWAP), przez Czesława Gajownika,
członka tej placówki i prace historyczne
dr. Teofila Lachowicza (red. naczelnego
Weterana) w celu udokumentowania osób
zapisanych na pamiątkowej tablicy. Ko-
mendant Antoniak powiedział też, że
Żołnierze Niezłomni i Powstańcy Stycz-
niowi mimo przegranej militarnej odnieśli
moralne zwycięstwo, a z ich heroicznego
dorobku korzystały następne pokolenia
Polaków, które w konsekwencji wywal-
czyły niepodległość w 1918 i 1989 r.      

Następnie odbyła się uroczystość
odsłonięcia tablicy w przedsionku koś-

cioła. Ceremonii odsłonięcia dokonali ho-
norowi goście, a biało-czerwoną szarfę
ściągnął Wiesław Wierzbowski.

Przemówienia i koncert
Po ceremonialnym odsłonięciu tablicy dr
Teofil Lachowicz wygłosił przemówienie,
w którym przedstawił niektóre postaci z
46 umieszczonych na pamiątkowej tablicy.
Wśród wymienionych przez niego osób
byli: Wincenty Barzyński, Adolf Bakanow-
ski, Józef Dąbrowski oraz Erazma Jerzmia-
nowski, Henryk Dmochowski, płk. Ludwik
Żychliński i członek SWAP Wincenty
Smołczyński z Pl. 79 w Chicopee, MA.

Następnie głos zabrał ambasador prof.
Krzysztof Szczerski, który podkreślił bo-
haterstwo i oddanie najwyższych wartości
w tym i życia dla umiłowanej ojczyzny w

walce o niepodległość, bardzo często
młodych ludzi. 

Ostatnim przemawiającym był ppłk
Karol Budniak, który mówił o misji MON,
jaką jest poszukiwanie miejsc spoczynku
polskich bohaterów rozsianych po całym
świecie, w tym i w USA, weteranów
różnych wojen, w których walczyli dla
Polski oraz apelował o otaczanie ich pa-
mięcią i opieką. 

Uroczystości zakończył specjalny gość
z Polski, bard środowisk patriotyczno-
niepodległościowych Paweł Piekarczyk,
który uczcił bohaterów Polski z okresu
powstania styczniowego i II Konspiracji
znakomitym koncertem.

 aneta antonIak, 
roBert IwanIckI, oPr. weM

Powodem wybuchu Powstania Stycznio-
wego był niespodziewany pobór do woj-
ska rosyjskiego. W założeniu miano po-
wołać 12 tys. osób podejrzanych o
przynależność do organizacji patriotycz-
nych. Powstał Komitet Centralny Naro-
dowy, który wyłonił Rząd Narodowy, a
ten z kolei ustalił datę wybuchu powsta-
nia z 22 na 23 stycznia 1863 r. Powsta-
nie było największym i najdłużej
trwającym polskim zrywem narodowym.
Miało charakter wojny partyzanckiej, w
której stoczono ok. 1200 bitew i poty-
czek. Przez oddziały powstańcze przewi-
nęło się około 200 tys. osób, zarówno z
rodzin szlacheckich, jak i z chłopstwa i
mieszczaństwa. Pomimo początkowych
sukcesów zakończyło się przegraną po-
wstańców, z których ok. 10-20 tysięcy
poległo w walkach, blisko 1 tys. stra-
cono, około 38 tys. skazano na katorgę
lub zesłanie na Syberię, a około 10 tys.
wyemigrowało, w tym do Ameryki,
gdzie z ich inicjatywy powstały liczne or-
ganizacje polonijne m.in. Zjednoczenie
Polskie Rzymsko-Katolickie, Związek Na-
rodowy Polski, również Związek Sokol-
stwa Polskiego zawdzięcza im rozkwit tej
organizacji.

Uroczyste odsłonięcie tablicy poświęconej powstańcom styczniowym w Amerykańskiej Częstochowie

Upamiętnienie bohaterów
 Aneta Antoniak, Zygmunt Bielski 

Odsłonięcia tablicy dokonał Wiesław Wierzbowski z Bostonu, prawnuk powstańca styczniowego
Walentego Rodowicza

W uroczystości udział wzięli m.in. polscy wojskowi i weterani 
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Wsobotę, 22 kwietnia, w ele-
ganckim hotelu Plaza na
Manhattanie na 86. Balu
Fundacji Kościuszkowskiej

bawili się przedstawiciele Polonii, w tym
przedsiębiorcy, dyplomaci, artyści oraz
reprezentanci licznych organizacji. W
trakcie tegorocznego balu Medale Uznania
Fundacji otrzymali: wokalistka jazzowa
Urszula Dudziak i dyrektor Opery Naro-
dowej Waldemar Dąbrowski. 

Elegancki bal
Doroczny Bal Fundacji Kościuszkowskiej
to jeden z najstarszych i najbardziej ele-
ganckich polskich balów w Stanach Zjed-
noczonych. Odbywa się od 1928 roku, kiedy
to wydano bankiet na cześć Jana Ignacego
Paderewskiego. Impreza ta ma niezwykle
uroczystą i wytworną oprawę. Podobnie
było i w tym roku. Bal tradycyjnie roz-
począł się od „Presentation of Colors” w
wykonaniu Kadetów Marynarki Wojennej
z Kings Point Merchant Marine Academy.
Polski i amerykański hymn wykonała sop-
ranistka Aleksandra Nowakowski.

Uczestników tegorocznego balu powi-
tali: Marek Skulimowski, prezes i dyrektor
wykonawczy Fundacji Kościuszkowskiej,
a także Alex Storożyński, przewodniczący
Rady Powierniczej Fundacji. Całą imprezę
poprowadziła z klasą i wdziękiem Barbara
Bernhardt, wiceprezes FK i dyrektor wa-
szyngtońskiego centrum tej organizacji.
Polskie władze reprezentował Adrian Ku-
bicki, konsul generalny RP w Nowym
Jorku, który na miejscu pojawił się wraz z
małżonką Anną. Obecny był także przy-
były z Polski senator Jerzy Fedorowicz.
Wśród wielu znamienitych gości znaleźli
się również fotograf Ryszard Horowitz,
dyrektor nowojorskiej Metropolitan Opera
Peter Gelb oraz dyrektor Instytutu Kultury
Polski w Nowym Jorku Maja Steczkowska.
Media polonijne reprezentowane były
między innymi przez Darka Barcikow-
skiego, wydawcę „Białego Orła”. 

Muzyka tematem przewodnim balu
Motywem przewodnim tegorocznego balu
była muzyka. W trakcie wieczoru Medale
Uznania Fundacji Kościuszkowskiej ode- Prezes i dyrektor wykonawczy FK Marek Skulimowski wręcza Medal Uznania Urszuli Dudziak

Wokalistka jazzowa Urszula Dudziak i dyrektor Opery Narodowej Waldemar Dąbrowski 
uhonorowani Medalami Uznania

86. Bal Fundacji
kościuszkowskiej

 Marcin Żurawicz

Bal poprowadziła Barbara Bernhardt,
wiceprezes Fundacji Kościuszkowskiej 
i dyrektor oddziału w Waszyngtonie

Prezes i dyrektor wykonawczy FK Marek
Skulimowski z laureatem Medalu Uznania
Waldemarem Dąbrowskim.W tegorocznym balu wzięło udział kilkuset gości, wśród których było wiele znamienitych postaci
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brali: znana wokalistka jazzowa Urszula
Dudziak, która przez lata tworzyła i miesz-
kała w Nowym Jorku, oraz dyrektor Opery
Narodowej Waldemar Dąbrowski. Władze
FK przyznając wyróżnienia doceniły
zasługi laureatów w kształtowaniu polskiej
sceny muzycznej i jej promocji w Stanach
Zjednoczonych i na świecie. Gorące oklaski
od publiczności zebrała Urszula Dudziak,
która spontanicznie wykonała jeden ze
swoich najpopularniejszych przebojów –
słynną „Papayę”. Na scenie towarzyszyli
jej aktor i reżyser teatralny Omar Sangare,
a także córka prezesa Rady Powierniczej
FK – urocza Bella Storożyński.

– Wiem, że wyglądam fantastycznie i
czuję się zresztą równie wspaniale – po-
wiedziała Urszula Dudziak, dziękując
władzom FK za nagrodę. – Zapewniam,
że to jeszcze nie wszystko z mojej strony.
Ja się dopiero rozkręcam! Mam jedynie 80
lat i wiele jeszcze do zrobienia w przy-
szłości. Wierzę, że spotkamy się na tej sa-
mej scenie za 10 lub 20 lat, kiedy będę
odbierać kolejną nagrodę – dodała słynąca
z niespożytej witalności wokalistka. 

W części artystycznej imprezy goście
mogli podziwiać również taneczne umie-
jętności artystów z Polish American Folk
Dance Company, którzy ubrani w staro-

polskie stroje, zaprosili wszystkich obec-
nych do tradycyjnego, polskiego tańca re-
prezentacyjnego, czyli poloneza. Atrakcją
balu był także występ duetu Karolina Mi-
kołajczyk (skrzypce) i Iwo Jedynecki (akor-
deon). Młodzi artyści wykonali utwory pol-
skich kompozytorów, a ich występ został
owacyjnie przyjęty przez publiczność. 

Solidarni z Ukrainą
Podczas balu zwrócono uwagę na drama-
tyczną sytuację Ukraińców od ponad roku
walczących z agresją rosyjską. Od po-
czątku wojny Fundacja zebrała na rzecz
Ukraińców ponad 1.7 miliona dolarów. Co-

roczny bal to najważniejsza impreza, w
trakcie której FK zbiera środki finansowe
na kolejny rok działalności. Dzięki hoj-
ności darczyńców w ubiegłym roku Fun-
dacja przekazała na realizację swojej misji,
czyli wpieranie studentów polskiego po-
chodzenia, wymianę akademicką i nau-
kową między USA a Polską oraz promo-
wanie kultury polskiej w USA, rekordową
sumę 1.6 miliona dolarów.

Szczegóły, dotyczące oferowanych
przez FK stypendiów i grantów są dostępne
na stronie internetowej www.thekf.org.

 MarcIn ŻurawIcz

Od lewej: Marek Skulimowski, Urszula Dudziak i przewodniczący Rady Darczyńców Alex Storożyński

Występ artystów z Polish American Folk Dance Company The Plaza na Manhattanie słynie z eleganckich wnętrz i wykwintnego jedzenia

Bal uświetnił występ duetu: Karolina Mikołajczyk – skrzypce i Iwo Jedynecki – akordeon



Reklama30 Volume XXI, Issue 9May 5, 2023



Reklama 31May 5, 2023Volume XXI, Issue 9



Z ostatniej chwili32 Volume XXI, Issue 9May 5, 2023

Trudno uwierzyć, że minęło już 20 lat, od kiedy „Biały Orzeł” zadebiutował jako gazeta na polonijnym rynku. 
Jubileusz ten celebrowaliśmy na balu, który odbył się 29 kwietnia w Sokolni w New Britain, CT – zaledwie kilka dni
przed oddaniem obecnego wydania do druku, dlatego obszerna relacja z tego wydarzenia zamieszczona zostanie 

w kolejnym wydaniu „Białego Orła” oraz już wkrótce na portalu www.BialyOrzel24.com.
Dziękujemy wszystkim, którzy byli tego dnia z nami, oraz sponsorom balu: Double K Trucking, LLC., SlingPol TV, 

Kalinowski General Construction, Inc. oraz Gary L. Bridgman Attorney i zapraszamy do obejrzenia zdjęć.

20-lecie „Białego orła”

 Marcin Żurawicz

Marcin Bolec – redaktor naczelny Darek Barcikowski – wydawca 
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SŁOWEM MALOWANE 

Edward Guziakiewicz

CHOMIK
Gucio przyniósł do domu chomika,
chłopiec wiedział, że o takim marzę,
po parkiecie maluszek umykał,
wreszcie schował się w starym zegarze.

Na punkcie chomika rodzina ma bzika,
a chomik w zegarze się kryje.
Mieszkanko mu zrobię, marchewki uskrobię
i w ściółce się cały zaszyje.

Chomik śmiesznie wąsami porusza
i języczkiem myje się dokładnie,
swe futerko cudownie napusza,
staje w słupek, krakersy nam kradnie.

Zbliżał się Dzień Matki i każde dziecko
zastanawiało się nad prezentem dla swo-
jej mamy, przecież to jest najważniejsza
osoba dla dziecka. Julka myślała trochę o
kupieniu jakiegoś ładnego kwiatka, ale
mama miała kwiatów bardzo dużo w
przydomowym ogródku, tak samo laurek
wykonanych przez Julkę i jej brata Jacka
było pełno w domu. Mama bardzo się cie-
szy, jak coś jest zrobione własnymi
rączkami. Teraz nie wiadomo, co zrobić
dla mamy, żaden tort nie wchodzi w ra-
chubę, bo mama nigdy by się nie zgodziła,
by dzieci zajmowały się piekarnikiem,
zresztą od pieczenia najlepszych na świe-
cie tortów jest babcia Agnieszka. 

– Co taka jesteś zadumana? – zapytała
ciocia Gosia, gdy przyszła kiedyś z wizytą. 

– Mam bardzo duży problem – powie-
działa Julka i była już gotowa rozpłakać
się. 

– Ojej, bardzo duży problem? Może ja-
koś go pokonamy. 

– Ciociu, nie wiem, co dać mamie na
Dzień Matki. 

– Może jakąś ładną laurkę – zapropo-
nowała ciocia. 

– Nie, ciociu, nie, mama ma całą szuf-
ladę laurek od Jacka i ode mnie. 

– Ale może taką, jakiej jeszcze nie ma.
– To znaczy jaką? 

– Taką, przy której będą pracować
rączki, główka, a przede wszystkim ser-
duszko... 

Długo Julka zastanawiała się nad tą
radą cioci i postanowiła zrobić laurkę z
plasteliny, czyli będą pracować rączki,
będzie pracować główka nad wymyśla-
niem obrazka, a przede wszystkim będzie
to zrobione z serduszka, z wielkiej miłości
do mamy. Pracowała wytrwale kilka dni,
ukrywając przed mamą swoją laurkę,
która była z plasteliny. Ale udało się i
mama dostała niecodzienną, samodziel-
nie wykonaną plastelinową laurkę. Takiej
jeszcze nie miała! A może i wy też zrobicie
dla swojej mamy jakąś niezwykłą laurkę?
Najważniejsze, aby była zrobiona włas-
noręcznie i dana z serca! •

POCZYTAJMY RAZEM

Nina Opic 

od serca dla mamy 
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WYBITNI POLACY

Jan Matejko (1838-1893) ukończył w
1858 r. Szkołę Sztuk Pięknych w Kra-
kowie, następnie kształcił się w Mo-
nachium i Wiedniu. Już młodzieńcze

dzieła artysty zyskały międzynarodowe
uznanie, okrzyknięto go jednym z najwy-
bitniejszych twórców malarstwa histo-
rycznego w Europie. Namalował ponad
300 obrazów (m.in. „Unia lubelska”,
„Stefan Batory pod Pskowem”, „Bitwa
pod Grunwaldem”, „Hołd pruski”, „Jan
Sobieski pod Wiedniem”, „Wernyhora”,
„Kościuszko pod Racławicami”, „Konsty-
tucja 3 Maja 1791 roku”). 

Tworzył też portrety. Jednym z ostat-
nich jego dzieł był „Poczet królów i
książąt polskich”. Swoje obrazy Jan Ma-
tejko wielokrotnie prezentował na wysta-
wach w najważniejszych europejskich oś-
rodkach kultury. Zdobył liczne prestiżowe
nagrody i odznaczenia, został honorowym
członkiem wielu akademii artystycznych.
Angażował się ponadto w prace związane
z konserwacją krakowskich zabytków. Jest
autorem polichromii kościoła Mariackiego

w Krakowie. W 1872 r. został członkiem
nadzwyczajnym Akademii Umiejętności w
Krakowie, uczestniczył w pracach jej ko-
misji nad stworzeniem ustawy o konser-
wacji zabytków. W 1873 r. mianowano go
dyrektorem krakowskiej Szkoły Sztuk
Pięknych. Funkcję tę pełnił do końca życia.
Uczniami Jana Matejki byli wybitni twórcy
Młodej Polski, m.in. Stanisław Wyspiań-
ski, Jacek Malczewski i Józef Mehoffer.

W uchwale ustanawiającej Jana Ma-
tejkę patronem roku 2023 polscy senato-
rowie zwrócili uwagę, że ten wybitny
twórca konsekwentnie realizował misję
artysty i prezentował postawę obywatel-
skiej służby narodowi. „Jego celem było
ukazanie w dziełach sztuki przyczyn
upadku I Rzeczypospolitej oraz przypo-
mnienie jej chlubnej przeszłości i dawnej
potęgi. W ten sposób przekonywał Pola-
ków żyjących pod zaborami o wartości ich
kulturowego dziedzictwa i podtrzymywał
dążenia do odzyskania niepodległości” –
napisano.

 weM
Jan Matejko „Autoportret”,1892, olej na płótnie. Obraz znajduje się w zbiorach Muzeum
Narodowego w Warszawie

 lazienki-krolewskie.pl

Patroni roku 2023

jan Matejko

KONKURS

Forum Polskich Szkół w Holandii
zaprasza polonijne dzieci i młod-
zież z całego świata do udziału w
dziesiątym, jubileuszowym, wa-
kacyjnym międzynarodowym
konkursie fotograficznym „Polska
w Obiektywie Polonijnego
Dziecka”.

Każde polonijne dziecko w wieku
4-18 lat mieszkające poza Polską
może wysłać na konkurs jedno zdjęcie
wykonane samodzielnie podczas wa-
kacyjnego pobytu w Polsce.

„Jaka jest Polska w Waszych
oczach? Co Wam się wydaje najbar-
dziej interesujące, wyjątkowe, piękne,
warte pokazania całemu światu?” –
pytają organizatorzy konkursu, zachę-
cając do nadsyłania zdjęć.

Międzynarodowe jury wybierze 10
najciekawszych zdjęć. Wybrane zdjęcia
zostaną opublikowane w postaci ka-
lendarza oraz widokówek, natomiast
wszystkie zdjęcia konkursowe zostaną
opublikowane na stronie internetowej
konkursu, a wybrane zdjęcia również
na stronach partnerów konkursu.

Termin nadsyłania zdjęć upływa 10
września 2023 r.

Wyniki konkursu zostaną ogłoszone
4 listopada 2023 r. podczas gali on-
line. Wybrane fotografie uczestników
będzie można obejrzeć w Galerii Ge-
mini w Eindhoven (Holandia). 

Więcej informacji oraz formularz
aplikacyjny można znaleźć na stronie
www.fpsn.nl/pl/miedzynarodowy-wa-
kacyjny-konkurs-fotograficzny-fpsn

 WEM

Każde polonijne
dziecko w wieku 

4-18 lat
mieszkające poza

Polską może
wysłać na konkurs

jedno zdjęcie
wykonane

samodzielnie
podczas

wakacyjnego
pobytu w Polsce

X Międzynarodowy Konkurs Fotograficzny dla dzieci polonijnych

Polska w obiektywie
 Getty Image
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KRZYżóWKA

LABIRYNT

Zaprowadź pszczółki do stokrotek

CIEKAWOSTKA JęZYKOWA 
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Nie jest to słowo wyłącznie pol-
skie – w różnych wersjach,
także w postaci derywatów, wy-
stępuje również w niektórych

innych językach czy dialektach słowiań-
skich (np. zabjeloglaviti ‘pojąć za żonę’ w
gwarach na terenach dzisiejszej Serbii i
Chorwacji). Słowo BIAŁOGŁOWA najpraw-
dopodobniej oznaczało najpierw młodą
mężatkę (tak do dziś w niektórych dia-
lektach języka rosyjskiego), a z czasem
rozszerzyło znaczenie. Nawiązuje do ob-
rzędu weselnego – oczepin, podczas któ-
rych wianek panny młodej jest zamie-

niany na czepiec, szyty z białego płótna,
zdobiony i haftowany, będący atrybutem
mężatki. Możliwe, że słowo BIAŁOGŁOWA
jako zamiennik słów ŻONA i NIEWIASTA
rozprzestrzeniło się pod wpływem
przesądu, którego ilustracją jest powie-
dzenie „Nie wywołuj wilka z lasu”: ponoć
dawno, dawno temu obecność kobiety na
polowaniu przynosiła pecha, podobnie jak
samo wspominanie o kobiecie, dlatego też
myśliwi używali omownego BIAŁOGŁOWA
zamiast jednoznacznie wskazującego
NIEWIASTA. Ale możliwe również, że to
tylko złośliwa plotka…  nck.PL 

Białogłowa
Pierwsze poświadczenie tekstowe formy BIAŁOGŁOWA 
pochodzi z 1566 r. Wcześniej, w XV w., określenie
BIAŁOGŁOWA występowało w postaci zestawienia BIAŁA
GŁOWA. Wiemy również, że szczyt popularności tego okreś-
lenia przypada właśnie na czas najwcześniejszego notowa-
nia, czyli na II połowę XVI w. Potem zaczyna być coraz
rzadziej używane, a po XVIII w. w zasadzie całkiem wycho-
dzi z użycia. 

HASŁO: .......................................................................................

1. Na czele państwa
2. W godle Polski
3. Jeden z kolorów na polskiej fladze
4. Najdłuższa polska rzeka
5. Inaczej ojczyzna, państwo
6. Biało-czerwona, jeden z symboli Polski
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Na terenie Polski do łowienia ryb
potrzebna jest karta węd-
karska. Jest to dokument, który
potwierdza zdanie egzaminu i

posiadanie niezbędnej wiedzy o rybach,
ochronie wód oraz prawach i obo-
wiązkach wędkarza. Wymagany jest jesz-
cze dokument potwierdzający uiszczenie
opłat do wędkowania na konkretnym
łowisku. Trzeba pamiętać o noszeniu do-
kumentu przy sobie, aby móc go okazać
w razie pojawienia się kontroli. 

W odróżnieniu od Polski na terenie
Ameryki, aby łowić ryby, potrzebna jest
licencja, którą najłatwiej wykupić przez
internet. Każdy stan posiada swoją od-
rębną licencję wędkarską. Licencję można
wykupić na określony czas lub na cały
sezon. Do 15. roku życia można wędkować
bez licencji w stanie Massachusetts lub
do 16. w stanie New Hampshire i Maine,
ale tylko z osobą dorosłą, która posiada
odpowiednią licencję. Trzeba wiedzieć,
że wypełniając aplikację o licencję za-
znacza się rodzaj akwenów wodnych, w
jakich mamy zamiar łowić, to znaczy:
słonowodne czy słodkowodne. Warto też
wiedzieć, że opłata za licencję jest
zróżnicowana w zależności, czy jest się
rezydentem danego stanu, nastolatkiem
czy seniorem. Licencję trzeba odnawiać.

Po zdobyciu odpowiedniej wiedzy oraz
uzyskaniu uprawnień pozostaje już jedy-
nie skompletować niezbędny zestaw

wędkarski. Pierwsza wędka powinna
składać się z wędziska, haczyka i linki.
Nie może być zbyt długa (najlepiej do
trzech metrów), ani zbyt sztywna, aby
dodatkowo nie utrudniać połowów. Po-
nadto do zestawu należy dołączyć żyłkę,
podbierak, kołowrotek, przynętę oraz ha-
czyk. Przy wyborze przynęt trzeba kie-
rować się głównie typem ryb, które mają
zostać złowione.

Do wędkarstwa coraz więcej ludzi
przyciąga możliwość przyjemnego i re-
laksującego spędzenia czasu na świeżym
powietrzu w obcowaniu z naturą. Nie bez
znaczenia jest też dreszczyk emocji,
który czujemy, kiedy ryba złapie się na
haczyk, a także możliwość zdobycia fas-
cynującej wiedzy przyrodniczej.

Rozróżniamy kilka podstawowych
rodzajów wędkarstwa:
 Wędkarstwo spinningowe – aktywne

wędkowanie, w którym samodzielnie
poszukujemy ryb, przenosimy się z
miejsca na miejsce korzystając ze
wzmocnionych wędek z wytrzymałymi
i szybkimi kołowrotkami i żyłkami;

 Wędkarstwo muchowe – łowienie przy
pomocy delikatnych i w żaden sposób
nie obciążanych przynęt typu mucho-
wego, które imitują owady. Wędkarze
posługują się tu specjalnie przystoso-
wanymi do tego celu wędkami i
żyłkami;

 Wędkarstwo spławikowo-gruntowe –
wielogodzinne łowienie z jednej usta-
lonej pozycji, wędkarz jest informo-
wany o braniu za pomocą dołączonego
do żyłki spławika. Korzysta się tu
często z żywej przynęty. Najpopular-
niejszy typ wędkarstwa wśród amato-
rów;

 Wędkarstwo podlodowe – łowienie ryb
w wyrytych w tafli lodowej przeręb-
lach, najczęściej w zbiornikach słodko-
wodnych, przeważnie za pomocą
specjalnych syntetycznych przynęt;

 Wędkarstwo metodą trollingową –
łowienie bezpośrednio z łodzi, pontonu
lub kajaka, za którym ciągniemy linkę
z haczykiem i przynętą.

Wędkarstwo dla dzieci jest wspaniałą
formą aktywności, która zbliża pociechy
oraz ich rodziców. Dziecko uczy się sza-
cunku do przyrody, bytowania z przyrodą,
a także odpowiedniego zachowania się w
stosunku do otaczającego go środowiska,
ale przede wszystkim cierpliwości. Bez

względu na to, czy dziecko wędkuje z oj-
cem czy z matką, konieczne jest, aby było
bezpieczne nad wodą. Ważne jest prze-
kazanie mu stosownych zasad bezpie-
czeństwa, ochrona przed słońcem i
zdrowy rozsądek. To wszystko pozwala
cieszyć się rodzicom i dziecku wspólną
aktywnością, a być może zaszczepić za-
miłowanie do wędki następnemu pokole-
niu. Pamiętajmy, że podstawową zasadą
wędkowania jest stara jak świat maksyma,
że jedziemy na ryby, a nie po ryby. 

* * *
Serdeczne podziękowania za cenne in-
formacje wędkarskie dla panów: Marka
Maja i Zbigniewa Łupińskiego.

 syLwIa wadach
kLoczkowska

Nauczycielka Szkoły
Języka Polskiego 

im. św. Jana Pawła II
w Bostonie

KĄCIK RODZICA

Bibliografia:

l https://poza-domem.pl/wedkarstwo

l https://jmcadventure.com/blog/wedkarstwo-dla-poczatkujacych-jak-zaczac#:~:text=Na%20terenie%20Polski%20%C5%82owienie%20ryb,

wiedz%C4%99%20z%20zakresu%20przepis%C3%B3w%20prawnych.

l https://lubin.naszemiasto.pl/majowka-sprzyja-wedkarskim-wyprawom-gdzie-najlatwiej-o/ar/c7-8794099

 Archiwum WEM

Dodatek dla dzieci i rodziców „Biały Orzeł Junior” jest realizowany we współpracy z Konsulatem Generalnym RP 
w Nowym Jorku oraz współfinansowany ze środków DWPPG MSZ. 

Wędkarstwo to pasja i hobby dla każdego. Łowienie stanowi
doskonałą odskocznię od codziennych obowiązków. Wędko-
wać można zacząć w każdym wieku i wybrać się na ryby 
o każdej porze. Jedni wolą aktywnie przemierzać brzegi rzek
i górskich strumieni ze spinningiem, inni lubią relaksować
się wpatrzeni w spławik nad brzegiem jeziora. A gdy trafi
nam się branie grubej sztuki – emocje gwarantowane! 

Majówka 
z wędką

Wędkarstwo to hobby, które daje możliwość
przyjemnego i relaksującego spędzenia
czasu na świeżym powietrzu 
w obcowaniu z naturą



Reklama 39May 5, 2023Volume XXI, Issue 9



WPolsce jest wiele niepowta-
rzalnych smaków które po-
trafią zachwycić lub zasko-
czyć. Poniżej prezentujemy

wybrane przysmaki z kuchni 16 polskich
regionów, dla których warto jest pokonać
nawet ocean! 

Oscypki i moskole w Małopolsce
Ciężko sobie wyobrazić pobyt w Zakopa-
nem bez oscypków! Małe i duże, sprze-
dawane na ciepło i na zimno, na straga-
nach i w restauracjach – nie ma
wątpliwości że wędzony ser owczy stał się
symbolem Zakopanego i obowiązkowym
punktem programu wielu turystów. Jeśli
chcemy spróbować prawdziwego oscypka,
warto pamiętać że te prawdziwe (z mleka
owcy) są robione tylko w okresie od maja
do października. Z kolei moskole to ty-
powe dla kuchni podhalańskiej placki z
ugotowanych i ubitych ziemniaków wy-
mieszanych z mąką. Zwykle zamawia się
je z masłem czosnkowym, grillowanym
oscypkiem lub zupą grzybową. Najlepiej
zrobić to w jednej z licznych podhalań-
skich restauracji.

Kartacze i babka ziemniaczana 
na Podlasiu
Kartacze to nic innego jak wielkie ziem-
niaczane pyzy ze skwarkami o kształcie
jaja i mięsnym nadzieniu. Często są rów-
nież nazywane zeppelinami ze względu
na kształt i prawdopodobnie… rozmiar,

ponieważ jedna pyza spokojnie wystarczy
na obiad, a dwie zaspokoją największego
głodomora! Najlepsze kartacze można
zjeść w restauracjach na Podlasiu. Kolejne
podlaski przysmak oparty na ziemniakach
to babka ziemniaczana – miękki i jedno-
cześnie chrupiący ziemniaczany placek,
koniecznie podawany ze skwarkami, jest
kwintesencją kuchni kresowej. 

Miód i flaki na Mazowszu
Te dwa przysmaki – słodki i słony znaj-
dziemy w regionie Mazowsza, a dokład-
niej miód na Kurpiach, a flaki w Warsza-
wie. Kurpie to kolebka bartnictwa, odkąd
w puszczy zaczęto wybierać miód z na-
turalnych barci, aż po dzisiejsze ekolo-
giczne pasieki. Stąd ten pszczeli wyrób
jest wyjątkowy i niepowtarzalny. Flaki
królowały na Bazarze Różyckiego, obecnie
modnej prawobrzeżnej dzielnicy stolicy –
na Pradze. Z nostalgiczną nutą możemy
spróbować tego specyficznego dania-zupy
w wielu barach i restauracjach, często po-
dawanego do wódki.

Zalewajka w Łódzkim
W „fabrycznej i wielokulturowej Łodzi”
popularne były danie jednogarnkowe,
często z dodatkiem cebuli i czosnku. Takiej
łódzkiej potrawy można spróbować w
postaci zupy o nazwie zalewajka.
Sporządzana jest ona na bazie ziemniaków
i żuru z kwasu chlebowego, z dodatkiem
cebuli, czosnku, a czasem też grzybów. 

Zalewajka w Świętokrzyskim
Zupełnie inną zalewajkę zjemy w regionie
świętokrzyskim, którego zupa ta jest
symbolem kulinarnym. Zupę zalewajkę
świętokrzyską znajdziemy we wszystkich
częściach tego regionu. Klasyczna zale-
wajka gotowana jest na bazie kwaśnego
żuru, z ziemniakami, kiełbasą lub bocz-
kiem, czasem z dodatkiem grzybów. Naj-
ciekawsza z zalewajek, wzbogacona jaj-
kiem sadzonym, podawana jest w
karczmie Izba Dobrego Smaku przy Osa-
dzie Średniowiecznej w Hucie Szklanej.

Pierogi i cebularz na Lubelszczyźnie
Słynnych na cały świat polskich pierogów
można skosztować w wielu regionach na-
szego kraju, ale to właśnie na Lubelszczyź-
nie stanowią jeden z najważniejszych fi-
larów tego regionu. Istnieje ich tu
mnogość: gotowanych, parowanych i pie-

czonych, o przeróżnych farszach, a ich na-
zwy najczęściej pochodzą od nazw miejs-
cowości. Natomiast najsłynniejszy wypiek,
wizytówka Lublina – to lubelski cebularz.
Ten złocisty, chrupiący placek doczekał się
własnego Regionalnego Muzeum Cebula-
rza w Lublinie, prezentującego historię
produktu – tę legendarną, i tę prawdziwą.
Poznamy tu przepis i składniki cebularza.

Proziaki na Podkarpaciu
To podkarpacki prosty przysmak sielskiej
wsi. Nazwa potrawy pochodzi stąd, że lo-
kalnie na sodę oczyszczoną mówi się
proza, więc proziaki to placki sodowe. Na
pulchność wpływa też dodatek serwatki
lub maślanki, wlewanej do mąki przy wy-
rabianiu ciasta. Proziaki piecze się bez-
pośrednio na blasze, bez tłuszczu i najle-
piej smakują jeszcze ciepłe, z masłem
czosnkowym.

Podkarpacki przysmak: proziaki podaje się na ciepło, z masłem czosnkowym

Kulinarna podróż po 16 regionach Polski 

Regionalne smaki
 Getty Images

Grillowane oscypki, podawane często z konfiturą z żurawiny, to przysmak uwielbiany przez
turystów, którzy odwiedzają Podhale

 Archiwum WEM
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Rolada wołowa, kluski śląskie 
i modro kapusta na Śląsku
To kanon kulinarny Górnego Śląska. Te
dania kuchni górniczej muszą być wyso-
kokaloryczne. Warto spróbować taki po-
siłek po intensywnym zwiedzaniu tego
bogatego w atrakcje turystyczne regionu.
Słynne kluski z dziurką z roladą z plastrów
wołowiny wypełnioną boczkiem wędzo-
nym, kiełbasą jałowcową, ogórkiem ki-
szonym, cebulą, polane gęstym sosem,
zapewne zaspokoją głód każdego głodo-
mora. 

Rogale Świętomarcińskie 
w Wielkopolsce
Wypiekane w Poznaniu i w całym regionie
smakołyki cieszą podniebienia smakoszy
już od ponad 150 lat. I nic w tym dziwnego
– są robione przez najlepszych cukierni-
ków – z orzechów, białego maku, bisz-
koptu i jajek. Na koniec rogale są ozda-
biane orzeszkami i lukrem.

Gęś i toruńskie pierniki 
w Kujawsko-pomorskim
Wśród pożywnych i wytrawnych dań re-
gionu kujawsko-pomorskiego na pierwsze
miejsce wysuwa się gęsina, a zwłaszcza
ta najsłynniejsza, gęś biała kołudzka, ho-
dowana w Kołudzie Wielkiej i gęś rypiń-
ska. „Młoda polska gęś owsiana” jest hi-
tem eksportowym naszego rolnictwa, ale
i na miejscowych stołach gęsina gości
często. Obecność tego szlachetnego mięsa
w lokalnej tradycji kulinarnej, w różnych
formach, takich jak gęsi pipek, półgęsek,
smalec, pasztety i inne gęsie wyroby jest
naturalnym zasobem dziedzictwa kuli-
narnego. Z kolei kulinarnym symbolem
Torunia jest toruński piernik. Ten mio-
dowo-korzenny słodki przysmak jest
obowiązkową pamiątką przywożoną z
tego średniowiecznego miasta. 

Dorsz, flądra i śledź w Pomorskim
Nie ma się co dziwić, że w regionie nad-
morskim królują ryby. W miejscowościach
nadmorskich sprzedaje się ryby prosto z
rybackich kutrów, co jest nie lada atrakcją
dla przyjezdnych. Tu królem Bałtyku jest
dorsz, któremu poświęcone jest najwięk-

sze święto kulinarne Pomorza czyli Fes-
tiwal Pomuchla, jak po kaszubsku nazy-
wana jest ta ryba.

Paprykarz szczeciński 
w Zachodniopomorskim
To kulinarna wizytówka Szczecina. Polski
hit krajowy i eksportowy. Paprykarz
szczeciński został wykreowany w latach
60. XX wieku, w czasach potęgi ry-
bołówstwa dalekomorskiego na bazie
przepisów z zachodniej Afryki.

Mieszanka rybna w zalewie octowej 
i węgorz parowany po rybacku 
w Lubuskim
W regionie lubuskim – krainie jezior i la-
sów – w lokalnej kuchni królują ryby i
grzyby. Ze słodkowodnych ryb złowionych
w lubuskich jeziorach przygotowuje się
różne dania rybne – zupy i przetwory
rybne, takie właśnie jak mieszanka rybna
w zalewie octowej czy węgorz parowany
po rybacku.

Sielawa, węgorz, szczupak, sieja,
stynka w Warmińsko-mazurskim
Mazury, czyli „Kraina Tysiąca Jezior” to
raj dla smakoszy ryb słodkowodnych.

Królem tutejszych jezior i na talerzach
jest sielawa. Na mazurskie stoły wraca też
mała rybka stynka. By spróbować dań z
ryb, żyjących w mazurskich jeziorach,
najlepiej wybrać smażalnię przy gospo-

darstwie rybackim lub restaurację blisko
jeziora i skosztować tam ryb smażonych
prosto z patelni, takich jak sielawy, wę-
gorze, szczupaki lub sieje. Tradycyjną po-
trawą Mazur jest też zupa rybna ucha,
rzadko podawana w restauracjach, ale do-
stępna w gospodarstwach agroturystycz-
nych, zwłaszcza rybackich i podczas lo-
kalnych świąt kulinarnych. 

Ciasteczka anyżki i ze skwarek 
w Opolskiem
Specjalnością Opolszczyzny są ciasteczka
anyżki lub opolskie ciasteczka ze skwarek
(szpyrek) – wpisane na listę produktów
tradycyjnych. 

Pierogi z szyjami rakowymi 
w Dolnośląskim
Raki są jednym z najstarszych przysma-
ków Wrocławia. W oparciu właśnie o szyjki
rakowe doprawione solą, pieprzem i
kminkiem, w połączeniu z kapustą ki-
szoną, podsmażoną cebulą i podlane
śmietaną, powstaje wyjątkowy farsz do
wyjątkowych pierogów. 

Smacznego!
 Pot

Region kurpiowski słynie z pysznych miodów
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Pierogi to jedno z najbardziej lubianych przez wszystkich polskich dań

 POT
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Nasz kraj słynie z dobrej, różno-
rodnej i smacznej kuchni. Każdy
z polskich regionów ma swoją
specyfikę, swoje tajemnicze le-

gendy związane z kulinariami, swoje
sztandarowe potrawy i przysmaki.
Podążanie za smakami, odnajdywanie w
lokalnych kuchniach echa historii i dzie-
dzictwa kulturowego – to wszystko sta-
nowi o atrakcyjności turystyki kulinarnej
w Polsce.

Na ulice polskich miast i miasteczek
zawitały też światowe trendy kulinarne w
postaci street food-ów w różnych odmia-
nach – od ulicznych stoisk gastronomicz-

nych, poprzez food-trucki i stragany ze
świeżą żywnością, po targi śniadaniowe i
kulinarne jarmarki. Najważniejsze jednak
jest to, że popularne międzynarodowe je-
dzenie uliczne uzupełniają typowo pol-
skie, regionalne przysmaki, których warto
skosztować, poznając atrakcyjne miejsca
w Polsce. A niemalże w każdym takim
miejscu odnajdziemy polski lokalny przy-
smak.

W Zakopanem delektujmy się oscyp-
kami – wizytówką Podhala. Kupimy je nie
tylko przy reprezentacyjnej ulicy zimowej
stolicy Polski – Krupówkach, ale także na
ulicach, rynkach czy jarmarkach w wielu

innych górskich kurortach. A jeśli do tego
dodamy inne sery górskie, jak bundz czy
bryndzę – to mamy przekąski serowe,
które i na zimno, i z grilla można skon-
sumować, spacerując malowniczą miejs-
cowością czy udając się na górskie szlaki.

W Krakowie – perełce narodowego
dziedzictwa kultury – obok wykwintnych
i historycznych restauracji, kwitnie kuli-
narne życie na ulicach: kultowa, choć
współczesna zapiekanka czy znana już w
XVI w. tradycyjna maczanka krakowska
sprzedawane są z kiosków gastronomicz-
nych i food-trucków na Kazimierzu,
słynącym ze street-foodowego jedzenia.

Na poznańskiej ulicy koniecznie mu-
simy spróbować – tym razem na słodko
– rogala świętomarcińskiego, w Lublinie
– cebularza, na warszawskiej Pradze –
flaków i pyz… A we wszystkich miastach i
zakątkach Polski: pierogów, bigosu,
żurku, chleba ze smalcem, kiełbasy, trus-
kawek, jabłek… A do tego skosztować or-
zeźwiających piw rzemieślniczych, wy-
śmienitego miodu pitnego i kolorowych
nalewek z polskich owoców.

W Polsce współczesny street-food
łączy się z dawnymi tradycjami kulinar-
nymi. Warto tu przyjechać i zasmakować
tego wyjątkowego powiązania.  Pot

Targ śniadaniowy na warszawskiej Woli

Food-trucki na krakowskim Kazimierzu

 POT

Odkryj ciekawe (przy)smaki na ulicach polskich miast

Polski street food 
 POT
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Długa tradycja produkcji i kon-
sumpcji przeróżnego rodzaju
alkoholi sięga w Polsce czasów
wczesnego średniowiecza. Piwa,

wina, nalewki i okowity od zawsze gościły
na naszych stołach. Na przestrzeni wie-
ków zmieniały się i doskonaliły sposoby
produkcji, receptury i sprzęt używany w
procesie wyrobu procentowych napojów.
Zmieniały się też gusty konsumentów i
zapotrzebowanie na określone gatunki al-
koholi. 

Bursztynowy trunek
Piwo, pite w dawnych czasach nawet
przez dzieci jako alternatywa do za-
każonej często wody, dziś jest napojem
dla dorosłych smakoszy. Przeróżne jego
odmiany produkowane są od wielkich
browarów przemysłowych aż po setki
małych rzemieślniczych browarów, gdzie
fantazja w niczym nie ogranicza piwowa-
rów w ich piwnych kreacjach. Piwosze
poznają historię polskiego piwowarstwa
w jednym z muzeów piwa, choćby w
Żywcu, w Tychach czy Poznaniu. 

Polskie winiarnie
Winiarstwo, kwitnące na polskich zie-
miach już w czasach wczesnochrześcijań-
skich, zostało na wiele lat zaniechane z
powodu zmian klimatycznych, a potem
też polityki państwa. Od kilku lat uprawa
winorośli i produkcja win przeżywa wielki
renesans. Tradycyjnym regionem winiar-
skim są okolice Zielonej Góry, gdzie w
Muzeum Ziemi Lubuskiej poznajemy his-
torię winiarstwa polskiego, tajniki pro-
dukcji wina, narzędzia pracy winiarzy i
unikalną kolekcję głów Bachusa – boga

wina. W ostatnich latach na liderów wi-
niarstwa wyrastają regiony południowe:
Podkarpackie, Małopolska i Świętokrzy-
skie, ale i w innych częściach Polski udaje
się wykorzystać lokalny mikroklimat do
produkcji szlachetnego trunku. Na po-
trzeby enoturystyki powstają szlaki winne
łączące winnice w jeden produkt tury-
styczny, zapraszające do wizyt połączo-
nych z degustacją, opowieściami o wi-
niarstwie i możliwością zakupów w
firmowych sklepach. 

Wódki i nalewki
Wódka również została doceniona jako te-
mat wart ekspozycji muzealnych. W Łań-
cucie, skąd pochodzą słynne rosolisy, w
zabytkowym XIX wiecznym dworku, sie-
dzibie Fabryki Wódek Polmos Łańcut
utworzono Muzeum Gorzelnictwa. Stolica
może pochwalić się dwoma takimi obiek-
tami. Jedno z nich to Muzeum Polskiej
Wódki, ulokowane w zabytkowym bu-
dynku Zakładu Rektyfikacji na terenie
Centrum Praskiego Koneser na warszaw-
skiej Pradze. Drugie, Muzeum Wódki przy
Placu Teatralnym, posiada kolekcję ponad
10 000 eksponatów, dokumentujących
historię powstawania i produkcji wódki,
dzieje rodzin producentów, wpływ zmian
historycznych na branżę, z ciekawym
zbiorem butelek, szkła, etykiet, plakatów
czy szyldów reklamowych.

Prawdziwą kopalnią wiedzy o napojach
alkoholowych są gospodynie wiejskie, lo-
kalnie organizujące konkursy i turnieje
nalewek o szerokiej gamie smaków, przy-
rządzanych według tradycyjnych recep-
tur.

 Pot
Nalewki w Polsce robione są najczęściej na bazie owoców oraz ziół, a ich receptury są często
przekazywane z pokolenia na pokolenie

Tradycja i moda, czyli jakich trunków warto skosztować w Polsce

Polskie alkohole
 POT

W Polsce prawdziwy renesans przeżywa piwowarstwo, a piwa rzemieślnicze z małych, lokalnych
browarów cieszą się coraz większą popularnością
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MIejsce na twoje 
ogłoszenIe

(800) 668-0667

Mieszkańcy Florydy mieli
niemiłą pobudkę w
czwartek 20 kwietnia o
4:45 rano. Budzenie –

i to w trybie alarmowym – zafun-
dowali im stanowi urzędnicy, a
dokładnie błędnie zaplanowany test
systemu ostrzegania. Zamiast ko-
munikatu telewizyjnego kilkanaście
minut przed 5 rano florydczycy
otrzymali alarmujące SMS-y.

Jak wynika z oświadczenia Agen-
cja Zarządzania Kryzysowego na
Florydzie, w czwartek miał odbyć się
test systemu alarmowego. Wyko-
rzystuje on różne platformy, w tym
w radio, telewizję i wiadomości teks-
towe. Tym razem alert miał zostać
przekazany za pośrednictwem ko-
munikatu w TV. Niestety – zamiast
tego trafił do SMS-owych skrzynek
odbiorczych mieszkańców stanu na
dodatek z głośnym alarmem.

Urzędnicy reprezentujący agen-
cję, tłumacząc zaistniałą sytuację,
przeprosili za zamieszanie i pod-
kreślili, że mają świadomość tego,

że nieoczekiwana pobudka i jej
forma mogły być frustrujące.

Wyciągnięcie konsekwencji zapo-
wiedział także gubernator Florydy
Ron DeSantis. Jak zadeklarował,
„szybko pociągnie do odpowiedzial-

ności” osoby winne zaistniałej sytua-
cji. W swoim tweecie informującym
o podjęciu kroków w tej sprawie pod-
kreślił, że sytuacja była przykładem
wyjątkowo błędnej obsługi systemu
ostrzegania.  weM

Błędnie wysłany alarm o 4:45 rano był niemiłą niespodzianką dla mieszkańców

Urzędnicy z Florydy musieli przeprosić za błędnie rozesłany alarm.
Zapowiedzieli wyciągnięcie konsekwencji

Wpadka z alarmem
 Shutterstock

Ustawa zaproponowana przez
senatora Ricka Scotta z Flo-
rydy to odpowiedź na problem
strzelanin w szkołach USA. W
ramach nowego prawa – The
School Guardian Act – pań-
stwo przeznaczyłoby 80 mi-
liardów dolarów na tysiące
nowych pracowników.

Zgodnie z założeniami przepi-
sów przedstawionych przez sena-
tora we wtorek 25 kwietnia fun-
dusze miałyby być
rozdysponowane w formie pro-
gramu dotacji, umożliwiającego
szkołom w całym kraju zatrudnia-
nie uzbrojonych funkcjonariuszy
organów ścigania.

Środki na realizację założeń
ustawy Scotta pochodziłyby z już
wcześniej zatwierdzonego przez
Kongres planu poszerzenia agen-

cji podatkowej. Miałyby wspo-
móc wysiłki mające na celu po-
wstrzymanie i reagowanie na
strzelaniny w szkołach, takie jak
masakra w Parkland na Florydzie
w 2018 roku, w której zginęło
17 osób. Warto dodać, że ich ro-
dzice popierają ustawę Scotta.

Ustawa jest wzorowana na
prawie, które Rick Scott – jeszcze
jako gubernator Florydy – podpi-
sał po strzelaninie w Parkland. W
jego ramach utworzono program
Coach Aaron Feis Guardian, na-
zwany na cześć jednej z do-
rosłych ofiar. Obecnie partycy-
puje w nim 46 z 67 hrabstw
Florydy – pozostałe według Sta-
nowego Departamentu Edukacji
współpracują z lokalnymi orga-
nami ścigania w celu zapewnie-
nia bezpieczeństwa.

 WEM

Pomysłodawcą ogólnokrajowej ustawy, która
finansowałaby uzbrojonych ochroniarzy 
w szkołach, jest senator Rick Scott z Florydy

Uzbrojeni funkcjonariusze w szkołach?
 Flickr
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Przedstawiciele okręgów szkolnych
Florydy zwracają się do przedsta-
wicieli władz o opóźnienie wpro-
wadzenia nowych, wyższych wy-

magań dotyczących ukończenia szkół. Ich
wejście w życie w tym momencie dla ty-
sięcy uczniów zakończyłoby się niepowo-
dzeniem w uzyskaniu dyplomu. Chodzi o
młodzież, której okres nauki przypadł na
czas pandemii.

Kuratorzy wysłali listy do legislatury
Florydy, prosząc o odroczenie pod-
wyższenia wymaganych wyników testów
SAT i ACT, które można wykorzystać do
spełnienia wymagań ukończenia szkoły,
jeśli uczeń nie zda oceny stanowego eg-
zaminu po 10. klasie. Dystrykty zadziałały
w ostatniej chwili, aby pomóc uczniom,

którzy nie mieli takich samych warunków
uczenia się jak poprzednie lub przyszłe
klasy maturalne – przez pandemię. Nie-
stety, może to nie przynieść efektu.

Decyzja o zmianie wymagań wokół
stanowego testu została zatwierdzona
przez kuratorium oświaty jeszcze zanim
klasa maturalna z 2023 roku rozpoczęła
naukę w szkole średniej.

Zmiany te – obejmujące m.in. pod-
wyższenie punktacji ACT i SAT oraz usu-
nięcie opcji przystąpienia do Postsecon-
dary Education Readiness Test na
poziomie policealnym – miały wejść w
życie w ubiegłym roku szkolnym. Kura-
torium już wtedy zdecydowało o ich od-
roczeniu.

 weM

Wiele okręgów
szkolnych apeluje

do władz stanowych 
o odroczenie

wprowadzenia
nowych wymogów,

które mogą wielu
uczniom utrudnić
ukończenie szkoły

Ukończenie szkół dla tysięcy uczniów z Florydy jest zagrożone. Okręgi apelują do stanowych władz

Problem z ukończeniem szkół
 Archiwum WEM

Ustawa wprowadzałaby przepisy,
które ułatwiłyby najemcom z Flo-
rydy dostęp do najmu mieszkań –
bez konieczności potencjalnego
wydawania tysięcy dolarów kaucji.

W odpowiedzi na rosnące koszty
wynajmu w całym stanie Izba Repre-
zentantów przyjęła w czwartek 20
kwietnia szeroko dyskutowaną
ustawę, która może doprowadzić do
tego, że właściciele nieruchomości
będą pobierać miesięczne opłaty za-
miast jednorazowych kaucji od na-
jemców.

Florydzcy prawodawcy zagłoso-
wali „za” przyjęciem przepisów
ustawy (HB 133) w stosunku 89-22.

Choć nie brak zwolenników ta-
kiego rozwiązania prawnego, jego
przeciwnicy także mają swoje argu-
menty. Twierdzą, że potencjalne mie-
sięczne opłaty nie będą ograniczone,
a najemcy nie będą w stanie osta-
tecznie odzyskać pieniędzy, tak jak

do tej pory – w przypadku depozy-
tów zabezpieczających. Zwolennicy
twierdzą, że opłaty byłyby opcjo-
nalne zarówno dla właścicieli, jak i
najemców.

Jak zaznacza sponsor projektu
ustawy Jim Mooney (R-Islamorada),
podobne rozwiązania prawne są już
stosowane, co oznacza, że prawo nie
byłoby nowością.  WEM

Nowe prawo pozwoliłoby najemcom płacić kaucję w miesięcznych ratach
zamiast jednorazowej wpłaty przy wynajęciu mieszkania

Miesięczna opłata 
zamiast kaucji

 Archiwum WEM

Ustawa, która może prowadzić do miesięcznych opłat najemców,
przechodzi w Florida House

Choć gubernator Florydy Ron DeSantis nadal oficjalnie nie
ogłosił przystąpienia do wyścigu o fotel prezydencki, zdomi-
nowana przez GOP legislatura Florydy toruje potencjalnemu
kandydatowi drogę do startu w wyborach w 2024 roku.

Republikański senator stanowy Travis Hutson złożył we wtorek
25 kwietnia poprawkę do projektu ustawy dotyczącej prawa wy-
borczego, która mogłaby pomóc DeSantisowi w drodze do rozpo-
częcia kampanii. Zwalniałaby ona każdego kandydata na prezy-
denta lub wiceprezydenta z obecnie obowiązującego stanowego
prawa, zobowiązującego go do rezygnacji z obejmowanego
urzędu.

Poprawka miała zostać rozpatrzona przez senat Florydy w
maju. Powszechne przewidywania zakładają, że uzyska ona po-
parcie obu izb stanowej legislatury.

Nieoficjalne informacje o tym, że DeSantis rozważa opcję
kandydowania na prezydenta w 2024 roku, pojawiają się w prze-
strzeni publicznej od dłuższego czasu. Wywołały one pytania o to,
czy stanowa ustawa o rezygnacji potencjalnego kandydata z obej-
mowanego urzędu nie stoi na drodze do dołączenia gubernatora
do prezydenckiego wyścigu. Prace nad przepisem – jeszcze przed
marcowym rozpoczęciem sesji legislacyjnej na Florydzie w 2023
roku – zapowiedzieli przywódcy Partii Republikańskiej.

 WEM

Republikanie z Florydy chcą zmienić
stanowe prawo, by ułatwić guberna-
torowi DeSantisowi start w wyborach
prezydenckich w 2024 roku

GOP zmienia prawo 
wyborcze
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W sobotę, 29 kwietnia, żużlowcy rozpo-
częli rywalizację o mistrzostwo świata.
Zawody, które odbyły się w chorwackim
Goričan, były pierwszymi z cyklu dziesię-
ciu rund składającymi się na Grand Prix
2023. 

Faworytem jest broniący tytułu Bartosz
Zmarzlik. Polak, po ubiegłorocznym sukcesie,
został najmłodszym w historii posiadaczem
trzech mistrzowskich tytułów. Komentatorzy
sportowi są zdania, że 28-latek ma duże
szanse znów stanąć w tym sezonie na naj-
wyższym stopniu podium. 

Spore ambicje mają również pozostali Po-
lacy startujący w cyklu, czyli Patryk Dudek i
Maciej Janowski.

 WEM

TERMINARZ CYKLU GRAND PRIX
2023:

 29.04. – Goričan (Chorwacja)
 13.05. – Warszawa (Polska)
 3.06. – Praga (Czechy)
 10.06. – Teterow (Niemcy)
 24.06. – Gorzów Wlkp. (Polska)
 15.07. – Malilla (Szwecja)
 12.08. – Ryga (Łotwa)
 2.09. – Cardiff (Wielka Brytania)
 16.09. - Vojens (Dania)
 30.09. – Toruń (Polska) Podium mistrzostw świata 2022 r. Od lewej: Leon Madson (srebro), Bartosz Zmarzlik (złoto),

Maciej Janowski (brąz)

Zaczęła się rywalizacja w żużlowych mistrzostwach świata

Polak walczy o czwarty tytuł 
 Newspix

Iga Świątek po kilku ty-
godniach nieco słab-
szej formy, wyni-
kającej m.in. z

problemów zdrowotnych, z
którymi zmagała się młoda
tenisistka, powróciła do gry
w wielkim stylu, pokonując
23 kwietnia w finale tur-
nieju w Stuttgarcie Arynę
Sabalenkę 6:3, 6:4. Tym sa-
mym Polka powtórzyła swój
sukces sprzed roku, kiedy to
również pokonała w finale
w Stuttgarcie Białorusinkę. 

Oprócz nagrody pie-
niężnej dla zwycięzcy tur-
nieju w Niemczech przewi-
dziana była również
nagroda rzeczowa w postaci
samochodu Porsche Taycan.
Iga już ma podobne auto,
wygrane rok temu, w

związku z tym zapowie-
działa, że tym razem pojazd
trafi do jej ojca, Tomasza,
który wspiera ją w tenisowej
karierze od wczesnych lat
dziecięcych. 

W momencie oddania
tego wydania do druku
Polka walczy na kortach w
Madrycie i wydaje się być na
dobrej drodze do triumfu w
całym turnieju. Wkrótce bę-
dzie też miała okazję po raz
kolejny udowodnić, że
zasługuje na dzierżony od
ponad roku tytuł najlepszej
tenisistki świata. Wkrótce
Polka rozpocznie walkę w
obronie tytułu w Rzymie, a
za niecały miesiąc przystąpi
do podobnego zadania na
francuskich kortach Ro-
landa Garrosa.  weM

Iga Świątek wygrała turniej w Stuttgarcie, powtarzając tym samym swój
sukces sprzed roku

Najlepsza polska tenisistka drugi rok z rzędu wygrała turniej w Stuttgarcie

iga Świątek znów w formie
 WTA

Bośnia i Hercegowina, Węgry oraz Por-
tugalia będą rywalami polskich koszy-
karzy w grupie B w turnieju prekwalifi-
kacyjnym do przyszłorocznych igrzysk
w Paryżu. Impreza odbędzie się w
dniach 13-20 sierpnia 2023 roku w Gli-
wicach.

W grupie A w Tallinie zagrają Estonia,
Czechy, Macedonia Północna oraz Izrael.
Zwycięzcy obu grup zmierzą się w finale w
Gliwicach, walcząc o przepustkę do dalszej
części kwalifikacji. 

Drugi europejski turniej prekwalifikacyjny
odbędzie się w Turcji. W grupie C gospoda-
rze zagrają tam z Ukrainą, Bułgarią i Islan-
dią, a w grupie D Chorwacja, Belgia, Holan-
dia i Szwecja. Dwie najlepsze drużyny z obu
grup również będą walczyć o możliwość
udziału w zasadniczej części olimpijskich eli-
minacji.

 WEM

Polscy koszykarze poznali
rywali w olimpijskich
prekwalifikacjach

Cel: Paryż 2024
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Kiedy byłem małym chłopcem,
nasłuchałem się wiele opowieści o
wilkach. Stąd mam szczególny sen-
tyment do tych pięknych, mądrych,

ale i przebiegłych i groźnych zwierząt.
Opowiadał dziadek Franciszek, opowia-

dał ojciec Józef, myśliwi, którzy bardzo
często odwiedzali nasz dom w przysiółku
Pod Załazną, a nawet babcia i moja mama.

Wszyscy oni widzieli wilki i przeżyli,
związane z nimi, jakieś niesamowite,
mrożące krew w żyłach przygody. Tylko ja
wilka jeszcze nigdy nie widziałem i żal mi
było tego fantastycznego, pełnego adrena-
liny, barwnego świata z ich opowiadań,
który – wydawało się – odchodził już do
przeszłości i nigdy nie miał powrócić.

Nie znaczy to, że wilków w naszej okolicy
– a mieszkaliśmy w Brzusce, na Pogórzu
Przemyskim – zupełnie już nie było.
Owszem, były, ale żyły w lasach, daleko od
wsi; a ich ścieżki przeważnie nie krzyżowały
się z drogami zwyczajnych ludzi.

Od czasu do czasu dochodziły do nas wie-
ści, że gdzieś w pobliżu wilki zagryzły psa,
albo porwały jesienią kilka młodych owie-
czek z pastwiska pod lasem. Niektórzy jed-
nak po cichu szeptali, że to nie wilki pory-
wają barany z połonin spółdzielni rolniczej,
tylko pastuch Antek, żeby później z kolegami
piec je na ogniskach i delektować się, w to-
warzystwie dziewczyn, doskonałą jagnię-
ciną na suto zakrapianych imprezach przy
bacówce, z okazji zakończenia sezonu... Po-
dobno Antek trzymał na strychu, przy-
wiązaną do drewnianego kołka, starą, za-
suszoną łapę wilka, którą – aby odwrócić
od siebie uwagę kierowniczki spółdzielni –
robił trochę wilczych tropów na glinianych
drogach w pobliżu owczarni i pastwiska.

Ale dajmy spokój „wilczkowi” Antkowi
– któż bowiem jest przebieglejszy i bardziej
drapieżny od człowieka – i wróćmy do
prawdziwych, potwierdzonych opowieści o
wilkach. Dzisiaj historia mojej mamy Sta-
nisławy, która chyba najbardziej ze wszyst-
kich utkwiła mi w pamięci.

Mama miała wtedy czternaście lat,
mieszkała z rodzicami w przysiółku Hucisko
Dolne i codziennie, rano i po południu, jadąc
wierzchem na koniu, wypędzała na past-
wisko, na górę Borhałówka osiem sztuk
bydła i sześć kóz. Zwykle bydło z całego
przysiółka pasło się razem, w dużym stadzie.
Tak było bezpieczniej, bo w latach pięćdzie-
siątych i sześćdziesiątych ubiegłego wieku
w podkarpackich lasach grasowały wilki,
których było tak dużo, że stanowiły poważny
problem społeczny. I dopiero zdecydowana
interwencja państwa – przyznanie wyso-
kich premii pieniężnych za każdego zabitego
lub schwytanego wilka – pozwoliła opano-
wać sytuację.

W pobliżu gromadzkich łąk, pod Wywo-
zem , przy drodze prowadzącej do wsi
mieszkał gospodarz Kukułka, niezwykle
drażliwy na punkcie swojego nazwiska.

– Szczęść Boże, Panie Kukułka! – po-
zdrowił go proboszcz z Birczy, gdy w Wielką
Sobotę przejeżdżał wozem obok jego domu.

Kukułka poczerwieniał na twarzy, ale
wyprostował się z godnością.

– Że zwykli ludzie mnie nie szanują i
przezywają, to jeszcze potrafię zrozumieć.
Ale po księdzu, tego bym się w życiu nie spo-
dziewał – odpowiedział złośliwie.

– Najmocniej przepraszam – próbował
załagodzić sytuację ksiądz. – Myślałem, że
tak się pan nazywa.

– W parafialnych księgach stoi jak byk,
że nazywam się Cap, a nie jakaś tam głupia
Kukułka.

Pewnego dnia, po południu, mama wy-
gnała bydło na pastwisko później niż
zwykle. A ponieważ jej rówieśnicy byli już
daleko, po drugiej stronie góry, skierowała
swoją trzodę na błonia, które ciągnęły się
zielonym pasem, pomiędzy lasem a poto-
kiem aż do przysiółka Stara Huta. Po prze-
ciwnej stronie rzeki Kukułka z żoną kopali
kartofle.

Bywało, że gdy dzieciakom wypasającym
bydło znudziło się palenie ognisk, śpiewanie
piosenek i granie w dwa ognie, wdrapywały

się na młode drzewa i kołysząc się na
gałęziach jak ptaki, kukały, dokuczając sta-
remu dziwakowi.

Kukułka znosił to cierpliwie, aż wreszcie
nie wytrzymywał, puszczały mu nerwy, wy-
chodził przed dom i odgrażał się:

– Cholera jasna. bachory. Ja wam dam
„kuku”! Jak którego złapię, to nogi z dupy
powyrywam!

Z tego powodu mama, chociaż sama nie
kukała wcale, albo bardzo rzadko, bała się
go bardziej od wilków i omijała szerokim
łukiem.

Dzień był ciepły, słoneczny i prawie bez-
wietrzny. Bydło łapczywie skubało trawę, a
mama, leżąc na derce, wąchała kwiaty i
beztrosko patrzyła w błękitne niebo. Ale w
pewnym momencie, gdy słońce zaczęło się
już chylić ku zachodowi, z błogiego nastroju
wyrwało ją kilkakrotne, ostrzegawcze
parsknięcie konia. Gdy się podniosła, zoba-
czyła, że duży szary wilk, który pojawił się
nie wiadomo skąd, porwał w paszczę i niesie
w kierunku lasu jedną z jej kóz.

Wilk szedł powoli, majestatycznie, bo
koza była dosyć ciężka, niczego się nie oba-
wiając. Mama, przerażona, z krzykiem, nie
zdając sobie sprawy z tego, co robi i na jakie
naraża się niebezpieczeństwo, ruszyła za
nim w pogoń. W pewnym momencie wilk,
zmęczony taszczeniem swojej ofiary, położył
kozę na trawie, a sam ciężko dysząc zaległ
tuż za nią. Prawdopodobnie zamierzał od-
sapnąć nieco i zabrać się do pożerania zdo-
byczy.

Tymczasem mama, wbrew wszelkiej lo-
gice i instynktowi samozachowawczemu,
podbiegła do tego miejsca i wykorzystując
zaskoczenie wilka, porwała kozę na ręce, po
czym rzuciła się do panicznej ucieczki. Wilk
przez chwilę leżał na ziemi jak skamieniały.
To pozwoliło jej oddalić się od niego o kil-
kadziesiąt kroków. Jednak, gdy się obejrzała,
podniósł się już ruszył za nią. Przekonana,
że za chwilę dopędzi ją, przewróci na ziemię
i, zamiast w kozie, zatopi swoje długie, ocie-
kające śliną kły w jej plecach, zaczęła jeszcze

głośniej wrzeszczeć. Ale głos uwiązł jej w
gardle. Wyczerpana do granic możliwości
nie miała już sił, żeby dalej uciekać...

Na szczęście, w tym momencie, jak spod
ziemi, pomiędzy nią a wilkiem wyrósł stary
Kukułka z widłami w rękach.

– Nie bój się, dziecko – powiedział. –
Nic ci się nie stanie. Ja sobie z nim poradzę.

Nie wiadomo w jaki sposób, ale udało
mu się odpędzić głodnego basiora i uratować
dziewczynkę i kozę.

Tak właśnie wyglądała „przygoda” mo-
jej mamy z wilkiem na pastwisku, która
jasno pokazuje, że wilki, gdy jest ich za dużo
i w lasach, w ich naturalnym środowisku,
zaczyna brakować pożywienia, mogą stać
się niebezpieczne nie tylko dla zwierząt ho-
dowlanych, ale także dla ludzi. Szczególnie
dla dzieci, które w przeszłości, w wielu kra-
jach, najczęściej padały ofiarą tych groźnych
drapieżników.

Od zarania dziejów ludzie i wilki żyli
obok siebie. I tak musi nadal pozostać.
Ważne jest, aby pomiędzy ludźmi i wilkami
panowała swoista równowaga. Abyśmy
mogli podążać własnymi ścieżkami, nie
wchodząc sobie w drogę. Dlatego, uważam,
że dzisiaj – gdy na skutek wprowadzenia
całkowitej ochrony gatunkowej populacja
polskiego wilka z każdym rokiem gwałtow-
nie rośnie – najwyższy już czas przywrócić
wilka w poczet zwierzyny łownej. W prze-
ciwnym razie czekają nas poważne pro-
blemy, które mogą doprowadzić do zmiany
stosunku społeczeństwa do tych potrzebnych
w środowisku zwierząt. Wilk znowu zostanie
uznany za szkodnika, którego należy bez-
względnie tępić. A tego przecież nikt nie
chce.

Wiesław Hop
Redaktor strony Edward Bolec

„Wilki i ludzie”

 Wiesław Hop



M
ay 7 of this year marks the sesquicentennial
of Polska Akademia Umiejętności (PAU)
which officially celebrated the start of its ac-
tivities in Kraków on May 7, 1873. The

word umiejętność is derived from the verb umieć, which
means “to be able.” The noun has various translations,
e.g., skill, ability, knowledge and is used here in the sense
of scholarly discipline. The Academy was devoted to re-
search and scholarly publication in areas covered by its
four sections or departments (wydziały): Filologiczny
(Philological, i.e., concerning language and literature);
Historyczno-Filozoficzny (Historical-Philosophical); Matem-
atyczno-Przyrodniczy (Mathematics and Natural Science);
and Lekarski (Medical).

The first president of PAU (1873-90) was Professor
Józef Majer (1808-99), a physician and anthropologist,
who had twice served as rektor (chancellor or president)
of the Jagiellonian University. His publications included a
study of the physiology of the nervous system (in the or-
thography of the time Fizyologiya układu nerwowego) and
a co-authored study of the physical characteristics of the
population of Galicia (Charakterystyka fizyczna ludności
galicyjskiej). He was the first person in Poland to teach
anthropology. He was succeeded as president of PAU by
the historian of Polish literature Count Stanisław
Tarnowski (1837-1917).

After World War II efforts to continue the work of PAU
met resistance from the government, which created a rival
organization, the Polish Academy of Sciences (Polska
Akademia Nauk, [PAN]) in 1952. Article 55 of the 1951
law that created PAN provided for “the transfer to the
Academy of the activities and facilities as well as the as-
sets of institutions whose current range of activities are to
be covered by the Academy” (przejęcie przez Akademię
działalności oraz urządzeń i składników majątkowych in-
stytucji, których dotychczasowy zakres działania zostaje
objęty przez Akademię). The political changes of 1989
made a renewal of PAU possible, and Poland now has two
scholarly societies, PAN headquartered in Warsaw and
PAU headquartered in Kraków.

The contemporary Akademia Umiejątności is organ-
ized into six departments, each of which consists of a
number of commissions (komisje). (For some reason —
probably tradition — three of the departments are called
“faculties” in the official English translation: the Faculties
of Philology, of Natural Science and of Medicine, and
there is one “division,” the Division of Natural Sciences.)
The Department of Philology, for example, has five com-
missions: on Classical Philology, on Modern Languages, on
Slavonic Culture, on Art History and on “Communication
Ethics” (Etyki Komunikacji). This last commission studies
language “in relation to the values that underpin our cul-

ture and, in particular, the values on which communities
are built and the ways in which they are expressed, sus-
tained, and invalidated.” It organizes educational initia-
tives, “which it believes create awareness of the responsible
use of language and can halt its degradation as an instru-
ment of communication and mitigate the effects of dan-
gerous speech, hate, aggression, and verbal violence”
(które w naszym przekonaniu kształtują świadomość
odpowiedzialnego posługiwania się słowem i mogą za-
hamować proces degradacji języka jako instrumentu ko-
munikacji oraz ograniczyć negatywne skutki niebez-
piecznej mowy, hejtu, agresji i przemocy słownej.” I call
your attention to the word hejt, borrowed from English,
and defined by the Wielki Słownik Języka Polskiego as
“the totality of negative emotions and opinions expressed
in hostile and insulting comments that appear widely”
(ogół negatywnych emocji i ocen, które wyrażają się we
wrogich i krzywdzących wypowiedziach pojawiających się
masowo).

The most diverse department is the Department of
History and Philosophy with its eleven commissions. There
are separate commissions for Central and Eastern Europe.
The former is concerned with the area between the Baltic
and Adriatic Seas and between the Łaba (Elbe), Niemen
(Nemunas) and Bug rivers, as well as on both sides of the
middle Danube. The latter deals primarily with Russia,
Ukraine and Belarus. The Commission on the Prehistory of
the Carpathian Mountains is devoted to the earliest his-
tory of settlement in the Carpathian Mountains and in-
volves primarily archaeologists, paleobotanists and paleo-
geographers. The Commission on the History and Culture
of Jews was established in 1995 and brings together
scholars of various disciplines. The remaining commissions
are devoted to the Law, the History of War and the Mili-
tary, Ethnography, Economic Sciences, the Archaeology of
the Mediterranean Countries and the newest: Media Stud-
ies (established in 2017) and Biography (2021).

The third department is Exact and Technical Sciences
(Wydział Nauk Ścisłych i Technicznych), which consists of
three commissions: the commission on astrophysics, the
commission on complex systems (Komisja Układów
Złożonych) and the commission on technical sciences. The
second of these is mistranslated in one place as referring
to “complex arrangements,” which sounds like the con-
cern of a wedding planner but here actually refers to sys-
tems such as the internet. Even after reading the descrip-
tion of this commission, the term nauki technicze is not
entirely clear to me. It apparently refers to the various as-
pects of technology, which are listed as Energy (Ener-
getyka); Computer Science, Automation and Robotics (In-
formatyka, Automatyka i robotyka); civil engineering
(Inżynieria lądowa i wodna); Mechanical engineering

(Mechanika i budowa maszyn); and Materials science
(Nauka o materialach). I also wonder why robotyka is
spelled with a small r.

The fourth department is called the Faculty of Natural
Sciences (Wydział Przyrodniczy - from przyroda [“nature”].
It’s interesting that the Wikipedia entry for natural sci-
ences (nauki przyrodnicze) begins with the observation
that the term is “the not very precise specification for the
scientific disciplines that study various aspects of the ma-
terial world, both animate and inanimate” (mało pre-
cyzyjne określenie dziedzin nauki zajmujących się
badaniem różnych aspektów świata materialnego, oży-
wionego i nieożywionego). The Natural Sciences faculty
has five commissions: Geoinformatics; Agricultural,
Forestry and Veterinary Sciences; Quaternary Paleogeogra-
phy; Developmental Biology; and Geography. Geoinformat-
ics deals with the methods of collecting, storing, analyz-
ing and presenting information about the Earth itself and
about objects, phenomena and processes taking place on
the Earth’s surface and below it. The Quaternary
(Czwartorząd) is the most recent period of geological time,
which succeeded the Tertiary period nearly two million
years ago. 

The fifth department is the Faculty of Medicine. It
plays an active role in the popularization of medical sci-
ence among other ways by participating in open meetings
of the so-called PAU Science Café (Kawiarnia Naukowa
PAU), which are currently conducted on an online and hy-
brid platform (na platformie internetowej oraz hybry-
dowo). The sixth department is the Department of Artistic
Creation (Wydział Twórczości Artystycznej), which was es-
tablished in 1994 with the goal of introducing outstand-
ing representatives of the arts to PAU members. Its thirty
members (including six from outside of Poland) represent
literature, music, architecture, painting, sculpture, theater
and film. According to the PAU website, meetings of the
faculty members are held rarely and in a very incomplete
composition (w bardzo niepełnym składzie).

PAU also has nine interdepartmental committees of
an interdisciplinary character: commissions on Threats to
Civilization, on the History of Science, on the Evaluation
of School Textbooks, on European Affairs, on the Philoso-
phy of Science, on Research on the Polish Diaspora, on Er-
gonomics, on the Management of Culture and the Media
and an Anthropological Commission. A group of PAU
members also participates in the International Commis-
sion for History and Studies of Christianity. PAU has out-
posts (stacje naukowe) in Katowice and Gdańsk. The latter
has a probably unique Kashubian commission.

I hope that this compilation has provided an insight
into the richness and diversity of scholarly activity in
Poland. •


Robert A. Rothstein

University 
of Massachusetts 

Amherst


rar@umass.edu
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Praca popłaca. Praca uszlachetnia
człowieka. Takie hasła przewijały
się długie lata. O wartości trudu
pisano wypracowania, matury, bo

kult pracy wpajany był wszystkim od
dziecka. Tymczasem młodzi idą w prze-
ciwnym kierunku, uznając za słuszny dys-
tans do pracy, wykonywanie jej tylko tyle,
ile to konieczne. 

Quiet quitting to nowy trend popularny
wśród tzw. generacji Z i milenialsów. Zja-
wisko nazwane quiet qutting, czyli cichym
odchodzeniem, nie polega na dosłownym
odchodzeniu, porzucaniu pracy, tylko na
innym sposobie postrzegania jej. Według
tej filozofii praca ma być jedynie małym
elementem życia, a nie jego centralną
częścią. Quiet qutting ma polegać na mi-
nimalnym, koniecznym zaangażowaniu w
pracę, większej asertywności, unikaniu
nadgodzin czy tzw. wyścigów szczurów.
Kult harówki, chęci osiągania sukcesów
kosztem innych wartości czy myślenie o
pracy jako o samorealizacji ma zastąpić
postrzeganie sfery życia zawodowego jako
podrzędnej wobec życia prywatnego.
Praca ma zapewnić środki do życia, nie
zaś stanowić jego cel.

W quiet qutting nie przewiduje się emo-
cjonalnego przywiązania do miejsca pracy,
brania darmowych nadgodzin, sprawdza-
nia e-maili w wolnym czasie. Tzw. ciche
odchodzenie zostało zapoczątkowane
przez pokolenie Z, które dopiero wchodzi
na rynek pracy, a trzeba zauważyć, że
młodzi teraz wcześniej podejmują zarobek,
bo rynek temu sprzyja. Wielu pracodawców
chętnie zatrudnia studentów ze względu
na mniejsze koszty odprowadzanych
składek. Mniejsze wymogi na uczelniach
też pozwalają wcześniej angażować się w
sprawy pozaedukacyjne. Jest coraz więcej
pokus konsumenckich i młodzi chcą mieć
na nie pieniądze. W związku z szybkim an-
gażowaniem się w zarobek szybko też od-
krywają minusy pracy i mają odwagę
buntu. 

Wyrzeczenie się kultu pracy to trend
wypromowany przez użytkowników Tik-
Toka, w szczególności w Stanach Zjedno-
czonych. Pokolenie Z otwarcie mówi o
swoich problemach. Oczekuje równowagi
między życiem zawodowym a prywatnym
(work-life balance), w czym ma właśnie
pomóc quiet quitting. W związku z nowym
podejściem pracodawcy boją się spadku

produktywności w firmach. Niektórzy po-
szukują sposobów motywowania młodych.
Kluczowe są tu wyższe zarobki i inne me-

tody motywacji. Na ile to pomoże, pokaże
czas. 

 haLIna kossak

Quiet quitting to nowy trend popularny wśród tzw. generacji Z i milenialsów

koniec etosu pracy?
 Archiwum WEM

Pięknym gestem jest wręczyć
komuś bukiet kwiatów, a co
dopiero nadać im imię i na-
zwisko wybranej osoby… Hol-
lywoodzie gwiazdy, nau-
kowcy, pisarze, politycy i co
niektórzy inni znani mają
swoje kwitnące pomniki, na-
grody odradzające się co se-
zon i warte wielkich pienię-
dzy.

Szlachetne i rzadkie od-
miany kwiatów hodowcy chęt-
nie nazywają nazwiskami sław-
nych osób z różnych powodów,
ale zwykle chęć hołdu idzie w
parze z chwytem marketingo-
wym. Kto nie chciałby wydać
sporo na Monroe, królową
Elżbietę czy Szekspira. Ten ro-
dzaj nazewnictwa popularny jest
szczególnie w przypadku róż i
tulipanów.

Bukiet kremowych róż
można mieć wybierając od-
mianę Fryderyk Chopin. Jasno-
różowe płatki ma Honore de
Balzac – odmiana poświęcona
pisarzowi jest od 1993 r. Inna
literacka róża to William Sha-
kespeare. Jest też Leonardo da
Vinci – odmiana rabatowa
pełna różu. Morelowo kwitnie
Marilyn Monroe, a Mozart to
odmiana różowa z białym środ-
kiem. Johannes XXIII to pa-
pieska biała róża. Sophia Loren
elektryzuje czerwienią od 1967
r. To odmiana piękna, lecz kap-
ryśna, stąd też może taki wybór
patronki. Queen Elizabeth upa-
miętnia królową brytyjską
Elżbietę II. 

Na gruncie polskim również
są okazy o słynnych nazwis-
kach. Łukasz Rojewski z Pol-
skiego Towarzystwa Różanego

wyhodował i wypromował m.in.
różę Jolanty Kwaśniewskiej,
Czesława Miłosza i Tadeusza
Kościuszki.

Dużo znanych polskich na-
zwisk pojawiło się też wśród ho-
lenderskich tulipanów: Mikołaj
Kopernik, Fryderyk Chopin,
Irena Sendlerowa, Jan Paweł II,
gen. Stanisław Maczek, Maria
Kaczyńska, Lech Kaczyński, Jo-
lanta Kwaśniewska, Aleksander
Kwaśniewski, Bronisław Komo-
rowski, Anna Komorowska, Je-
rzy Buzek, Lech Wałęsa, Leszek
Miller, Janusz Krauze. Niektóre
odmiany nie mogłyby chyba
zgodnie rosnąć na tych samych
rabatkach, zważywszy na po-
glądy patronów. Jednak przy-
roda rządzi się nieco innymi
prawami i można tworzyć kom-
pozycje z wszelkich opcji…

 HK

Sławni w kwiatach

Szlachetne i rzadkie odmiany kwiatów hodowcy chętnie nazywają nazwiskami
sławnych osób

 Archiwum WEM
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Przed paroma miesiącami raper
Smolasty pokazał się w roman-
tycznej odsłonie. Wielu postrze-
gało to jako ryzykowny krok,
ale pomysł okazuje się być
całkiem udany. Dotychczasowi
fani nie odeszli, za to doszło
grono nowych. Piosenka „Her-
bata z imbirem” ma związek
Smalastego z jego nową miłoś-
cią.

Smolasty to Norbert Smoliński,
27-letni warszawiak. Czwarty, naj-
nowszy jego album „Almost Goat”
uzyskał status potrójnej platyny. Po
długiej trasie koncertowej muzyk
zapowiedział przerwę, a słucha-
czom przedstawił oświadczenie, w
którym podsumował swoją działal-
ność: „Moje wszystkie kilkadziesiąt
platyn, złotych płyt itp. postaram
się jakoś mądrze rozdać na cele
charytatywne, ponieważ od dawna
takie rzeczy nie robią na mnie żad-
nego wrażenia”. Dodał też: „Mam
27 lat, a pierwszy milion zaro-
biłem mając 22/23. Pieniądze
przestały robić na mnie wrażenie i
nie mogę się więcej tak za-
jeżdżać”. 

Smolasty zaplanował odpoczy-
nek, ale zapewnił, że wróci z kolej-
nymi hitami. W międzyczasie ro-
zeszła się też wieść o miłości
artysty. Serce skradła mu uczest-
niczka „Top Model” Nicole Akon-
chong. Dziewczyna pozytywnie
wpłynęła na jego twórczość, a wy-
raźnie słychać to w piosence „Her-
bata z imbirem”, która jest typo-
wym love songiem. „Może się
zakochałem, a może jestem świrem.
Lecz wiesz, że działasz na mnie jak
herbata z imbirem” – tak śpiewa
Smolasty. Zażartował, że ma już go-
tową piosenkę na pierwszy taniec. 

Smolasty słynie ze słabości do
tatuaży. Róże na szyi, króliczek
Playboya nad brwią, ponadto wy-
tatuowane podwójnie palce z napi-
sem FAKE LOVE. Wśród trudnych
do zliczenia tatuaży Smolasty ma
też serce, klucz wiolinowy, napis
„Mama” i wiele innych. Raper
chętnie eksponuje zapełniony ry-
sunkami niemal w pełni tors i ra-
miona, a trenując walki ma ku
temu okazję. Zmierzyli się już na
gali Fame MMA, ma za sobą nie-
jedną kontuzję. Nie jest typem
grzecznego chłopca.  HK
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Ewa Drzyzga, która zasłynęła z
prowadzenia „Rozmów w
toku”, jest wciąż aktywna i re-
gularnie widywana w jednym z

najpopularniejszych programów „Dzień
Dobry TVN”. Ma świetny kontakt z lu-
dźmi i nigdy nie udaje celebryty.

Ewa Drzyzga razem z Agnieszką
Woźniak-Starak prowadzą program
śniadaniowy „Dzień Dobry TVN” od
września 2020 roku. Tworzą zgodny
duet, choć znacznie się różnią, panie
mają inny sposób bycia i styl. Wdowa
po milionerze Staraku to raczej celeb-
rytka, zaś jej starsza koleżanka woli na-
turalność i umiar. Nawet jeśli chodzi o
sposób wypoczynku, Drzyzga najchęt-
niej wybiera nie egzotykę, tylko węd-
rówki po Polsce. Do jej ulubionych re-
jonów należy chociażby Podlasie, ale
zaznacza, że jeszcze wiele zakątków
Polski ma do poznania. Chętnie łączy
odkrywanie nowych dla siebie rejonów
z pracą. Nagrania cyklu „Widzimy się”,

czyli specjalnych plenerowych wydań
„Dzień Dobry TVN”, są ku temu
świetna okazją. 

Rodzinnym miastem Drzyzgi jest
Kraków. To tam urodziła się w 1967 r.
W dzieciństwie mieszkała również w
Warszawie, Wrocławiu i Jeleniej Górze.
Pracę w mediach zaczynała od stacji ra-
diowych. Prawdziwą popularność przy-
niosła jej jednak telewizja, a dokładniej
prowadzony w latach 2000–2016 talk-
show „Rozmowy w toku”. Gośćmi tego
programu byli najrozmaitsi ludzie, nie-
rzadko kontrowersyjni ze względu na
upodobania czy wykonywane zajęcia,
zagubieni i pokrzywdzeni przez los, a
także tzw. dziwacy. Im barwniejsza
osobowość, tym większa zdawała się
być oglądalność show. Prowadząca ni-
kogo nie oceniała, tylko pomagała się
otworzyć, wypowiedzieć, pokazać
światu.

Prywatnie Ewa Drzyzga jest w dru-
gim związku. Jej mąż to dziennikarz

Marcin Borowski, z którym ma synów:
Stanisława w wieku studenckim i Igna-
cego w wieku licealnym.

 haLIna kossak

 instagram.com/patryk_vega_official

W połowie marca ogłoszono laureatów
Węży, czyli polskich nagród za najgorsze
dokonania filmowe roku. W wynikach
prym wiódł Patryk Vega z „Niewidzialną
wojną”.  Zdobył aż 7 Węży, a nominacji
miał 13. 

Choć jurorzy nie oszczędzali też Blanki Li-
pińskiej (jej „365 dni: Ten dzień” wyróżniono
w 3 kategoriach, a „Kolejne 365 dni” w
dwóch), Vegę najmocniej obdarowano
Wężami. Dostał je w kategoriach: Wielki Wąż
(nagroda główna), reżyseria, scenariusz, rola
męska, żenująca scena, efekty specjalnej tro-
ski. O jeszcze jednej kategorii należy wspom-
nieć: najgorsza rola Rafała Zawieruchy, którą
to Zawierucha pierwotnie miał przyznaną za
występ u Vegi, ale potem jury zmieniło wer-
dykt, bo w rolę Patryka Vegi wcielało się w
pechowym filmie aż sześciu aktorów. Jury
zdecydowało, że ostatecznie zwycięża Hubert
Zyśk. Jednak i ten Wąż to cios dla Vegi. I po-
myśleć, że jeszcze w 2006 r. reżyser otrzymał
list gratulacyjny od prezydenta Rzeczpospoli-
tej Polskiej Lecha Kaczyńskiego za swoją
twórczość.

Patryk Vega zapowiadał „Niewidzialną
wojnę” jako swój ostatni polski film. Kolejne
miały powstawać za granicą. Jedna twórca
„Pitbulla” i „Botoksu” zmienił najwyraźniej
zdanie, bo okazało się, że ruszyły już we
Wrocławiu zdjęcia do nowej produkcji, zaty-
tułowanej roboczo „Trinity”. Nowe przedsięw-
zięcie przyniosło Vedze kłopoty już na starcie
tworzenia. Ze względu na zbyt niskie wyna-
grodzenie oferowane statystom działalnością
reżysera zainteresował związek zawodowy,
który złożył skargę do Państwowej Inspekcji
Pracy. Statystów do filmu „Trinity” poszuki-
wała agencja Edwin Film, podając w ogłosze-
niach zamieszczanych w mediach społecznoś-
ciowych stawkę: 11 zł za godzinę, a to płaca
poniżej stawki minimalnej określanej przez
kodeks pracy. Stąd też podstawy, by sprawę
zgłosić do Państwowej Inspekcji Pracy. Jak wi-
dać, nie są to złote czasy Vegi. 

 HK

Ewie Drzyzga zyskała popularność dzięki
prowadzonemu w latach 2000–2016 talk-
show „Rozmowy w toku”

Patryk Vega został „wyróżniony” 7 Wężami
– nagrodami za najgorsze produkcje filmowe

Mistrzyni rozmów
 facebook.com/Ewa.DrzyzgaOficjalny

smolasty zaskoczył fanów
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Patryk Vega 
z naręczem Węży

Smolasty słynie ze słabości do tatuaży
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Mecenas Agnieszka Piasecka odpowiada na wybrane pytania czytelników na tematy prawne. 
Dla ochrony prywatności, imiona osób i niektóre fakty zostały zmienione.

Niedawno przeprowadziliśmy się z rodziną z Nowego Jorku na Florydę i mam pytanie na temat ubezpieczenia samo-
chodowego. Czy ubezpieczenie pojazdu na Florydzie jest obowiązkowe? Co powinienem wiedzieć na temat ubezpie-
czenia samochodu i jakie ubezpieczenie byłoby najkorzystniejsze w razie wypadku samochodowego? 

Józef z St. Petersburg Beach, FL

Drogi Panie Józefie
Prawo na Florydzie wymaga, aby każdy pojazd

z czterema lub więcej kołami posiadał ubezpie-
czenie stanu Floryda. Podczas rejestracji pojazdu
na Florydzie będzie Pan musiał okazać dowód
ubezpieczenia. Minimalne wymagania to ubez-
pieczenie na 10,000 USD w ramach ochrony przed
obrażeniami ciała (PIP) i 10,000 USD od odpo-
wiedzialności cywilnej za szkody majątkowe
(PDL). Jeśli osoba wykupująca ubezpieczenie spo-
wodowała wypadek lub została skazana za pewne
wykroczenia, prawo Florydy może wymagać wy-
kupienia dodatkowego ubezpieczenia samocho-
dowego, takiego jak ubezpieczenie od odpowie-
dzialności cywilnej za obrażenia ciała (BIL).
Ubezpieczenie PIP pokrywa wydatki związane z
obrażeniami, niezależnie od tego, kto ponosi winę
za wypadek. Ubezpieczenie PDL uruchamia się,
jeśli uszkodzi Pan czyjś pojazd lub inną własność
w wypadku. Natomiast ubezpieczenie BIL pomaga
zapłacić za poważne lub trwałe obrażenia lub
śmierć innych osób, jeżeli spowoduje Pan wypa-
dek samochodowy. Odpowiedzialność za ob-
rażenia ciała (BIL) wynosi co najmniej 10/20.
Oznacza to, że firma ubezpieczeniowa wypłaci
10,000 USD na osobę za obrażenia wyrządzone
drugiej stronie, ale nie więcej niż 20,000 USD
łącznie. Świadczenia objęte ubezpieczeniem obej-
mują między innymi rekompensatę za niezbędne
wydatki medyczne, utracone zarobki i wydatki na

pogrzeb. Przed wykupieniem ubezpieczenia, warto
porównać stawki ubezpieczenia samochodowego
proponowanego przez różnych ubezpieczycieli.
Można w tym celu poprosić o bezpłatne wyceny od
kilku firm. Oprócz ubezpieczenia PIP (z tytułu
ochrony przed obrażeniami ciała), PDL (odpowie-
dzialność za szkody majątkowe) oraz BIL (odpo-
wiedzialność za obrażenia ciała), firmy ubezpie-
czeniowe na Florydzie oferują opcjonalne
ubezpieczenia, takie jak ubezpieczenie od kolizji,
kompleksowe i oraz ubezpieczenie na wypadek
szkód spowodowanych przez nieubezpieczonych
kierowców. Warto zainwestować w te dodatkowe
opcje, jeżeli tylko może Pan sobie na to pozwolić,
gdyż wykupienie samego minimalnego ubezpie-
czenia obowiązującego na Florydzie w większości
przypadków nie zapewni Panu odpowiedniej
ochrony w razie poważniejszego wypadku i może
narazić Pana na odpowiedzialność własnym
majątkiem osobistym za szkody innych osób, jeżeli
do wypadku dojdzie z Pana winy. Nie radziłabym
liczyć na to, że będzie wystarczające pokrycie z
ubezpieczenia innego kierowcy, gdyż bardzo często
na Florydzie zdarza się, że drugi kierowca albo nie
był w ogóle ubezpieczony, albo też próbował za-
oszczędzić wykupując minimalne wymagane przez
Florydę ubezpieczenie, niewystarczające na pokrycie
wszystkich szkód. Jako adwokat pomagający klien-
tom uzyskać odszkodowanie w razie wypadków sa-
mochodowych zbyt często spotykam się z sytua-

cjami, gdy poszkodowany w wyniku wypadku klient
nie może zrozumieć, dlaczego ubezpieczenie kie-
rowcy, który spowodował wypadek, nie wystarczyło
nawet na pokrycie jego rachunków medycznych i
naprawę samochodu, nie mówiąc już o wypłacie
odszkodowania. Nie mogą się nadziwić, jak to jest
możliwe, że ubezpieczenie kierowcy, który spowo-
dował wypadek, nie pokrywa wszystkich szkód i
bardzo często nieubezpieczony kierowca z reguły
nie ma też żadnego majątku osobistego, który
można by „zaatakować”. Floryda to stan, w którym
ubezpieczenie samochodu obowiązuje „bez winy”,
co oznacza, że Pana własne ubezpieczenie będzie
musiało pokryć rachunki medyczne i inne straty
ekonomiczne niezależnie od tego, kto spowodował
wypadek. Tak więc w przypadku, gdy sprawca wy-
padku nie był ubezpieczony lub posiadał niewy-
starczające ubezpieczenie, będzie Pan mógł ratować
się z własnej polisy ubezpieczeniowej pod warun-
kiem, że zawczasu zadba Pan o wykupienie dobrego
ubezpieczenia. Reasumując: nie należy nigdy liczyć
na to, że sprawca wypadku będzie miał dobre ubez-
pieczenie na pokrycie wszystkich szkód i że własne
ubezpieczenie w minimalnej kwocie wymaganej
przez stan Floryda uchroni nas przed odpowiedzial-
nością majątkiem osobistym, jeżeli to my spowo-
dujemy wypadek. W celu uzyskania więcej infor-
macji w tym temacie zapraszam również do
wysłuchania moich podcastów dostępnych na stro-
nie www.PiaseckaLaw.com. •
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OKIeM PUBLICySTy


Waldemar Biniecki

Redaktor Naczelny 
„Kuryera Polskiego” Zwielkim zainteresowaniem przeczytałem wystąpienie Mi-

nistra Spraw Zagranicznych, Pana Profesora Zbigniewa
Raua, dotyczącego priorytetów polskiej polityki zagra-
nicznej. Adresowane było ono do wszystkich Polaków w

Polsce i za granicą. Dlatego powstał ten felieton. Wojna na
Ukrainie i poczucie zagrożenia spowodowały większą aktywność
polskiej dyplomacji. Podobnie zachowują się narody wschodniej
flanki, a akcesja Finlandii i Szwecji do NATO potwierdza tylko
fakt, że nie jesteśmy jedyni w naszych ocenach, jeśli chodzi o za-
grożenie agresją ze strony imperialistycznej Rosji. Stąd też naj-
ważniejszym priorytetem polskiej dyplomacji jest zapewnienie
Polsce i Polakom bezpieczeństwa. Bezpieczeństwa rozumianego
w każdym aspekcie: w przestrzeni międzynarodowej, bezpie-
czeństwa energetycznego, bezpieczeństwa żywnościowego i bez-
pieczeństwa militarnego. Istotą budowania bezpieczeństwa jest
sojusz ze Stanami Zjednoczonymi i nasza obecność w Sojuszu
Północnoatlantyckim. Polityka wzmacniania sojuszu i polityka
wzmacniania amerykańskiej obecności w Europie, a w szczegól-
ności na wschodniej flance NATO, jest dzisiaj polską racją stanu.
W tym celu niezbędna jest współpraca ze wszystkimi przyja-
ciółmi Polski w Stanach Zjednoczonych. Izrael, jeden z najwięk-
szych sojuszników USA, posiada najlepszy na świecie lobbing,
który codziennie zabiega o to, aby Izrael był najważniejszym so-
jusznikiem USA. American Israel Public Affairs Committee (AI-
PAC) jest największą profesjonalną organizacją lobbingową, któ-
rej celem jest wpływ na amerykańską politykę i legislację, aby ją
uczynić przyjazną Izraelowi. Redaktorka The Guardian Betsy
Reed w artykule: „Pro-Israel lobbying group Aipac secretly po-
uring millions into defeating progressive Democrats” pisze o
tym, jak AIPAC zablokowała progresywnych demokratów przy-
chylnych Palestynie. Tak wygląda profesjonalny lobbing, który
dba o interesy swojego kraju i warto się od nich uczyć. Warto
dodać, że na konwencje Aipac pielgrzymują najważniejsi politycy
amerykańscy, wliczając w to amerykańskich prezydentów, kon-
gresmenów i senatorów. Jakie polskie interesy mogłoby zabezpie-
czyć polskie lobby, gdyby istniało? W USA ciągle do polskiej
grupy etnicznej przyznaje się dobrowolnie ok. 10 milionów ame-
rykańskich obywateli. To znacznie więcej niż grupa amerykań-
skich Żydów, których szacuje się na 7.6 miliona obywateli USA.
Różnica jednak polega na tym, że to rząd Izraela zachęca swoją
diasporę do działania i to nie tylko deklaratywnie. W swoim ex-
pose nasz minister nic nie wspomniał o lobbingu w USA. W
Warszawie polski lobbing nie funkcjonuje jako priorytet lub przy-
biera karykaturalne formy. Premier Morawiecki za to powiedział:
„Nasze relacje są najlepsze w historii… Rozmawiamy o wzmoc-
nieniu naszej współpracy wojskowej, politycznej i gospodarczej.
Polski atom we współpracy z amerykańskimi dostawcami
wzmocni nasze bezpieczeństwo energetyczne. Nasz cel to strate-
giczne partnerstwo ze Stanami Zjednoczonymi.” Zakończenie
konfliktu na Ukrainie, jak mówią analitycy, jest bliskie. Co zrobią
Amerykanie? Czy opuszczą wschodnią flankę, czy powierzą przy-
wództwo Europy Niemcom? Ważne jest postawić sobie to pyta-
nie: czy my Polacy nie powinniśmy mieć w Stanach Zjednoczo-
nych podobnej grupy do AIPAC? •

Kto lobbuje 
za Polską w USA?

Felietony publikowane 
na łamach „Białego Orła”
odzwierciedlają wyłącznie

poglądy ich autorów. Tekst ukazał się na łamach Tygodnika Solidarność
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agenci nieruchomości 
Bak, Agnieszka
Charles Rutenberg Realty
1545 S Belcher Rd., Clearwater, FL
 813-299-7854
 realtoragnesbak@gmail.com

Bulanda, Agata
Preferred Shore Real Estate
630 S. Orange Ave., Ste 102, Sarasota, FL 
 941-323-6519
 Agatabulanda@msn.com
 Agatabulanda.preferredshore.com

Danos, Magdalena
Iron Walley Real Estate Orlando Team Transatlantic
225 S Eola Dr Orlando, FL 
 407-760-9286
 magdalenadanos@gmail.com
 www.ironvalleyorlando.com

Feldman-Cordiero, Danuta
Realty Exchange, LLC
300 Palm Coast Pkwy NE, Palm Coast, FL
 443-280-2008
 Palmcoastnewhome@gmail.com

Jankowski Izabella
REALTOR® | Dalton Wade Real Estate Group 
260 1st Ave S Ste #200 St. Petersburg, FL 
 630-617-5673
 izabella.h.jankowski@gmail.com
 izabella.daltonwade.com

Paszkowski Magdalena, PA
Homefront Realty
1245 S Pinellas Ave,
Tarpon Springs FL 34689
 727-364-7212
 magda4realty@gmail.com

Pisarczyk, Agnieszka
Better Homes and Gardens Real Estate
12000 N Dale Mabry Hwy., Ste 112, Tampa, FL
 813-416-8210
 Apisarczyk1@gmail.com

Porowska, Anna Maria
Remax Advance Realty
 786-354-4710
 Porowska.Florida@gmail.com
 Globalrealestateworld.com

Rudawski, Grace
Berkshire Hathaway Home Services
2483 Hickman Cir, Clearwater, FL
 727-249-4490
 Grace@RealtorGrace.com
 YouAskGrace.com

Sychowski, Krzysztof
Keller Williams Classic Group
3355 Clark Rd., Suite 103, Sarasota, FL
 941-468-1120

Tryndus, Roman
United Realty Group
1200 S. Pine Island Rd., Ste 600, Plantation, FL
 754-235-0378
 Houseroman@yahoo.com
 Myhouseflorida.net

Wasowski, Jolanta
Charles Rutenberg Realty 
1545 S. Belcher Rd., Clearwater, FL 
 727-798-9099
 jolanta07@icloud.com

organizacje
Amerykański Instytut Kultury Polskiej
140 79th St. Causeway, Suite 117, Miami, FL 33141
 305-864-2349
 Info@ampolinstitute.org
 Ampolinstitute.com

Chopin Foundation of the United States
140 79th St. Causeway, Suite 117, Miami, FL 33141
 305-868-0624
 Info@chopin.org
 Chopin.org

Polskie Centrum Jana Pawła II
1521 North Saturn Ave., Clearwater, FL 
 727-298-8609
 Polcenterbiuro@gmail.com
 Polishcenterfl.org

Polonia, Inc.
4350 16th Street N, St. Petersburg, FL
 727-522-1942
 poloniafl.org

Piekarnie
Grand Bakery & Café
439 W. Pike St., Lawrenceville, GA
 770-277-3377

Polish Babka
 646-531-6585
 kamila@polishbabka.com
 Polishbabka.com

Podatki & księgowość
Bialicka, Anna
Sunshine Accounting Inc.
 727-460-5697
 annataxservice@gmail.com

Jamroz, Wieslawa CPA
2571 N. Toledo Blade Blvd., Suite 1 North Port, FL
 941-979-0294
 Wjamrozcpa@yahoo.com
 Jamroztaxcpa.com

Pożyczki
Kobylecki, Stefan
Mortgage 1 – Liberty Branch
 248-877-6200
 SK@MortgageOne.com
 MortgageOne.com

Kozina, Robert
Midamerica Lenders
 773-991-3608
 Rob@goodadvisors.us

Maciejewska, Grazyna
PENFED Credit Union
 203-948-6084
 Grazyna.Maciejewska@PenFed.org

Scheffler, Gerard
GRU Financial Corp.
 773-909-3346
 Schefflergerard@gmail.com

Sokolowski, Monika
Polsko-Słowiańska Federalna Unia Kredytowa
 941-740-3375
 Naszaunia.com

Prawnicy
Bolko, Ryszard
1825 NW Corporate Blvd., Suite 110, Boca Raton, FL
 561-609-0199
 Richard@bolkolaw.com
 Bolkolaw.com

Piasecka, Agnieszka
13575 58th St., N, Clearwater, FL
 727-538-4171
 Polishattorneyclearwater.com 

Slowik, Matthew P.A.
11555 Heron Bay Blvd., Suite 200, Coral Springs, FL 
 954-603-0063
 mslowik@slowiklaw.com
 Slowiklaw.com

Wieczorkowski, Andrew
2474 Sunset Point Rd., Clearwater, FL 
 727-726-1200
 awlawyeradvice@gmail.com
 Lawyeradvice.com

Wysocka, Jovita
Kravitz Law Group
Brandon, Clearwater, St. Petersburg, Tampa
 888-554-9998
 Kravitzlawgroup.com

restauracje
Cracovia Polish Restaurant
3007 Commercial Way, Spring Hill, FL 
 352-515-6177
 Cracoviapolishspringhill.com

sklepy
Euro Deli
1879 W Hillsboro Blvd., Deerfield Beach, FL 
 954-425-0200

European Flavors Polish Market
648 Oakfield Dr, Brandon, FL
 773-240-6551

European Goodies 
116 N. Main Ave., Clearwater, FL 
 727-442-0637

International Food Store
13201 Tamiami Trail, North Port, FL 
 941-429-1239

Kiev Deli 
4031 Cattleman Rd., Sarasota, FL 
 941-377-7427
 Kievdelisarasota.com

Krakus Polish Deli
7306 Southgate Blvd., North Lauderdale, FL 
 954-722-8006
 www.krakusdelifl.com

M&W European Deli
2676 Bayshore Blvd., Suite L, Dunedin, FL
 727-738-0679

Old World Polish Deli 
1390 S. Federal Hwy., Pompano Beach, FL 
 954-366-1858
 Oldworldpolishdeli.com

Pierogi Inn
6611-6615 Superior Ave., Sarasota, FL 
 941-929-0101
 Polishdelipierogiinn.com

Polish Delicatessen
1322 W N Blvd., Leesburg, FL
 352-365-1747
 Polish.deli99@gmail.com
 Homemadekielbasa.com

Staropolska Kuchnia
4108 US-19 N Center Plaza, New Port Richey, FL 
 727-842-8535

Taste of Europe Inc.
5707 South Dixie Hwy Unit E, West Palm Beach, FL 
 561-383-2368

Taste of Poland
13500 N. Tamiami Trail, Unit 6, Naples, FL 
 239-631-1917

Traditional European Deli 
525 E Venice Ave. Unit E, Venice FL 34285
 941-218-4914
 traditionaleurodeli@yahoo.com
 Facebook.com/TraditionalEuropeanDeli

transport
Atlantic & Express Shipping Inc.
3601 NW 60 St., Miami, FL
 954-980-8945
 Atlanticexpresscorp.com

ubezpieczenia
Smyl, Magdalena
Healthmarket Insurance
2298 Lakeland Hills Blvd., Lakeland, FL 
 863-940-1161
 Smylmagdalena@gmail.com

Sobczak, Robert
Ubezpieczenia na zdrowie 
Medicare po Polsku
 844-654-5185
 robert@medicarepopolsku.com
ObamaCare Hotline
 844-944-7526
 robert@obamacarehotline.com

Wasilewski, Oliwier
Health Insurance Center
 773-620-5258
 Ubezpieczeniamedicare.com

Wazio, Malgorzata
State Farm Insurance
7801 Starkey Rd., Seminole, FL
 727-397-1495
 Maggie.wazio.leo5@statefarm.com

Zakrzewski, Krystyna
AAA Insurance
32050 US 19 North., Palm Harbor, FL 
 727-347-5595
 kzakrzewski@acg.aaa.com

zdrowie i uroda 
Cutting Edge Hair Design
38854 US Hwy 19N, Tarpon Springs, FL 
 727-277-1346
 Magda191@ymail.com
 Cuttingedgehairsalons.com

inne
AirMax Refrigeration
2241 Highland Woods Dr., Dunedin, FL 
 727-231-9505
 Airmaxrefrigeration@gmail.com
 Airmaxrefrigeration.com

Contra Risk Consulting
15546 Agua Cir., Port Charlotte, FL 
 941-549-2395
 Office@contra-riskconsulting.com
 Contra-riskconsulting.com

Konsulat Honorowy RP w Miami
140 79th St. Causeway, Suite 117, Miami, FL 33141
 305-866-0077
 Polishconsulfl@yahoo.com

Pijawki Medyczne
Sarasota, FL
 646-460-4212
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